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Zbliża się okres wystawiania ocen 
rocznych, wydawania decyzji o pro­
mocjach uczniów. Jest to praca nie­
słychanie ważna, o wielkim społecz- 

• nym i psychologicznym znaczeniu 
i jednocześnie praca niełatwa. Wie­
my, że nauczyciel powinien oceniać 
wiadomości, pracę i zachowanie u- 
cznia zgodnie z zasadami pedago­
giki i swoim sumieniem.

Ocenę wystawia nauczyciel. Wy­
stawionej przez niego oceny nie 
może zmienić kierownik (dyrektor) 
szkoły, rada pedagogiczna i admi­
nistracja szkolna. Jedynie ocenę ze 
sprawowania ustala rada pedago­
giczna na wniosek wychowawcy 
klasowego. Nauczyciel posiada za­
tem wielkie kompetencje, na niego 
też spada wielka odpowiedzialność 
za wystawione oceny.

Sprawiedliwość w ocenianiu ucz­
niów to jedna z najważniejszych 
cech osobowości nauczyciela. Jak 
postępować, jakimi kierować się 
kryteriami, aby wystawione oceny 
były sprawiedliwe i obiektywne? W 
regulaminie klasyfikowania i promo­
wania uczniów mówi się, że:

„Podstawą przy ustalaniu oceny 
wyników pracy ucznia są wymaga­
nia obowiązującego programu, nau- 

bardzo dobrych i dobrych ocen oraz 
w promocjach do klas następnych, 
w opiniowaniu wartości pracy szkół 
i nauczycieli tylko w oparciu o osią­
gnięte wskaźniki liczbowe. Prowa­
dziło to — jak wiemy — do zgub­
nych następstw, do osiągania wy­
ników pozornych.

Ministerstwo Oświaty i Szkolnict­
wa Wyższego wydało w ostatnich 
latach zdecydowaną walkę „procen- 
tomanii” podkreślając, że głównym 
sprawdzianem osiąganych przez da­
ną szkołę lub danego nauczyciela 
wyników jest poziom pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, jakość zdo­
bywanej przez uczniów wiedzy i u- 
miejętności. Tylko przez podniesie­
nie poziomu i jakości pracy można 
osiągać lepsze wyniki w zakresie 
sprawności kształcenia.

Na ostatniej naradzie kuratorów 
(24 lutego bieżącego roku) wicemi­
nister Edward Zachajkiewicz, w re­
feracie na temat głównych kierun­
ków pracy w zakresie poprawy ja­
kości pracy szkół, stwierdził, że 
ocenianie poziomu pracy szkół tyl­
ko na podstawie procentu uczniów 
promowanych do następnej klasy, 
uszeregowanie szkół, określenie ich
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ki. Ustalając ocenę okresową lub 
roczną należy brać pod uwagę rów­
nież ogólny rozwój umysłowy ucz­
nia, stosunek do pracy, zaintereso­
wania, uzdolnienia, pilność, w takim 
stopniu, by ocena odpowiadała wy­
mogom obiektywnej słuszności i o- 
kreślała poziom przygotowania ucz­
nia do pracy w następnym okresie 
szkolnym, a ocena roczna — po­
ziom przygotowania do nauki w 
wyższej klasie*) ”.

•) Regulamin klasyfikowania I promowa­
nia uczniów (Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
nr B-5, poz. 46 z 1967 roku).

Są to — jak widzimy — wskaza­
nia bardzo ogólne i w rzeczywisto­
ści nauczyciel według swego su­
mienia musi decydować, czy wysta­
wić ocenę bardzo dobrą, dobrą, do­
stateczną czy wystawić ocenę, któ­
ra może decydować o promocji ucz­
nia lub i.rozostawieniu go na rok 
przyszły.

Aby na .zyciel mógł dobrze wy­
pełniać -oje zadania niedopusz­
czalne je wywieranie na niego ja- 
kiegokolw ’k nacisku zarówno przez 
rodziców, szczególnie zajmujących 
eksponowane stanowiska, przez 
władze, jak i kierownictwo szkoły. 
Był okres w życiu naszej szkoły, 
kiedy panowała tzw. procentomania. 
Wyrażała się ona w dążeniu do o- 
Biągnięcia jak najwyższych wskaź­
ników procentowych w wystawianiu 

lokat na podstawie tylko wskaźnika 
jest czynnością szkodliwą.

Wystawienie oceny sprawiedliwej 
i obiektywnej nie jest — jak pod­
kreśliliśmy na wstępie — łatwe, w 
szczególności dla nauczycieli mło­
dych, nie posiadających dostatecz­
nego doświadczenia pedagogiczne­
go w praktyce szkolnej. Spotykamy 
się zarówno ze zjawiskiem zbytniego 
liberalizmu przy wystawianiu oceny, 
jak również i nadmiernych wyma­
gań. Czy I w takich wypadkach o- 
cena wysławiona przez nauczycie­
la nie może być podważana? Zaj­
rzyjmy znów do regulaminu klasyfi­
kowania i promowania.

„W wyjątkowych przypadkach, 
gdy istnieje uzasadnione przeświad­
czenie, że nauczyciel w końcu roku 
szkolnego niewłaściwie ocenił wy­
niki pracy ucznia, a ocena ta unie­
możliwiłaby promowanie go, rada 
pedagogiczna, na wniosek kierow­
nika (dyrektora) szkoły lub organu 
administracji szkolnej sprawującego 
bezpośredni nadzór pedagogiczny 
nad szkołą może zarządzić spraw­
dzenie wiadomości i umiejętności 
ucznia oraz ponowne ustalenie o- 
ceny rocznej.

Rada pedagogiczna może również 
zarządzić sprawdzanie wiadomości 

i umiejętności ucznia na wniosek 
nauczyciela przedmiotu.

Sprawdzenia dokonuje się przed 
zakończeniem roku szkolnego. Prze­
prowadza je nauczyciel uczący da­
nego przedmiotu przy współudziale 
drugiego nauczyciela danego przed­
miotu. W razie różnicy zdań, decy­
duje kierownik (dyrektor) szkoły”.

Promocję do wyższej klasy otrzy­
muje uczeń, który uzyskał ze wszyst­
kich przedmiotów obowiązkowych 
oraz ze sprawowania roczne oceny 
co najmniej dostateczne. Ważny jest 
przy tym przepis, który mówi, że 
oceny roczne] nie należy wyprowa­
dzać Jako średniej arytmetycznej. 
Wystawiona ocena ma stwierdzić, w 
jakim zakresie uczeń opanował obo­
wiązujący w danej klasie program 
nauczania, czy stopień opanowania 
tego programu, jak również inne ele­
menty (ogólny poziom umysłowy, 
stosunek do pracy, uzdolnienia itd) 
dają podstawę do przewidywania, że 
uczeń będzie w stanie sprostać wy­
maganiom stawianym w wyższej 
klasie.

Często w szkołach stosuje się 
wobec niektórych uczniów egzaminy 
poprawkowe. Warto pamiętać, że 
egzaminy poprawkowe mogą być 

wyznaczone tylko tym uczniom, któ­
rzy:

— uzyskali roczne oceny niedo­
stateczne spowodowane dłuższą 
usprawiedliwioną nieobecnością w 
szkole;

— z uwagi na ogólny rozwój ro­
kują nadzieję, iż braki w danym 
przedmiocie będą w stanie uzupeł­
nić w czasie ferii letnich.

Jednocześnie nauczyciel przed­
miotu, z którego uczeń składa eg­
zamin poprawkowy, ma obowiązek 
udzielić uczniowi — ewentualnie 
jego rodzicom — szczegółowych 
rad i wskazówek w tym zakresie.

Przypominamy przepisy w spra­
wie egzaminów poprawkowych w 
związku z artykułem Tadeusza Ku­
charskiego pt. „Cicha poprawka” 
opublikowanym w „Kulturze” z dnia 
30 maja bieżącego róku, pisanym 
zresztą z troską o dobro szkoły i 
nauczyciela.

„Cichej poprawki”, stosowanej 
często w szkołach, nie przewiduje 
regulamin klasyfikowania i promo­
wania. Polega ona na tym, że ucz­
niowi wystawia się oceny pozytyw­
ne, promuje do następnej klasy, lecz 
świadectwo szkolne wydaje mu się 
dopiero po wakacjach, po złożeniu 
przez niego egzaminu z tych partii 

programu, których nie opanował 
w stopniu dostatecznym.

To posunięcie dyktowane Jest naj­
częściej najlepszymi intencjami na­
uczyciela: uwzględnienia wymagań 
programowych, jak również zasad 
obiektywizmu i sprawiedliwości przy 
wystawianu oceny, przy jednoczes­
nym daniu uczniowi szansy wyrów­
nania stwierdzonych braków.

Przedstawiona wyżej praktyka mo­
że prowadzić jednak — jak podaje 
„Kultura” — do komplikacji, niepo­
rozumień, a nawet poważnych przy­
krości dla nauczyciela.

Głębokie poczucie odpowiedzial­
ności za losy powierzonej młodzie­
ży, Jej rozwój, solidne przygotowa­
nie do przyszłej pracy, gruntowna 
znajomość osobowości każdego u- 
cznia, jego warunków życiowych i 
rodzinnych, jednoczesne przestrze­
ganie wydanych przez władze 
oświatowe przepisów — jak tego 
wymagają zasady praworządności 
— pozwolą wykonać zadania, które 
stoją dzisiaj przed wszystkimi szko­
łami i nauczycielami: wystawianie 
sprawiedliwych i obiektywnych ocen.
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Projekt wytycznych w 
sprawie roli, zadań i u- 
prawnień oddziałów i 
rad zakładowych ZNP 
był głównym przedmio­
tem dyskusji na zorga­
nizowanym w ostatnich 
dniach maja bieżącego 
roku Prezydium Zarządu 
Głównego. Wprowadze­
niem do dyskusji były 
wystąpienia wiceprezesa 
ZG, prof. dra Janusza 
Chechlińskiego oraz se­
kretarza, kol. Francisz­
ka Filipowicza, którzy 
omówili założenia i 
przydatność przygoto­
wanego dokumentu dla 
usprawnienia pracy w 
oddziałach i radach za­
kładowych. W drugiej 
części obrad złożone zo­
stały informacje o stop­
niu realizacji w dwu o- 
kręgach — kieleckim i 
gdańskim — wytycznych 
EG ZNP dla pracy og­
nisk. Relacje w tej spra­
wie zdali: prezes Za­
rządu Okręgu w Kiel­
cach — kol. R. Zieliński 
oraz sekretarz Zarządu 
Okręgu w Gdańsku — 
kol. A. Długołęcki. Ob­
radom przewodniczył 
prezes Zarządu Główne­
go — kol. Marian Wal­
czak.

@ W maju bieżącego 
roku odbyło się w Byd­
goszczy posiedzenie O- 
kręgowej Komisji Nau­
ki. W posiedzeniu udział 
wzięli: prof. dr Janusz 
Chechliński — wicepre­
zes ZG ZNP i przewod­
niczący Sekcji Nauki o- 
raz mgr Medard Ma­
słowski — kierownik 
Wydziału Nauki ZG 
ZNP. Prezesi rad zakła­
dowych szkół wyższycij 
i placówek PAN woje­
wództwa bydgoskiego 
poinformowali zebra­
nych o aktualnych pro­
blemach pracy związko­

Srawa dodatku z tytułu 
zaliczenia do I grupy in­
walidów (tzw. dodatek 

za bezradność)

W,.Glosie Nauczyciel­
skim” nr 19 z dnia 9 ma­
ja 1971 roku na str. 2 
w notatce „W Sekcji E. 
merytów” podano, że 
nauczyciele - emeryci, 
którzy ukończyli 70 lat 
życia, mogą starać się w 
ZUS o przyznanie im 
200-złotowego dodatku 
„za bezradność”.

Informacja ta nie jest 
ścisła Dodatek „za bez­
radność” nie jest przy­
znawany przez ZUS z 
tytułu ukończenia 70 lat 
życia, lecz z tytułu zali­
czenia przez Komisję do 
Spraw Inwalidztwa i

W obradach Prezy­
dium udział wzięli: wi­
ceminister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — 
Waldemar Winkiel, za­
stępca sekretarza nau­
kowego PAN — prof. dr 
Bohdan Dobrzański.

Przedłożone na Pre­
zydium dokumenty — 
projekt wytycznych dla 
oddziałów oraz oddziel­
ny tekst dla rad zakła­
dowych działających w 
środowisku naukowym, 
były przedmiotem dok­
ładnych analiz i dysku­
sji w oddziałach, okrę­
gach, W radach zakłado­
wych. Aktyw związkowy 
zgłosił wiele uwag i pro­
pozycji, którymi następ­
nie uzupełniono pier­
wotny tekst wytycznych. 
W tej, zmodyfikowanej 
już nieco postaci, był 
przedmiotem analizy na 
posiedzeniu Prezydium.

Nie pozostało to bez 
wpływu na przebieg dy­
skusji, w której w za­
sadzie nie wnoszono 
propozycji nowych i og­
raniczono się do kilku 
zaledwie uwag. Dotyczy­
ły one raczej spraw 
szczegółowych. Zdaniem 
wiceministra W. Winkla, 
w projekcie wytycznych 
należałoby bardziej zde­
cydowanie określić rolę 
Związku jako obrońcy 
nauczyciela przed ata­
kami z zewnątrz; doty­
czy to w szczególności 
częstych, dość konflik­
tów ze środowiskiem, 
kiedy to nauczyciel po­
zostałe zwykle sam. Ist­
nieje też potrzeba obro­
ny nauczycieli przed ob­

wej w środowisku nau­
kowym. Odbyło się rów­
nież spotkanie z prze­
wodniczącym środowis- 
skowego kolegium rek­
torów — prof. drem W. 
Łukasiewiczem, rekto­
rem Uniwersytetu M. 
Kopernika w Toruniu o- 
raz z aktywem związko­
wym rady zakładowej 
tej uczelni. Na spotka­
niach prof. dr J. Che­
chliński poinformował 
zebranych o aktual­
nych przedsięwzięciach i 
pracy Zarządu Główne­
go oraz Sekcji Nauki.

© W Domu Zasłużo­
nego Nauczyciela w 
Warszawie odbyło się 
plenarne zebranie Okrę­
gowej Sekcji Emerytów. 
W zebraniu udział wzię­
li przedstawiciele Zarzą­
du Okręgu Stołecznego 
ZNP oraz Centralnej 
Sekcji Emerytów. W 
czasie obrad omówiono 
sytuację materialną e- 
merytów, zapoznano się

Zatrudnienia do I grupy 
inwalidów. Dodatek w 
wysokości 200 zł miesię­
cznie przysługuje jedy­
nie tylko tym emerytom 
którzy pobierają emery­
turę za wysługę lat i 
którzy zostali zaliczeni 
do I grupy inwalidów, a 
w wysokości 300 zł mie­
sięcznie tym, którzy po­
bierają rentę inwalidz­
ką.
Zasady przyznawania 
kierownikom (dyrekto­
rom) szkół odrębnego 
dodatku na podstawie 
§ 19 ust. 2 litera „b” roz­
porządzenia Rady Mini­
strów z dnia 29 maja 
1954 roku (Dziennik U- 
staw nr 26, poz. 103 z 
późniejszymi zmianami).

Zasady przyznawania 
kierownikom (dyrekto­
rom) szkół odrębnego 
dodatku reguluje zarzą­
dzenie nr 9/71 ministra 
oświaty i szkolnictwa 
wyższego z dnia 28 
kwietnia 1971 roku (nr 
KZ-1013-150/71):

1) Odrębny dodatek 
może być przyznany je­
dynie kierownikom (dy­
rektorom) szkół kierują­

ciążaniem ich licznymi 
funkcjami społecznymi, 
które paraliżują pracę 
zawodową.

Padła również uwaga 
pod adresem resortu; 
zdaniem wielu działaczy 
związkowych i szerego­
wych nauczycieli — 
tekst wytycznych, wraz 
z odpowiednim pismem 
przewodnim minister­
stwa, powinien dotrzeć 
również do kierowników 
szkół i _ wydziałów oś­
wiaty, aby mogli do­
kładniej znać zakres za­
dań i uprawnień organi­
zacji związkowej i od­
powiednio je honorować.

Tyle co do uwag 
szczegółowych. Bo sam 
program wytycznych uz­
nano w zasadzie jako 
dokument przydatny i 
bardzo na czasie. Jak 
wynika z wypowiedzi 
poszczególnych dysku­
tantów. projekt wytycz­
nych spotkał się z pozy­
tywną oceną w terenie. 
Wyrażano przekonanie, 
że dokument, w którym 
zawarte są zadania i u- 
prawnienia organizacji 
związkowej, pozwoli u- 
sprawnić działalność og­
niw mających do. speł­
nienia w całej struktu­
rze Związku rolę szcze­
gólnie ważną. Oddział i 
rada zakładowa, działa­
jąc bezpośrednio w 
miejscu pracy nauczy­
ciela, ma być rzeczywi­
stym reprezentantem in­
teresów pracowniczych, 
współpartnerem władz i 
współgospodarzem oś­
wiaty. I choć — mówio­
no — żaden, nawet naj­

też z historią powstania 
i pracą Domu, przeanali­
zowano system przy­
działu skierowań na 
wczasy. Na zakończenie 
omówiono sprawy zwią­
zane z organizacją wy­
cieczki do Krakowa, 
którą planuje się na 19 
i 20 czerwca bieżącego 
roku.

• Zarząd Oddziału 
Powiatowego ZNP w 
Nysie zorganizował wy­
stawę obrazów (olej) kol. 
Wł. Gruszeckiej — nau­
czycielki Szkoły Podsta­
wowej nr 4 w Głuchoła­
zach. Wystawę zlokali­
zowano w Klubie Domu 
Kultury przy Fabryce 
Samochodów Dostaw­
czych. Ekspozycja prac 
kol. Wł. Gruszeckiej 
spotkała się z dużym 
zainteresowaniem zwie­
dzających, szczególnie 
młodzieży i nauczycieli. 
W końcu maja bieżące­
go roku, na zakończenie 
wystawy, odbyło się zor­
ganizowane przez ZNP 

cym więcej niż jedną 
szkołą, jeżeli szkoły te 
są odrębnymi jednostka­
mi organizacyjnymi (tj. 
posiadają osobne, zarzą­
dzenia organizacyjne) o- 
raz mieszczą się w jed­
nym budynku szkolnym 
lub kompleksie budyn­
ków stanowiących całość 
urządzeń, niezależnie od 
tego, czy nauka w tych 
szkołach odbywa się w 
jednym czy też w róż­
nym czasie.

2) Powierzenia kie­
rownictwa odrębną 
szkołą (odrębnymi szko­
łami) dokonuje się na 
piśmie na czas określony 
lub do odwołania za zgo­
dą zainteresowanego.

3) Dyrektor (kierow­
nik) kierujący dwoma 
lub więcej szkołami o- 
bowiązany jest do nau­
czania w wymiarze go­
dzin, jaki wynika z łą­
cznej liczby oddziałów 
wszystkich szkół przez 
niego kierowanych, przy 
zachowaniu jednak mi­
nimalnego wymiaru go­
dzin lekcyjnych ustalo­
nego w obowiązujących 
przepisach dla dyrektora 

doskonalszy, dokument 
nie rozstrzygnie wielu 
spraw, to jednak może 
pomóc w ich pomyślnym 
załatwieniu. Projekt wy­
tycznych odda szczegól­
ne usługi młodym dzia­
łaczom, rozpoczynają­
cym pracę w ZNP.

Jak wynika z wypo­
wiedzi prof. dra B. 
Dobrzańskiego, projekt 
wytycznych dla rad za­
kładowych spotkał się z 
pozytywnym przyjęciem 
w środowisku szkół 
wyższych i został przez 
środowisko to zaakcep­
towany.

W trakcie dyskusji 
nad projektem obu tek­
stów wytycznych poru­
szano wiele problemów 
ogólniejszych, częściowo 
tylko związanych z do­
kumentem. Dotyczyły 
one układu stosunków 
na linii pracodawca — 
związek zawodowy. Z 
uwag, jakie padły, trze­
ba odnotować choćby 
kilka, które jakkolwiek 
nienowe, warte są pow­
tórzenia. Jedna z nich 
dotyczy prawa oddziału 
do zgłaszania veta, 
wstrzymującego decyzje 
władz szkolnych aż do 
wyjaśnienia. To upraw­
nienie ZNP, wynikające 
z art. 47 pragmatyki, po­
winno być jaśniej sfor­
mułowane i bezwzględ­
nie przestrzegane przez 
pracodawcę (K. Kwiat­
kowski, Łódź). Zdaniem 
kol. E. Czerkiesa, istnie­
je- potrzeba wydania 
przez resort przepisów 
wykonawczych do art. 
47 pragmatyki. Artykuł 
ten, choć określa udział 

spotkanie nauczycieli z 
autorką prac.

9 24 kwietnia w Do­
mu Nauczyciela w Ło­
wiczu odbyła się inau­
guracja Studium Wiedzy 
Współczesnej dla nau­
czycieli. Na początek 
zgłosiło się 40 koleża­
nek i kolegów z miasta 
i powiatu. Pierwszy wy­
kład do słuchaczy nowo 
powstałej placówki wy­
głosił dr Kazimierz Ję­
drzejczak na temat pra­
cy kulturalno-oświato­
wej w środowisku. Stu­
dium Wiedzy Współ­
czesnej trwać będzie do 
końca grudnia; dwa ra­
zy w miesiącu odbywać 
się będą spotkania, w 
czasie których podjęte 
zostaną problemy współ­
czesnej sztuki, literatu­
ry i dorobku nauk spo­
łecznych. Dobór tematy­
ki studium uzależniony 
został od decyzji samych 
słuchaczy. Zgłoszono 
wiele zagadnień z dzie­
dziny ekonomii; socjolo­
gii, teorii organizacji

(kierownika) danego ro­
dzaju szkoły.

4) Przy ustalaniu staw-, 
ki dodatku funkcyjne­
go, za kierownictwo 
szkołą macierzystą (na 
etacie której pozostaje) 
bierze się za podstawę 
liczbę oddziałów (dzieci, 
wychowawców) tylko 
tej szkoły.

5) Odrębny dodatek w 
jednej kwocie obejmuje 
ekwiwalent za kierowa­
nie wszystkimi odrębny­
mi szkołami pozostają­
cymi pod kierownict­
wem danego dyrektora 
(kierownika).

6) Kwota odrębnego 
dodatku nie może prze­
kraczać więcej niż o 100 
proc., a w wyjątkowo u- 
zasadnionych przypad­
kach o 150 proc, kwoty 
najwyższego dodatku 
funkcyjnego należnego 
za kierownictwo jednej 
z połączonych szkół.

7) Kierownikom (dy­
rektorom) szkół, przy 
których zorganizowa­
no filie szkół zawod- 
wych, można wypłacić z 
tytułu kierownictwa ty­
mi filiami odrębne do­

ZNP we wszystkich 
ważnych decyzjach do­
tyczących nauczycieli, to 
jednak jest różnie inter­
pretowany. A to przy­
sparza w terenie wielu 
kłopotów, rodzi niepo­
trzebne spięcia, konflik­
ty i utrudnia normalny 
tok pracy w szkole.

Warta odnotowania 
jest też uwaga kol. K. 
Karnowskiego o potrze­
bie szkolenia aktywu 
ZNP, zwłaszcza z od­
działów i ognisk. Wie­
lość zadań, jakie stoją 
obecnie przed ogniwami 
Związku, złożoność pro­
blemów, z którymi ra­
dzić musi sobie pracow­
nik etatowy lub społecz­
ny, stwarza konieczność 
.ciągłego doskonalenia 
działaczy. Muszą oni re­
prezentować wysoki po­
ziom, aby mogli służyć 
radą i pomocą nauczy­
cielowi w każdej sytua­
cji.

Uwagi tu poczynione 
nie oddają całej dysku­
sji i spraw w niej po­
ruszonych. Robimy to 
celowo, ponieważ do te­
matu roli, zadań i up­
rawnień oddziałów i rad 
zakładowych wrócimy 
wkrótce po dyskusji, ja­
ka nad projektem doku­
mentów odbędzie się na 
plenarnym posiedzeniu 
Zarządu Głównego ZNP. 
W tym miejscu odnoto­
wujemy tylko, że przed­
łożony na Prezydium 
projekt został jedno­
myślnie przyjęty i zaak­
ceptowany.

(m)

pracy i wielu innych dy­
scyplin naukowych. Stu­
dium Wiedzy Współcze­
snej w Łowiczu to do­
niosłe wydarzenie w ży­
ciu organizacji nauczy­
cielskiej. Brawa dla Za­
rządu Oddziału!

• Sekcja Emerytów 
przy Zarządzie Oddziału 
ZNP w Toruniu przeja­
wia dużą żywotność w 
działaniu. Na zebraniu 
plenarnym w kwietniu 
bieżącego roku przedy­
skutowano i zatwierdzo­
no plan pracy na naj­
bliższy okres. W działal­
ności sekcji dużą wagę 
przywiązuje się do u- 
trzymywania stałych 
kontaktów ze wszystki­
mi nauczycielami-eme- 
rytami; ustalono więc 
wiele interesujących 
spotkań z naukowcami, z 
działaczami kultury i o- 
światy. Planuje się tak­
że wycieczki autokarowe 
na Dolny Śląsk. Warto 
podkreślić, że wycieczki 
organizowane są przez 
sekcję każdego roku.

datki w następującej 
wysokości:

a) 250 zł — gdy filia 
liczy 1-3 oddziałów;

b) 400 zł — gdy filia 
liczy powyżej 3 oddzia­
łów.

Zasady zawarte w pun­
kcie 1-7 stosuje się rów­
nież do kierowników 
(dyrektorów) szkół kie­
rujących poza szkołą 
macierzystą również 
szkołą przysposobienia 
rolniczego.

Nie można pobierać 
jednocześnie podwyższo­
nego dodatku funkcyj­
nego i dodatku za kie­
rownictwo odrębną 
szkołą. W razie zbiegu 
uprawnień — kierowni­
kowi (dyrektorowi) 
szkoły służy prawo wy­
boru jednego z wymie­
nionych dodatków.

Podwyższony dodatek 
funkcyjny i dodatek za 
kierownictwo odrębną 
szkołą może być przy­
znany tylko kierowniko­
wi (dyrektorowi) szkoły. 
Z uprawnień tych nie 
mogą korzystać zastęp­
cy kierowników (dyrek­
torów) ani inni pracow­
nicy pedagogiczni.

OGNISKO
Z
INICJATYWĄ

Wprawdzie w skali kraju kon­
kurs „Nasze ognisko dobrze 
pracuje” już dawno został 

zamknięty, niemniej niektóre po­
wiaty, a nawet okręgi podjęty w 
bieżącym roku szkolnym zadania 
konkursowe na nowo. Także Za­
rząd Okręgu Stołecznego ZNP i 
oddziały dzielnicowe w Warsza­
wie we wrześniu ubiegłego roku 
rozpoczęły rywalizację konkurso­
wą. Do konkursu przystąpiło rów­
nież Ognisko ZNP nr 52 z dziel­
nicy Praga-Południe. Członkowie 
ogniska to nauczyciele i pracow­
nicy Szkoły Podstawowej nr 253, 
w sumie 60 osób. Prezesem ogni­
ska jest kol. Anna Gicrmakow- 
ska.

Placówka jest młoda, istnieje 
dopiero pięć lat. Grono nauczy­
cielskie zostało skompletowane z 
różnych szkół. Nie przeszkodziło 
to jednak w szybkim wytworze­
niu dobrej atmosfery pracy i ko­
leżeńskich stosunków między 
nauczycielami. Grono jest bardzo 
serdecznie zżyte ze sobą. Z pew­
nością udział ogniska w wyro­
bieniu takiej właśnie atmosfery 
jest niemały. To właśnie na tere­
nie ogniska jest okazja do wspól­
nych dyskusji, wspólnego działa­
nia, rozwijania zainteresowań 
kulturalnych i innych, a więc do 
zacieśniania koleżeńskich stosun­
ków.

Ognisko — w miarę możliwo­
ści — zajmuje się sprawami so­
cjalno-bytowymi. Dzięki stara­
niom zarządu kilku nauczycieli1 
mających trudne warunki miesz­
kaniowe uzyskało w szybszym 
terminie mieszkania. Członkowie 
ogniska opiekują się nie tylko od 
święta, lecz na co dzień nauczy­
cielami emerytami. Kłopoty są z 
przydziałem wczasów, zawsze jest 
więcej chętnych, zwłaszcza na 
wczasy rodzinne, niż miejsc.

Marzeniem całego grona jest 
wspólna wycieczka zagraniczna, 
choćby kilkudniowa; na przykład 
do Drezna. W tym roku plany 
rozbiły się o brak autokaru, ale nie 
znaczy to, że poniechano ich. Na 
razie ognisko organizuje wyciecz­
ki krajowe, ostatnia do płocka 
bardzo się udała.

W ramach konkursu zorgani­
zowano również sportowy turniej 
towarzyski w kilku konkuren­
cjach. Nauczyciele brali także u- 
dział w międzyogniskowych za­
wodach strzeleckich.

Konkurs wyzwala również 
twórcze inicjatywy nauczycieli. 
Właśnie w sali Biblioteki Pedago­
gicznej przy ulicy Gocławskiei 4 
czynna jest wv«tawa fotogramów 
Romana Koeniga, nauczyciela, 
członka Ogniska nr 52. Ekspozy­
cja obejmuje kilka interesują­
cych portretów, lecz przede 
wszystkich pejzaże i utrwalone na 
zdjęciach piękno przyrody. Wy­
stawione są także prace uczniów. 
Kolega Koenig prowadzi w szko­
le kółko fotograficzne i trzeba 
przyznać, że eksponowane prace 
są udane i wydają dobre świa­
dectwo umiejętnościom uczniów.

Wystawa (czynna do 10 czerw­
ca bieżącego roku) z pewnością 
warta jest obejrzenia. W jej o- 
twarciu uczestniczyła większość 
członków ogniska. Przy herbacie 
i ciastkach odbyła się następnie 
wymiana opinii, a właściwie kom­
plementów. bo fotogramy są tego 
warte. A na prawdziwe uzname 
zasługuje atmosfera serdeczności 
i wzajemnej życzliwości, z jaką 
zetknęłam się w Ognisku nr 52.

(rac)

NAJZAMEK
Do redakcji w dalszym ciągu na­

pływają listy, w których ogniwa 
związkowe oraz placówki oświatowe 
Informują o przebiegu akcji zbiórko­
wej na Zamek Królewski. Oto kolej­
na porcja meldunków.

Uczestnicy kursu wieczorowego 
przy Szkole Podstawowej nr 1 w 
Miechowie wpłacili 315 zł.

Członkowie Sekcji Emerytów przy 
Oddziale ZNP w Chorzowie — prze­
kazali 405 zł.

Członkowie Ogniska ZNP nr 3 w 
Brzegu Dolnym, powiat Wołów, ze­
brali 300 zł.
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M
arzenie o ' absolutnie] 
równości ludzi należy 
do najstarszych prag­
nień ludzkości. Praw­
dopodobnie też, jeśli 

chodzi o równość osią­
gnięć i dokonań, nigdy nie zosta­
nie w pełni zrealizowane. Zawsze 
bowiem będą istniały różnice 
zdolności, charakteru, wreszcie 
kondycji fizycznej, które nawet 
w warunkach zupełnej równości 
będą sprawiać, iż jedni — mó­
wiąc językiem sportowym — bę­
dą się lokowali szczycie ta­
beli, inni zaś Będą wlec się w 
tzw. szarym ogonie.

Ilekroć .więc dzisiaj z troską 
mówimy o utrzymujących się i 
w naszym kraju nierównościach 
społecznych, nie mamy bynajm­
niej na myśli owej utajonej raczej 
równości osiągnięć i dokonań, 
lecz chodzi nam o przybliżoną 
choćby równość linii „startu”, 
z której wszyscy obywatele roz­
poczynają swój życiowy bieg, jak 
też równość „trasy” życiowej, wy­
sokości istniejących na niej prze­
szkód i barier, wreszcie równość 
napotykanych po drodze pomo­
cy i ulg.

Zazwyczaj też, mówiąc o utrzy­
mującej się u nas ciągle „nie­
równości startu”, myślimy z re­
guły o starcie szkolnym, Oświa­
towym. I chyba słusznie, bowiem 
wszelkie dalsze zróżnicowania 
społeczne, poziomu kulturalnego, 
stylu życia, możliwości uczestni­
ctwa w zdobyczach nowoczesno­
ści. prestiżu społecznego, wresz­
cie w wielu wypadkach możliwo­
ści finansowych są najczęściej 
pochodną uzyskanego poziomu 
wykształcenia. Co prawda, praca 
jest obowiązkiem wszystkich oby­
wateli, ale nie każda praca jest 
dla każdego obywatela dostępna; 
na bramach wiodących do róż­
nych zawodów widnieją tablicz­
ki „tylko dla posiadaczy dyplo­
mu wyższej uczelni”, „tylko dla 
posiadaczy dyplomu technika” 
lub „tylko dla posiadacza świa­
dectwa dojrzałości”.

Tak więc nie ma żadnej przesa­
dy w twierdzeniu, iż problem 
„dostępu do szkolnictwa różnych 
szczebli” decyduje o innym, o 
wiele bardziej zasadniczym dla 
ludzi problemie: dostępu do róż­
nych stanowisk, do różnych dóbr 
kulturowych i możliwości pełnego 
wykorzystania swoich talentów i 
zdolności. Zazwyczaj, żeby zilu­
strować tę nierówność posługuje­
my się danymi o pochodzeniu spo­
łecznym studentów wyższych u- 
czelni. 17 proc, studentów pocho­
dzenia chłopskiego, 27.2 proc, ro­
botniczego oraz 50,4 proc, dzieci 
pracowników umysłowych — to 
przecież niemal dokładnie od­
wrócona, czy „postawiona na gło­
wie” piramida proporcji liczbo­
wych występujących w całej po­
pulacji narodu.

A przecież do dziennych stu­
diów wyższych dociera ze wszyst­
kich warstw społecznych nie wię­
cej niż 3—4 proc, każdego rocz­
nika i wobec tego wnioskowanie 
o masowych procesach zachodzą­
cych na niższych szczeblach dra­
biny oświatowej — na podstawie 
tak wąskiej i swoiście elitarnej 
grupy -=»- mogłoby być niesłuszne.

Dane statystyczne pouczają nas 
jednak, że udział poszczególnych 
warstw społecznych na wyższych 
uczelniach jest niemal wiernym 
powtórzeniem proporcji występu­
jących w... liceach ogólnokształ­
cących. I tak, w 1969/70 roku dzie­
ci robotniczych było wśród stu­
dentów studiów dziennych 27,2 
proc, wśród uczniów przedosta­
tniej klasy liceum — 27,4 proc.; 
dzieci chłopskich było wśród stu­
dentów — 17 proc., wśród licea­
listów z klasy trzeciej — 17.4 proc.
Jasne więc jest, że skład socjal­

ny studentów wyższych uczelni 
rozstrzygnął się 4—5 lat wcześ­
niej, zanim maturzyści sięgnęli 
po indeksy studenckie. To znaczy, 
że wszystkie omówione dyspro­
porcje zarysowały się już po u- 
kończeniu szkoły podstawowej, a 
prawdę mówiąc jeszcze znacznie 
wcześniej, bo od początku nauki 
w szkole podstawowej.

Złudzeniem jest bowiem, że 
wprowadzenie dla wszystkich 
jednakowej obowiązkowej szko­
ły ośmioletniej oznaczało wyrów­
nanie szans oświatowych przy-

najmniej na szczeblu podstawo­
wym Ten niewątpliwy postęp w 
upowszechnieniu oświaty jest tyl­
ko postępem ilościowym, w licz­
bie klas kończonych obowiązko­
wo w granicach ustawowo okre­
ślonego minimum. Występują tu­
taj jednak grornne różnice jako­
ściowe.

Oto z badań dra Zbigniewa 
Kwiecińskiego wiemy, że — po­
równując ze sobą wyniki uzyska­
ne przez 1600 uczniów szkół wiej­
skich j 1074 uczniów szkół miej­
skich z jednego powiatu Płock, 
przy rozwiązywaniu testów wia­
domości obejmujących podstawo­
we wymagania programu z zakre­
su języka polskiego — ustalono 
ogromną rozpiętość wiedzy. Wśród 
uczniów wiejskich odsetek pra­
widłowych odpowiedzi nie prze­
kraczał 21 proc., wśród uczniów 
szkół miejskich już 44,7 proc. 
Wśród uczniów szkół wiejskich 
(w końcowych klasach szkoły 
podstawowej) 7.3 proc, uczniów 
było na poziomie tzw. funkcjo­
nalnego analfabetyzmu, zaś bar­
dzo niewielu było 'naprawdę wy­
bitnych, natomiast w szkołach 
Płocka blisko 7 proc, uczniów 
było wybitnie zdolnych, którzy 
test wiadomości rozwiązywali w 
ponad 75 proc.

Ta zasadnicza różnica w po­
ziomie wiedzy uczniów szkól 
wiejskich i miejskich (za którą 
nie można winić przecież tylko 
nauczycieli wiejskich) jest zasad­
niczą i pierwotną nierównością 
szansy oświatowej, nierównością, 
która rzutuje poważnie na dalszy 
los szkolny dziecka. Z moich wła­
snych badań przeprowadzonych 
na terenie Płocka wynika, iż pod­
czas gdy na wsi — zdaniem sa­
mych nauczycieli wiejskich — za­
ledwie co trzeci uczeń kwalifi­
kuje się do szkoły średniej (ogól­
nokształcącej lub technikum), w 
samym Płocku tylko co trzeci 
uczeń nie kwalifikuje się do szko­
ły maturalnej.

Od samego jednak miejsca za­
mieszkania bardziej decydującym 
czynnikiem okazał się w świetle 
naszych badań poziom wykształ­
cenia rodziców. W badaniach 
Kwiecińskiego najwyższe wyniki 
(w sprawdzianach testowych) u- 
zyskały zarówno w mieście, jak 
i na wsi dzieci pracowników u- 
mysłowych. następnie robotni­
ków wykwalifikowanych, na koń­
cu dzieci chłopskie. Rezultaty ba­
dań okazały się jeszcze bardziej 
dramatyczne, gdy przeanalizowa­
łem wyniki nauki dzieci nie pod 
kątem pochodzenia społecznego, 
lecz pod kątem poziomu wy­
kształcenia rodziców (ojca).

Wśród bez mała 500 absolwen­
tów ubiegłorocznej klasy VIII, 
dzieci ojców z niepełnym wy­
kształceniem podstawowym o- 
siągnęły średnią ocen z przed­
miotów humanistycznych równą 
3,2; z pełnym podstawowym — 
3,4; z pełnym średnim »— 4,3; 
z pełnym wyższym — 4,2. Re­
lacja ta okazała się ważniejsza

Foto: Cz. Górski

od formalnej przynależności oj­
ca do /takiej lub innej ka­
tegorii społeczno-zawodowej.

W efekcie mamy taki skutek, 
iż uczniowie pochodzący z warst­
wy chłopskiej i robotniczej sami 
nie czują się na siłach przystę­
pować do konkurencyjnych egza­
minów do liceów i techników, 
które prowadziłyby ich dalej do 
studiów wyższych, lecz poprzesta- 
ją na pewnym minimum, tzn. na 

I zasadniczych szkołach zawodo­
wych. do których nie ma egzami­
nów w ogóle lub są bardzo ła­
godne. Dlatego to w szkolnictwie 
zawodowym . mamy już proporcje 
odpowiadające z, grubsza społecz­
nemu przekrojowi całego narodu: 
45,1 proc, dzieci robotniczych, 
26,8 proc, dzieci chłopskich i 
21.1 proc, dzieci inteligenckich. 
Co prawda dane te są jeszcze 
wewnętrznie zróżnicowane, bo­
wiem w zasadniczych szkołach 
zawodowych młodzież robotnicza 
i chłopska jest reprezentowana 
liczniej niż w. powyższej staty­
styce, zaś w maturalnych techni­
kach mniej licznie, ale zawsze 
znacznie liczniej niż w liceach 
stanowiących wstęp do wyższej 
uczelni..

Tak więc bez podniesienia -Ja­
kości i choćby częściowego zrów­
nania warunków pracy wiejskiej 
i miejskiej szkoły podstawowej — 
co może dokonać się wyłącznie 
przez centralizację szkół wiej­
skich z dowożeniem dzieci auto­
busami do silnych, dobrze wypo­
sażonych, wysoko zorganizowa­
nych szkół rejonowych — w ogó­
le nie ma mowy o zasadniczej 
likwidacji nierówności szans 
oświatowych, nierówności, która 
zaczyna się dosłownie od chwili, 
w której dziecko bierze po raz 
pierwszy do ręki elementarz.

Na tę niekorzystną od początku 
sytuację nakłada się dodatkowo 
—■ jednostronnie obmyślany i 
przeciwdziałający masowemu u- 
działowi młodzieży robotniczej i 
chłopskiej w kształceniu matu­
ralnym (a potem i wyższym) — 
system ulg i bodźców ekonomicz­
nych funkcjonujących w naszym 
kraju. Kształcenie dziecka na po­
ziomie ponadpodstawowym zaw­
sze . kosztuje rodziców, a już 
kształcenie dziecka z prowincji, 
gdzie nie ma na miejscu szkoły 
ponadpodstawowej, kosztuje bar­
dzo dużo. Badałem obciążenia 
ponoszone przez rodziców w 
1969 roku i okazało się, że koszt 
ten -waha się — dla dziecka wiej­
skiego uczącego się w mieście — 
od 4000 do 10 000 złotych rocznie 
(w zależności od tego, czy dziecko 
mieszka w internacie, na stancji 
czy dojeżdża). Wybrać pełną szko­
łę średnią, to znaczy obcią-żać 
budżet rodzinny o dwa, trzy lata 
dłużej;

Jednocześnie zaś największy 
system ulg i preferencji stworzo­
no w zasadniczych szkołach za­
wodowych, trwających najkrócej. 
Tam jest najwięcej miejsc w in­
ternatach. tam jest najwięcej sty­

pendiów. tam są one najwyższe, 
tam można dodatkowo zarobić w 
czasie praktyki produkcyjnej. 
Jeśli dodamy te bodźce ekono­
miczne do wcześniej wspomnia­
nych braków w wykształceniu w 
wyniku/uczenia się w szkole 
wiejskiej lub niskiego poziomu 
rodziców — otrzymujemy mniej 
więcej pełny zestaw przyczyn, 
dla których młodzi chłopi i ro­
botnicy masowo garną się do za- 
saniczych szkół zawodowych i u- 
nikają jak ognia szkół licealnych.

Na domiar złego po ukończeniu 
ZSZ zarabia się od razu, i szybko, 
i to nieźle; nieraz więcej niż po 
ukończeniu 5-letniego technikum, 
a z reguły znacznie więcej niż 
po ukończeniu liceum ogólno­
kształcącego.

*
Bliski jest dzień, kiedy każdy 

absolwent szkoły podstawowej 
będzie miał miejsce w co naj­
mniej 2-letniej szkole ponadpod­
stawowej, czyli że minimalne wy­
kształcenie Polaka wyniesie lat 
dziesięć. Niestety, przy niewątpli­
wym osiągnięciu, jaki ten bliski 
już stan rzeczy obietywnie sta­
nowi, nierówność szans na wy­
kształcenie nie zniknie, tylko 
zmieni swój charakter. Z płasz­
czyzny ilościowej przeniesie się 
w płaszczyznę jakościową to zna­
czy że — aczkolwiek praktycznie 
wszyscy młodzi ludzie będą obję­
ci co najmniej dziesięcioletnim 
okresem obowiązkowego kształ­
cenia — to jednak zakres osią­
ganej wiedzy, poziom wykształce­
nia i kwalifikacji, a co za , tym 
idzie i szanse życiowe na awans 
społeczny, na zajęcie bardziej 
eksponowanych stanowisk w ży­
ciu kraju, będą nadal zróżnico­
wane.

Nie byłoby przy tym nieszczę­
ścia, gdyby zróżnicowanie to po­
krywało się z różnicami w pozio­
mie inteligencji i uzdolnień, czy 
wreszcie w poziomie aspiracji ży­
ciowych młodzieży. Jest to bo­
wiem zjawisko normalne. Nienor­
malne i sprzeczne z ideologią so­
cjalizmu jest dopiero ukazana po­
wyżej sytuacja, w której młody 
człowiek poprzestaje na niższym 
poziomie wykształcenia nie dla­
tego, że chce, ale dlatego, że musi.

A już całkiem sprzeczne z pod­
stawowymi założeniami egalita­
ryzmu społecznego jest sprzężenie 
niższego poziomu wykształcenia i 
mniejszych możliwości awansu 
życiowego z pochodzeniem spo­
łecznym, stworzenie sytuacji, w 
której szkoła licealna i wyższa 
jest dostępna przede wszystkim 
dzieciom inteligencji, zaś ogrom­
na większość dzieci robotników 
i chłopów kontćntuje się nauką 
na poziomie zasadniczej szkoły 
zawodowej.

Tu jednak dotykamy problemu 
bardzo niewdzięcznego, wywołu­
jącego wiele kontrowersji, i 
sprzeczności w naszym społe­
czeństwie. Chodzi bowiem mię­
dzy innymi o — jakże sporną — 
kwestię dodatkowej punktacji za 
pochodzenie społeczne.

System punktów dodatkowych' 
za pochodzenie społeczne usiłuje 
z trudem i częściowo wyrównać 
dysproporcje socjalne jakie wy­
stąpiły 4—5 lat wcześniej na pro­
gu szkoły średniej. Na dalszą me­
tę jedynie skuteczna droga na­
prawy istniejącej sytuacji pole­
gałaby na zasadniczym zwiększe­
niu udziału młodzieży robotniczej 
i chłopskiej w szkołach liceal­
nych i technikach zawodowych. 
Jednak wyrównywanie tych dys­
proporcji jest zadaniem komplek­
sowym i bardzo złożonym, dlatego 
też trzeba — na krótszą metę — 
zastanowić się nad celowością i 
koniecznością utrzymania punk­
tacji dodatkowej.

Rzecznicy interesów inteligen­
cji pytają z rozgoryczeniem: 
„Dlaczego mamy być karani u- 
tratą klauzuli uprzywilejowania, 
za to, że sami, często dzięki Pol­
sce Ludowej, awansowaliśmy z 
klasy robotniczej czy chłopskiej 
do warstwy pracowników umy­
słowych? Dlatego, skoro jeste­
śmy w ogromnej większości by­
łymi robotnikami i chłopami lub 
też z robotników i chłopów po­
chodzimy, nie można uczynić 
sprawy wstępu ‘na wyższą uczel­
nię jedynie kwestią współzawod­
nictwa wiedzy, umiejętności i u- 
zdolnień kandydatów?”.

Pytanie tak postawione wyma­
ga odpowiedzi, bowiem jest ucz­
ciwie sformułowane. I z góry po­
wiedzmy, że gdyby w płaszczyźnie 
czysto oświatowej jedynym celem 
egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie miało być wybranie spo­
śród kandydatów tych, którzy, w 
chwili egzaminu są najlepiej 
przygotowani, to stanowisko ta­
kie nie budziłoby wątpliwości. 
Rację mieliby krytycy punktacji 
dodatkowej, co więcej przykla- 
snęłoby im wielu profesorów 
wyższych uczelni, którzy niczego 
więcej nie pragną, jak tylko te­
go, żeby nowi studenci byli do­
brze przygotowani do studiów.

Rzecz w tym, iż czysto oświato­
wy punkt widzenia nie jest wy­
starczający. Walka o miejsce na 
wyższej uczelni jest walką nie 
tylko o najwyższy poziom wiedzy, 
ale i o najwyższy z możliwych 
awans społeczny i zawodowy, 
także ekonomiczny i polityczny. 
Jeśli także w naszych warunkach, 
społeczeństwa z założenia egali­
tarnego, zarysowuje się zróżni­
cowanie ekonomiczne, społeczne 
i kulturalne, to podstawą tego 
zróżnicowania coraz wyraźniej 
staje się poziom wykształcenia.

Uczynienie miejsca na wyższej 
uczelni przedmiotem tylko współ­
zawodnictwa w zakresie wiedzy 
i umiejętności posiadanych w 
chwili egzaminu doprowadziłoby 
rychło do powstania ..dynastycz­
nej inteligencji”, tzn. takiej:, w 
której z ojca na syna przechodzi 
dyplom wyższej uczelni z wszyst­
kimi związanymi z tym przewa­
gami życiowymi oraz równie „dy­
nastycznych” rodzin, które nie 
przekraczałyby poziomu wykwa­
lifikowanego robotnika. Jeśli na­
wet system punktacji dodatko­
wej jest pewną niesprawiedliwo­
ścią wobec dziec^piteligenckich, 
to brak takiego systemu oznaczał­
by również niesprawiedliwość, 
tylko że w odniesieniu do znacz­
nie liczebniejszych grup społecz­
nych.

Badania zespołu prof. Jana 
Szczepańskiego wykazały, że dzi- 
ci robotników i chłopów tylko na 
etapie egzaminu wstępnego ustę­
pują dzieciom inteligenckim, 
później wykazują niższy odsiew 
oraz wyższy poziom terminowe­
go kończenia studiów.

Opowiadając się więc za ; ko­
niecznością przejściowego stoso­
wania owych spornych „premii 
socjalnych”, bynajmniej nie u- 
waźam dodatkowej punktacji za 
słuszną i sprawiedliwszą od bra­
ku tejże punktacji. Co więcej, 
uważam, że obecnie stosowany

(Dokończenie na str. 4)
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O
 szkole piszemy różnie. 

Dobrze i źle, zależnie od 
konkretnej sytuacji. Bo i 
rzeczywistość bywa róż­
na. Ale gdy rzecz doty­
czy władzy administra­

cyjnej, zwłaszcza na szczeblu gro­
mady, najczęściej niestety nasu­
wają się uwagi krytyczne.

Z naszych licznych kontaktów 
z terenem wyłania się często nie 
najbardziej optymistyczny obraz 
GRN, jako instytucji nie inte­
resującej się oświatą, hołdującej 
wąsko pojętym interesom gro­
mady. Zaczyna powstawać pe­
wien niebezpieczny schemat, u- 
ogólnienie krzywdzące te rady, 
na terenie których współpraca 
ze szkolą układa się bez zarzutu 
i które nierzadko robią wszystko, 
aby poprawić warunki pracy i ży­
cia nauczycieli. O tych ludziach 
nie często się mówi i rzadko tra­
fiają oni na szpalty gazet.

Tym razem odstępujemy więc 
od utartych schematów. Myśl tę 
podsunął nam sekretarz Zarządu 
Okręgu ZNP w Rzeszowie, kol. 
Kazimierz Szymański, choć trud­
no powiedzieć, by Rzeszowskie ja­
koś szczególnie wyróżniało się 
pod tym względem in plus od 
innych województw, bo i tutaj 
bywa różnie w zależności od lu­
dzi piastujących urząd gospoda­
rzy gromadzkich terenów. ..Po- 
każemy wam — powiedział — 
odwrotną stronę medalu, przy­
kłady dobrej współpracy, niech 
inni zobaczą, ile można zrobić, 
gdy w parze, z inicjatywą idzie 
dobra wola i prawdziwa życzli­
wość dla szkoły.

A więc tym razem o GRN ina­
czej po to. aby udowodnić, że 
dobre stosunki GRN ze szkolą 
to nie tylko pobożne życzenia 
■nauczycieli, ale także konkretna 
rzeczywistość oddziałująca ko­
rzystnie na rozwój oświaty i kul­
tury w środowiskach wiejskich.

W Rzeszowskiem, jak już 
wspomniałam, bywa różnie, w 
każdym powiecie znaleźć można 
zarówno negatywne, jak i pozy­
tywne przykłady współpracy wła­
dzy terenowej ze szkolą. Ale w 
takim np. Leżajsku, który w u- 
biegłorocznych eliminacjach wo­
jewódzkich o tytuł najlepszego 
gospodarza zdobył miano wice­
mistrza gospodarności, szkołę o- 
tacza się szczególną troską. Jako 
przykład niech posłuży fakt, że 
związaną z wicemistrzostwem na­
grodę w postaci 3 milionów zło­
tych przeznaczono w całości na 
budowę szkoły podstawowej. 
Trzeciej z kolei w tym szybko 
rozbudowującym się mieście.

A więc kierunek Leżajsk. Tra­
sa wiedzie przez szczególnie o 
tej porze roku piękne okolice. 
Raz po raz z obfitej zieleni wy­
łaniają się okazałe, dobrze utrzy­
mane budynki szkolne. Sprawia­
ją wrażenie nowo zbudowanych 
i tak też jest w istocie. Na 52 
szkoły podstawowe, bo tyle ich 
powiat liczy, 39 bądź zbudowano, 
bądź poważnie rozbudowano w 
ostatnim 10-leciu.

„My tu jesteśmy głęboką pro­
wincją, gdzie nam tam do War­
szawy, ale robimy, co możemy 
— mówią gospodarze, niby to 
skromnie, ale nie bez odcienia 
dumy. I duma ta jest uzasadnio­
na. Bo mają się czym pochwalić. 
Te wszystkie nowe budynki, ja­
kie oglądamy z okien samocho­
du, te szkoły, domy kultury, agro- 
nomówki, domy nauczycielskie,

GOSPODARZE
Z PRAWDZIWEGO
ZDARZENIA

DANUTA BUKAŁOWA

choć wydaje się, że ich tak du­
żo, nie pokrywają jeszcze na pew­
no ani w połowie potrzeb w tym 
zakresie, ale dumą napełniać mo­
gą. Bo nie powstawały łaftvo, ich 
budowa została opłacona ogrom­
nym wysiłkiem ludzi, którzy mu- 
sieli pokonać tysiące przeszkód 
i trudności z dokumentacją, ma­
teriałem, wykonawcą; nabiegać 
się, naprosić.

Wiemy przecież w jakich wa­
runkach powstają takie obiekty, 
jak trudno' o materiał, o wy­
konawcę. Pod tym względem nic 
się jeszcze nie zmieniło. Budow­
nictwo szkolne, zwłaszcza w czy­
nie społecznym, to nadal swoista 
droga przez mękę. Więc efekt li­
czy się podwójnie

Pierwszy postój na trasie we 
wsi Giedlarowa. To już powiat 
Leżajsk. Wieś długa, niczym o- 
gromna gąsienica rozciągnięta po 
obu stronach szosy, liczy prze­
szło 3800 mieszkańców. Jeszcze 
do 1962 roku stanowiła odrębną 
gromadę, później dołączono do 
niej wsie Biedaczów i Podku- 
dłacz, przez co liczba ludności 
gromady podskoczyła do 5100. 
Przybyło też kłopotów, także i z 
oświatą, bo co jedna szkoła, to 
nie trzy. Ale albo kłopoty nie ta­
kie duże, albo — co bardziej 
istotne — gospodarz nie od para­
dy, bo jeszcze tak nie było, aby 
jakiejś sprawy nie udało się za­
łatwić.

Z gospodarzami szkoły, bo jest 
ich de facto dwóch — kierownik, 
kol. Józef Krauz i przewodni­
czący GRN — Józef Kula — roz­
mawiamy w gabinecie kierow­
nika. Przewodniczący zjawił się 
natychmiast, gdy tylko usłyszał 
o naszej wizycie. Tu nic nie dzie­
je się bez niego. Zwłaszcza w 
szkole. Piastuje urząd przewod­
niczącego od 1955 roku i ta szko­
ła — to jego dzieło. O sobie 
samym i kierowniku mówi „my”, 
my zrobiliśmy, urządziliśmy, za­
mierzamy zorganizować, planuje­
my przebudować itd. Miło słu­
chać tej „liczby mnogiej”.

Szkoła — okazały, dwupiętro­
wy budynek, z pięknie zagospo­

darowanym otoczeniem (przeszło 
540 uczniów, 18 nauczycieli) — 
należy do tych nielicznych pla­
cówek wiejskich, które mogą po­
chwalić się własną salą gimna­
styczną, niezłym wyposażeniem w 
pomoce naukowe i księgozbiorem. 
Tu różnice wieś — miasto zo­
stały zatarte. Zbudowana w 1956 
roku, z inicjatywy przewodniczą­
cego, częściowo w czynie spo­
łecznym, była od początku pla­
nowana na miarę przyszłościo­
wych potrzeb. Mogłaby im więc 
i teraz sprostać, gdyby w ubie­
głym roku nie powstała myśl zor­
ganizowania przedszkola. A że 
projekty rychło tu przyoblekają 
się w czyny, więc przedszkole 
jest, ośmiogodzinne, typu miej­
skiego, z trzema posiłkami, z go­
spodarczym zapleczem.

„Umieściliśmy je w szkole, bo 
1 gdzie było szukać dla niego 
miejsca. No i zrobiło się trochę 
przyciasno — mówi przewodni­
czący. Ale to tylko przejściowe 
trudności. Nad salą gimnastyczną 
i drugim parterowym skrzydłem 
dobudujemy po jednym piętrze 
i po kłopocie”.

Kierownik, kol. Krauz, mimo 
że dopiero drugi rok w tej szko­
le, zdążył już poznać energię i 
upór swego imiennika, nie ma 
więc cienia wątpliwości, że plan 
dobudówki stanie się wkrótce 
rzeczywistością. Dotychczas wszy­
stkie plany przewodniczącego, a 
było ich niemało, wcześniej czy 
później przybierały kształt real­
ny. Jego to zasługa, że wieś ma 
własny, w czynie społecznym zbu­
dowany dom kultury i wyremon­
towane drogi, że poważnie myśli 
się o przeprowadzeniu kanaliza­
cji i założeniu gazu.

Słuchając jego sugestywnych 
słów, widzimy w wyobraźni wi­
zję nowoczesnej Giedlarowej, z 
centrum, w którym skomasowa­
ne zostaną ośrodki użyteczności 
publicznej. Na razie ośrodkiem 
przyszłego centrum jest szkoła. 
Jeszcze w tym roku wzbogaci się 
ono o dwa dalsze nowoczesne o- 
biekty. Obydwa jeszcze w sta­
nie surowym, ale już pod da­

chem. Jeden to przyszła siedzi­
ba Prezydium GRN urzędującego 
w stareńkiej, drewnianej karcz­
mie.

Drugi budynek to dom nauczy­
ciela o pięciu trzy- i dwupoko- 
jowych mieszkaniach wyposażo­
nych w wodę, światło i central­
ne ogrzewanie. Zbudowany w 
czynie społecznym mieszkańców 
Giedlarowej — wszystkich, doro­
słych i dzieci, które również do­
łożyły swoją cegiełkę — dom ten 
w poważnym stopniu przyczyni się 
do rozwiązania mieszkaniowych 
kłopotów nauczycieli. Zwłaszcza 
że już wcześniej cztery rodziny 
nauczycielskie znalazły przyzwo­
ite pomieszczenia w starej sie­
dzibie szkoły. Oczywiście, po do­
konaniu niezbędnych adaptacji. 
Kilku nauczycieli buduje własne 
domy, kilku młodych, jeszcze ży­
ciowo nie ustabilizowanych, za­
mieszkuje u rodziców. Jedna o- 
soba korzysta z mieszkania wy­
najętego, opłacanego przez GRN.

Ale nie tylko Giedlarowa od­
czuwa troskliwość gospodarza. 
W 1966 roku oddano do użytku 
czteroizbowy budynek szkolny 
wraz z mieszkaniem dla nauczy­
ciela w Podkudlaczu. W stycz­
niu tego roku stanęła ośmiokla­
sowa szkoła w Biedaczowie. Oby­
dwie inwestycje zbudowano w 
czynie społecznym, obydwie dzię­
ki inicjatywie i staraniom prze­
wodniczącego, o którym mówi się 
tutaj, że choćby materiał budo­
wlany przyszło spod ziemi wy­
dobyć, to go wydobędzie. Cement 
sprowadza aż z Rejowca, Cheł­
ma, a nawet z Nowej Huty. „Cza­
sem to się i cały dzień zmarnu- ' 
je w kolejkach za materiałem i 
w dodaktu nic się nie przywie­
zie”. Niejednego już te przeszko­
dy zniechęciły. Ale nie jego, on 
tak łatwo nie kapituluje, trud­
ności po prostu mobilizują go do 
bardziej energicznego działania.

Mimo tylu obowiązków wyma­
gających częstych wyjazdów, 
przewodniczący zawsze znajduje 
czas dla szkoły. Jest jej nie tyl­
ko życzliwy, on po prostu żyje 
na co dzień jej sprawami, przej­
muje się nimi nie mniej od kie­
rownika.

„Żeby pani wiedziała., jaki mie­
liśmy (my!) w ubiegłym roku kło­
pot z węglem. Jak doszło przed­
szkole, trzeba było więcej palić, 
baliśmy się, że nie wystarczy. 
Myśleliśmy już z Biedaczowa po­
życzyć”.

Albo: „Najbardziej to mnie zło­
ści, że kolonie niszczą nam sprzęt 
1 sale. My malujemy, dbamy o 
czystość, a tu patrzeć tynk od­
walony, albo piorunochron zer­
wany. Chłopaki w tę ich zwario­
waną zieloną noc po prostu na 
głowach stawali, zjeżdżali po lin­
ce piorunochronu z piętra na dół. 
To i pozrywali”.

Albo z innej beczki: Jest roz­
porządzenie, żeby co roku doko­
nywać spisów sprzętu w szkole. 
W GRN powołujemy komisję in­
wentaryzacyjną, w skład której 
wchodzą również nauczyciele. Te 
spisy zajmują dużo czasu, a nie 
zapewniono na ten cel żadnych 
środków. Tak nie powinno być, 
dlaczego nauczyciele mają to ro­
bić społecznie?”.

Przewodniczący stoi na słusz­
nym stanowisku, że za wykona­
ną pracę należy się zapłata. U 
siebie skrupulatnie przestrzega 
tej zasady. Jeśli tylko są środ­
ki — płaci. Pracownicy obsługi, 
zatrudnieni w szkole, otrzymują 
pieniądze za każdą godzinę nad­

liczbową, dostają mleko i odzież 
ochronną. Słowem, jego troska 
widoczna jest na każdym kroku.

Martwi go np. fakt, że SPR, 
która istniała tu przed laty, nie 
cieszyła się większym zaintere­
sowaniem młodzieży, tak, iż szko­
ła „zmarła wreszcie śmiercią na­
turalną”. „Zbyt wiele młodzieży 
opuszcza wieś, szukając zarob­
ków w mieście. Przynajmniej 10 
proc, uczniów kończących szko­
łę podstawową, powinno zostać 
skierowanych do rolnictwa”.

Więc przewodniczący planuje 
reaktywować SPR, ale na nieco 
innych zasadach. Dla zapewnie­
nia większej frekwencji stwo­
rzyć szkołę tylko na okres zimy, 
kiedy nie ma odrywających od 
nauki prac polowych. Nie obce 
są mu też sprawy wychowawcze, 
skoro pełni funkcję kuratora są­
dowego.

Człowiek niezwykły? Unikat? 
Jedziemy do Leżajska, by z ust 
inspektora oświaty, kol. Edwarda 
Dziubka, usłyszeć taką opinię: 
„Giedlarowa jako jednostka ad­
ministracyjna jest niewątpliwie 
przodującą, ale nie jedyną pod 
względem współpracy z GRN. 
Mamy takich więcej. Na przykład 
Osiedle Nowa Sarzyna ma rów­
nież energicznego i oddanego 
sprawom oświaty przewodniczą­
cego. Jest nim Mieczysław Pa­
nek, patronujący czynom społecz­
nym i także spod ziemi wydo­
bywający materiały budowlane i 
niezbędne fundusze. Dzięki jego 
inicjatywie w czynie społecznym 
zbudowano Dom Nauczyciela o 
12 mieszkaniach, rozpoczęto roz­
budowę technikum chemicznego 
i budowę szkoły podstawowej.

Dobrym gospodarzem terenu 
dbającym o potrzeby oświaty 
jest także Jan Wilk — przewod­
niczący gromady Łętownia. W 
ciągu ostatniego 10-lecia zbudo­
wano trzy nowe szkoły, w bu­
dowie dwa domy nauczyciela o 
pięciu i sześciu mieszkaniach, co 
w poważnym stopniu wpłynie na 
poprawę sytuacji mieszkaniowej 
nauczycieli. Życzliwy stosunek do 
szkoły, żywe zainteresowanie jej 
problemami charakteryzuje oby­
dwu wymienionych przewodni­
czących. Zwłaszcza obserwujemy 
troskę o zaspokojenie potrzeb 
mieszkaniowych nauczycieli. O- 
gółem w powiecie mamy w bu­
dowie dziewięć domów nauczy­
ciela, w planie trzy dalsze. Jeśli 
tempo budowy nie osłabnie, za 
kilka lat problem mieszkań na­
uczycielskich w naszym powie­
cie przestanie istnieć. Niemała to 
zasługa przewodniczącego Prezy­
dium PRN — Stanisława Boro- 
nia, którego ambicją są szkoły 
i drogi. Dzięki niemu szkół jest 
coraz więcej i drogi coraz lep­
sze. A tam, gdzie powstają nowe 
szkoły, nie zapomina się o za­
pewnieniu mieszkań”.

Komentarz chyba zbyteczny. 
Przykłady te mówią same za sie­
bie. Widać z nich wyraźnie, że 
szkoła może znaleźć w GRN po­
moc i oparcie, zyskać w osobie 
przewodniczącego protektora j o- 
piekuna. Wszędzie tam, gdzie jest 
to bardziej światły człowiek o 
szerszych horyzontach umysło­
wych, -współpraca układa się po­
myślnie, widoczna jest dbałość t> 
warunki pracy i autorytet nau­
czyciela. Wniosek z tych rozwa­
żań może być zatem tylko jeden 
— staranniej dobierać kandyda­
tów na to stanowisko. Muszą to 
być gospodarze z prawdziwego 
zdarzenia.

0 równy start0
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system mija się z zasadniczym 
celem, dla którego go powołano. 
Dla wyjaśnienia podkreślam raz 
jeszcze, nie sama punktacja do­
datkowa jest niesprawiedliwa, 
lecz kryteria jej przydziału, w 
realizowanym praktycznie syste­
mie.

Podstawą stosowania premii so­
cjalnej jest bowiem nie rzeczy­
wiste upośledzenie kulturowe i 
szkolne ucznia, lecz czysto for­
malna przynależność do jednej 
z czterech kategorii socjalno-za- 

wodowych: robotnik, chłop, pra­
cownik umysłowy, rzemieślnik, 
Dzieci robotników i chłopów 
punkty dodatkowe otrzymują, 
dzieci pracowników umysłowych 
i rzemieślników ich nie dosta­
ją. I tutaj tkwi podstawowe nie­
porozumienie. Zapomina się wi­
docznie, że przynależność do ka­
tegorii społeczno-zawodowej — 
między innymi dzięki rozwojowi 
oświaty — nie charakteryzuje 
już dzisiaj warunków ekono­
micznych ojca, poziomu posiada­
nego przez niego wykształcenia, 
warunków kulturalnego rozwoju 
dziecka, itd. czyli tych wszystkich 
czynników, które w sumie skła­
dają się na to właśnie upośledze­

nie, jakie punktacja dodatkowa 
ma niwelować. Zwłaszcza że i sa­
me kryteria przydziału, do któ­
rejś z kategorii społecznych są 
nader wątpliwe, a w każdym ra­
zie nie obrazują często faktycz­
nej przynależności społecznej 
dziecka.

Dlatego też pod adresem Ko­
mitetu Ekspertów do spraw 
Szkolnictwa wystosowałbym a- 
pel pilny i naglący: wszelka 
naprawa w tej dziedzinie 1 
wyrównanie startu do wszyst­
kich szczebli oświaty dla 
wszystkich warstw społecznych 
nie da się rozwiązać bez zmia­
ny stworzonego systemu bodźców 
materialnych. Zmiana ta polegać 

powinna w pierwszej kolejności 
na dofinansowaniu liceów ogól­
nokształcących przez przyznanie 
im stypendiów i miejsc w inter­
natach co najmniej w równej 
liczbie i wysokości jak w szko­
łach zawodowych. Podstawowym 
warunkiem równego startu jest 
też podniesienie poziomu i stop­
nia organizacyjnego szkoły wiej­
skiej. Bez tego wszystkie dalsze 
zabiegi będą działaniem w próż­
ni.

Trzeba koniecznie zmienić sy­
stem udzielania premii socjalnej 
w naszym szkolnictwie, zrywając 
raz na zawsze z anachronicznym 
podziałem dzieci na inteligenckie, 
robotnicze j chłopskie, zaś wpro­
wadzając na to miejsce kryterium 
wieloczynnikowe obejmujące: po­
ziom wykształcenia ojca lub mat­
ki, wielkość miejscowości, w któ­
rej kandydat kończył szkołę pod­
stawową, a następnie licealną, 
dochód rodziny na głowę, liczba 
dzieci w rodzinie. Odpowiednio 

skwantyfikowane i wyważone ce­
chy podane wyżej pozwolą usta­
lić wskaźnik syntetyczny upośle­
dzenia czy choćby utrudnienia 
kulturawo-szkolnego i kiedy 
wskaźnik ten sipadnie poniżej u- 
stalonego minimum, należy zasto­
sować premię socjalną dla kan­
dydata, niezależnie od tego, czy 
jest on pochodzenia robotniczego 
czy inteligenckiego. W ten spo­
sób będzie pewność, iż punktację 
dodatkową uzyskają wszyscy ci, 
którzy na to zasługują, i tylko ci, 
którzy na to zasługują.

Jest również rzeczą ekspertów 
tak wyważyć wysokość przydzie­
lonej premii socjalnej, aby wy­
równała ona tylko pewne niedo­
bory w wiedzy i sprawności umy­
słowej kandydata, ale nie dopu­
szczała do tego, aby mógł on 
dzięki premii wyprzeć z egzami­
nacyjnych szranków znacznie od 
siebie inteligentniejszych i zdol­
niejszych kandydatów.
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Trzęba tylko bardzo precyzyjnie 
dostosować zarówno tematykę 
badawczą, jak i metody badania 
do możliwości nauczycieli-kore- 
spondentów. Trzeba także, w try­
bie narad nauczycieli-korespon- 
dentów, pogłębiać ich wiedzę o 
technikach badawczych, o gro­
żących tutaj nieporozumieniach i 
błędach, jak też uwzględniać 
możliwości czasowe nauczycieli. 
Chodzi między innymi o to, by 
nie przeciążać kwestionariuszy 
poleceniami, które wymagają od 
nauczycieli pracochłonnych ana­
liz statystycznych. Należy raczej 
traktować ich jako dostawców 
materiałów i danych do centrali, 
która z kolei powinna brać na 
siebie trud analizy matematycz­
nej tam, gdzie to jest niezbędne.

Ponadto trzeba sobie również 
zdawać sprawę, iż badania prowa­

dzone przy pomocy nauczycieli 
mają największą wartość wów­
czas, gdy /Stanowią uzupełnienie 
badań prowadzonych metodami 
klasycznymi przez zawodowych 
socjologów, gdy przy ich pomocy 
weryfikuje się wyniki lub też 
dąży do ustalenia hipotez dla ba­
dań zasadniczych. Ta forma nie 
może zastąpić systematycznych 
badań metodami klasycznymi.

Fakt jednak, że przed wielkim 
badaniem jest możliwy taki pi­
lotaż (przeprowadzony w bardzo 
szybkim tempie na terenie 20—30 
miejscowości powiatu płockiego) 
sprawia, że w tej chwili nie wy­
obrażamy już sobie pracy badaw­
czej bez udziału nauczycieli-ko- 
respondentów. Dlatego też ruch 
ten będzie stopniowo rozszerzany 
na inne powiaty i rejony kraju.

M. K.

Idea nie jest nowa, od wielu 
lat różni socjolodzy wskazywali 
na rezerwy potencjału naukowo- 
badawczego tkwiące w szeregach 
nauczycielskich. W ostatnich la­
tach najgorętszym rzecznikiem 
współpracy nauki z nauczyciel­
stwem był prof. Józef Chałasiń- 
jski.

Przystępując w 1967 roku do 
organizowania pionu oświatowo- 
kulturalnego w Zakładzie Badań 
Rejonów Uprzemysławianych 
PAN, postanowiłem sięgnąć do 
pomocy nauczycieli, bez których 
nie wyobrażałem sobie badania 
jakościowych procesów zachodzą­
cych w szkolnictwie i wychowa­
niu. Mimo sceptycznych uwag 
„realistów”, którży nie wierzyli w 
powodzenie przedsięwzięcia ze 
względu na przepracowanie na­
uczycieli, ich przeciążenie pra­
cą społeczną itd. itd. — cała im­
preza przyniosła wielki sukces.

Oto przed kilku tygodniami, w 
końcu kwietnia tego roku, 24 na- 
uczycieli-korespondentów z po­
wiatu płockiego ukończyło z po­
wodzeniem dziesiąte z kolei ba­
danie i z tej okazji spotkało się 
z kierownikiem Zakładu, a jed­
nocześnie marszałkiem Sejmu 
PRL — prof. drem Dyzmą Ga- 
łajem.

W dłuższym, serdecznym prze­
mówieniu marszałek Dyzma Ga- 
łaj. wspomniał iż sam rozpoczy­
nał swoją karierę naukową jako

nauczyciel i podobnie jak obecni 
nauczyciele-korespondenci PAN 
pracował w wiejskiej szkole. Dla­
tego też doskonale wie, jak waż­
ne jest w pracy nauczycielskiej 
— skądinąd ciężkiej i mało na 
zewnątrz efektownej — poczucie 
użyteczności i wagi społecznej, 
wreszcie możność wykraczania w 
swej pracy poza horyzont klasy 
lekcyjnej i opłotki własnej wsi. 
Propozycja współpracy z PAN w 
zakresie badań naukowych speł­
niła tę potrzebę psychologiczną 
nauczycieli. Naukowcom zaś po­
zwoliła wypełnić ogromną lukę, 
bowiem w metodach badawczych 
obole kwestionariuszy, ankiet, 
analizy dokumentów, mogli oni 
oprzeć się na ciągłej, kierowanej 
obserwacji, prowadzonej przez 35 
nauczycieli będących od lat w 
terenie i dzięki temu znających 
ten teren na wylot.

Współpraca ta wyszła niewąt­
pliwie obu stronom na dobre, acz­
kolwiek dłużnikiem na pewno zo- 
staje nauka — wobec nauczycieli- 
■korespondentów. W jej to imie­
niu marszałek Dyzma Gałaj wy­
raził nauczycielom-badaczom ser­
deczne podziękowanie.

Wręczenie symbolicznych wy­
różnień nie zakończyło tej — 
piątej już z kolei — narady. W 
czasie spotkania omówiono także 
wykonane, jak i planowane w 
przyszłości badania.

Wśród nauczycieli-korespon- 
dentów PAN znajdują się kobie­

ty i mężczyźni, zarówno bardzo 
młodzi jak i starzy, na progu wie­
ku emerytalnego. Obok kolegów 
ze szkół podstawowych są nau­
czyciele liceów i szkół zawodo­
wych.

Z biegiem czasu powstała cała 
metodyka pracy z koresponden­
tami. I tak wszelkie badania roz­
poczyna się w zasadzie od nara­
dy korespondentów, odbywającej 
się najczęściej w Warszawie. W 
czasie tych spotkań omawia się 
wyniki poprzednich badań i u- 
dziela wprowadzających wyja­
śnień na' temat nowych badań, 
podejmowanych przy współudzia­
le korespondentów.

Każde badanie przeprowadzane 
jest przez nauczycieli-korespon- 
dentów przy pomocy tzw. kwe­
stionariuszy obserwacyjnych. Za­
wierają one przeciętnie około 6 
stron druku i poświęcone są ba­
daniu jednego tylko problemu 
lub 'też kilku problemów zbliżo­
nych.

W latach 1968—1971 nauczycie­
le-korespondenci powiatu pło­
ckiego i miasta Płócka wykonali 
10 samodzielnych badań nauko­
wych. Po dwóch latach pracy z 
nauczycielami korespondentami 
nabraliśmy głębokiego przekona­
nia, że jest' to prawdziwa- żyła 
złota dla pracowników nauki.

*

Kol. Alicja Sobczak — korespondent PAN — nauczycielka szkoły 
podstawowej w Bielsku k. Płocka przyjmuje wyróżnienie z rąk prof. 
dra Dyzmy Gałaja. Fot. Cz. Górski
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Cechą charakterystyczną na­
szego zawodu nauczycielskie­
go w ostatnim dziesięciole­

ciu jest pokaźny i systematyczni’ 
wzrost zatrudnienia kobiet.
. Wystarczy tylko porównać licz­
by. W roku 1946 na ogólną lięz- 
bę 65 506 nauczycieli zatrudnio­
nych. w szkolnictwie podstawo­
wym, było 45 896 kobiet. Liczba 
ta wzrasta pratyie czterokrotnie 
w 1969 roku, kiedy to na 210 138 
osób zatrudnionych w szkolnic­
twie podstawowym, jest już 
162 666 kobiet.

Proces dynamiki zatrudnienia 
kobiet w zawodzie nauczyciels­
kim jest charakterystyczny dla 
całej Polski. Nie ma tu specjal­
nych odchyleń dla poszczególnych 
regionów naszego kraju.

Zawód nauczycielski odpowia­
da kobietom z wielu względów. 
Przede wszystkim niski tygodnio­
wy wymiar godzin pracy od 18— 
—26 godzin (co wynosi dziennie 
po 4—5 godz.). Przy takiej licz­
bie godzin kobieta może łatwiej 
pogodzić obowiązki domowe i 
wychowanie swoich dzieci — z 
pracą zawodową. Dłuższy jest też 
niż w innych zawodach urlop — 
okres ferii zimowych (2 tygod­
nie), okres ferii wiosennych (ty­
dzień) i 2 miesiące wakacji — co 
stanowi łącznie 3 miesiące. Urlop 
ten nie dotyczy kierowników 
szkół. Czyżby to właśnie było jed­
ną z przyczyn, że tak niski pro­
cent kobiet obejmuje stanowiska 
kierownicze?

Problem feminizacji zawodu 
nauczycielskiego budzi jednak pe­
wien niepokój w społeczeństwie, 
gdyż razem ze wzrostem udziału 
kobiet daje się zauważyć zbyt po­
wolne tempo uaktywnienia spo­
łecznego i doskonalenia zawodo­
wego.

W czym tkwi przyczyna mniej­
szej niż u mężczyzn aktywności 
społecznej kobiet-nauczycielek?

Na pytanie to częściowo odpo­
wiadają same nauczycielki w an­
kiecie przeprowadzonej w szko­
łach podstawowych miejskich i 
wiejskich oraz liceach ogólno­
kształcących woj. warszawskie­
go.

Na 300 wypowiadających się, 
232 nauczycielki nie należą do 
żadnej organizacji oraz nie bio- 
rą udziału w pracach społecznych 
i oświatowo-kulturalnych środo­
wiska twierdząc, że pracę spo­
łeczną utrudniają obowiązki do­
mowe, a głównie ciężkie warun­
ki materialne. Zmuszają one do 
przyjmowania większej- liczby go­
dzin nadliczbowych lub podejmo­
wania drugiej prascy, która przy­
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czynią się do zwiększenia budże­
tu domowego.

Z ankiety wynika, że z 68 ko­
biet należących do organizacji po­
lityczno-społecznych, tylko 22 
podjęły samorzutnie tę działal­
ność, zaś w 46 przypadkach na­
rzuciły ją władze oświatowe lub 
kierownictwo szkoły.

Wśród 68 nauczycielek udziela­
jących się społecznie, 48 — to 
kobiety mężatki powyżej 40 lat, 
22 _  to osoby samotne, a tylko
6 jest matkami w wieku do 36 
lat mającymi małe dzieci (3—12 
lat).

Z tego wniosek, że kobiety w 
zawodzie nauczycielskim zaczyna­
ją działalność społeczną w środo­
wisku — w wieku starszym, kie­

dy mają już dzieci dorosłe, a 
tym samym mniej obciążone są 
pracami domowymi. Wtedy już 
ze spokojem uczestniczą w ze­
braniach i wszelkiego, rodzaju po­
siedzeniach. Są członkami PZPR, 
ZSL, SD, PKPS, LK. Czy zaw­
sze jednak przynależność do or­
ganizacji jest równoznaczna z ak­
tywnością społeczną? Wypowie­
dzi ankietowe wykazują, że ko­
biety niechętnie zajmują stano­

wiska, które wymagają decyzji 
i odpowiedzialności. Wolą pracę 
spokojną bez narażania się in­
nym.

Zawód nauczycielski z racji 
swego charakteru wymaga duże­
go zaangażowania politycznego i 
społecznego. Nie w pełni jednak 
uwidacznia się to w środowisku 
pracy. Szkoła nie zawsze też jest 
przykładem dobrej, planowej go­
spodarki, nie zawsze jest też wzo­
rem estetyki wnętrz i zagospoda­
rowania otoczenia;

Napawają wielką troską nowe 
szkoły tzw. Tysiąclatki. Na 8 wi­
zytowanych, aż 7 wymaga już ka­
pitalnych remontów dachu, urzą­
dzeń sanitarnych, ogrzewniczych 
i podłóg.

Nasuwa się pytanie: dlaczego 
kobiety-nauczycielki — z reguły 
bardziej gospodarne — nie rea­
gują na fakty niszczenia budyn­
ków, zaniedbań "w zakresie este­
tyki itp.?

A jak przedstawia się sprawa 
doskonalenia zawodowego? Na 
300 badanych nauczycielek — 222 
posiadają dyplom SN, 54 mają 
ukończone licea pedagogiczne, 24 
— studia wyższe, w tym 10 po­
siada tytuł magisterski. Studiuje 
zaś na wyższych uczelniach tyl­
ko 15 — ale mają duże trudności 
z uzyskaniem delegacji na zaję­
cia, gdyż liczba ich jest przez po­
szczególne wydziały oświaty o- 
graniczona.

A przecież jednym z podstawo­
wych warunków wywiązywania 
się z zadań, jakie społeczeństwo 
nakłada na nauczyciela — jest 
odpowiedni poziom wykształcenia 
i stałe doskonalenie zawodowe.

Tymczasem brak dostatecznej 
liczby przedszkoli, żłobków, złe 
zaopatrzenie, często bardzo trud­
ne warunki mieszkaniowe, a na 
wsi słaba jeszcze komunikacja do 
miasta utrudniają, a czasem u- 
niemożliwiają prowadzenie pracy 
samokształceniowej i stałego do­
skonalenia zawodowego, które 
jest niezbędne przy -wykonywaniu 
tego zawodu.

Niewiele też kobiet zajmuje 
kierownicze stanowiska, a unika­
tem jest kobieta kierownik ma­
jąca mianowanie. Na 61 szkół jed­
nego z powiatów w woj. war­
szawskim, tylko 14 kobiet pełni 
funkcję kierownika szkoły, w tym 
3 w szkołach średnich, a tylko 
1 jest mianowana.

Czyżby nieufność władz? Czyż­
by jeszcze pokutował przesąd, że 
kierownikiem powinien być tyl­
ko mężczyzna?

Praktyka wykazała' jednak, że 
kobieta powierzoną sobie funkcję 
wykonuje sumiennie i uczciwie. 
Czy nie należałoby wobec tego 
pomyśleć o stworzeniu większej 
możliwości awansu dla większej 
liczby kobiet — na stanowiska 
kierownicze w placówkach oświa­
towo-wychowawczych ?

Czy nie rtależy się również za­
stanowić nad założeniem przed­
szkoli na wsi w' celu ułatwienia 
pracy kobietom nauczycielkom i 
kobietom na wsi w ogóle?

Z publikowanych materiałów 
wynika, że feminizacja zawodu 
nauczycielskiego nie wpływa bez­
pośrednio na obniżenie się auto­
rytetu szkół i wyników naucza­
nia. Poziom ten obniża przede 
wszystkim zła organizacja i sła­
ba obsada kadrowa. Spora część 
nauczycielek-matek dojeżdża do 
pracy z innej miejscowości, gdyż 
we własnym środowisku brak dla 
niej etatu. Czy nie wskazane by­
łoby przydzielać nauczycielce- 
-matce mającej małe dzieci 
mniejszą liczbę godzin lekcyj­
nych?

Czas również pomyśleć o tym, 
by środowisko miało własnych 
nauczycieli, zrosłych z jego po­
trzebami, by zlikwidować niepo­
trzebne i niczym często nie uza­
sadnione dojazdy nauczycielek do 
szkół, co nie wpływa dodatnio na 
pracę, a dodatkowo obciąża bu­
dżet oświaty (zwrot kosztów) i 
budżet czasu kobiety.

Realizacja Uchwał VIII Plenum 
wymaga, jak powiedział I sekre­
tarz KC, tow. Gierek, na spotka­
niu z nauczycielami — atmosfe­
ry rzetelnej, zdyscyplinowanej 
pracy — ale wymaga jednocześ­
nie większego niż dotychczas za­
angażowania nauczycieli w ży­
cie społeczne środowiska. Szko­
ła powinna stać się przykładem 
gospodarności i estetyki, wzorem 
właściwego wychowania młodego 
pokolenia na budowniczych so­
cjalizmu w Polsce. Wymaga 
jednak znacznie większego zain­
teresowania sprawami socjalnymi 
większości zatrudnionych w "za­
wodzie nauczycielskim. Większość 
tę stanowią zaś kobiety.

CECYLIA WIERZBICKA
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ODDZIAŁ RZECZNIKIEM INTERESÓW PRACOWNICZYCH

Dobrze się stało, że projekt 
wytycznych w sprawie roli, 
zadań i uprawnień oddziałów, 

zanim zostanie uchwalony przez 
Plenum ZG ZNP, poddany zo­
stał pod szeroką dyskusję. Trze­
ba tutaj nadmienić, że aktyw 
związkowych w oddziałach wyso­
ko sobie ceni również uwagi na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego", 
dotyczące polepszania stylu pracy 
w oddziałach. Należy też podkreś­
lić dużą przydatność programu 
zawartego w wytycznych dla od­
działów i rad zakładowych ZNP.

NIC
o NAS
BEZ ZNP

Mój niepokój budzi .co innego: 
ogrom zadań, jakie w projekcie 
dokumentu wyznacza się oddzia­
łom. Dostając do ręki dokument, 
określający nasze prawa i przy­
wileje, chcielibyśmy mieć gwa­
rancję, że oddział będzie mógł u- 
prawnienia te realizować. Cho­
dziłoby przede wszystkim o to, 
aby oddział miał prawo zgłasza­
nia sprzeciwu, który byłby rów­
noznaczny ze wstrzymaniem de­
cyzji wydanej przez pracodawcę. 
Dotyczy to takich spraw jak za­
wieszenie w czynnościach nau­
czyciela, przeniesienia, zwolnienia 
i inne.

Artykuł 47 pragmatyki nauczy­
cielskiej mówi, że we wszystkich 
sprawach dotyczących nauczycie­
li władza szkolna obowiązana jest 
działać w porozumieniu ze Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskiego. 
Artykuł określa dość szczegóło­
wo, jakich to spraw porozumie­
nie powinno dotyczyć? Ale to nie

NIE
WYRĘCZAJMY 
PRACODAWCY

Szkoda, że Zarząd Główny nie 
opublikował w prasie pełne­
go tekstu projektu doku­

mentu wytycznych dla pracy od­
działów ZNP. aby zebrać pełniej­
szą opinię Związku.

Jako członek zarządu oddziału, 
chciałbym dorzucić kilka uwag, 
co do tego projektu, bowiem leży 
mi na sercu dobro naszego związ­
kowego działania. Moje uwagi na 
ten temat poprzedzę spostrzeże­
niami natury ogólniejszej. Prak­
tyka dnia codziennego wskazuje, 
że w oświacie nie rozstrzygnięto 
dotychczas spraw trudnych, wy­
magających również ingerencji ze 
strony Związku. Wciąż brak jest 
autorytatywnych odpowiedzi na 
poruszane przez nauczycieli na 
zebraniach i w prasie bolączki. 
Jedynym wyjątkiem była odpo­
wiedź na list otwarty w sprawie 
rozprowadzania podręczników, 
którą to odpowiedź zamieścił 
„Głos”.

W dalszym ciągu ukazują się 
zarządzenia zbyt ogólne, które 
można dowolnie interpretować. 
Ogólnie sformułowane zostało ńp. 
ostatnie zarządzenie o zwrotach 
kosztów podróży studiującym. Po­
wiedziano tam. że szkoła zwraca 
koszty „w miarę posiadanych 
środków”, a łatwo przewidzieć, 

rozwiązuje problemu. Potrzebne 
są nam szczegółowe usprawnienia, 
precyzujące jasno stanowisko jed­
nego z dwu partnerów. Dziś od­
dział dysponuje skromnymi tylko 
instrumentami egzekutywy. Co 
np. może zrobić oddział, jeżeli ja­
kaś decyzja pracodawcy zostanie 
podjęta, a nie jest uzgodniona ze 
Związkiem? Bo i takie sytuacje 
się zdarzają.

Należałoby także zastanowić się 
czy w działalności związkowej 
nie mamy zbyt wiele pracy biu­
rowej, co — rzecz jasna — wy­
konujemy kosztem czasu, który 
należy przeznaczyć na bezpoś­
redni kontakt z ogniskami, ze 
szkolą, z nauczycielem. Brak cza­
su sprawia, że pracownicy etato­
wi nie opanowują pełnej bieżą­
cej informacji dotyczącej np. 
przepisów prawnych, że nie są 
w stanie poznać wszystkich prze­
pisów związkowych.

Prawdą jest, że wyposażenie 
ZNP w etaty przez pracodawcę 
jest zbyt szczupłe. Są w Polsce 
związki zawodowe, w których je­
den urlopowany do działalności 
związkowej pracownik przypada 
na 640 zatrudnionych (dość czę­
sto w jednym zakładzie pracy). 
W ZNP przy ogromnym rozpro­
szeniu szkół, jeden etat, przypa­
da na 1200 zatrudnionych. W do­
datku z wieloma szkołami i pla­
cówkami oświatowo-wychowaw­
czymi nie ma żadnego połączenia 
komunikacyjnego.

Dlatego pilną sprawą Staje się 
wyposażenie przynajmniej więk­
szych oddziałów we własne środ­
ki lokomocji, może wspólnie z 
wydziałami oświaty.

Trudności występują również z 
uzyskaniem dodatków wyrów­
nawczych dla aktywu społeczne­
go i urlopowanych pracowników 
etatowych w oddziałach. Kwoty 
przeznaczane na ten cel są zbyt 
niskie. Wydaj e mi się, że nale­
żałoby również usunąć z projek­
tu wytycznych określenie doty­
czące górnej granicy poborów 
(wraz z dodatkiem wyrównaw­
czym) pracownika urlopowane­
go.

MARIAN WOJCIECHOWSKI 
Radomsko

że przy dużej liczbie studiują­
cych, szkoły najczęściej środki 
mają skromne. Z interpretacją 
takich sformułowań istnieje w te­
renie wiele kłopotów, rodzą się 
konflikty między nauczycielem a 
władzą.

Z mojej obserwacji wynika, iż 
w oświacie narasta proces zao­
strzania się konfliktów między 
władzami szkolnymi a nauczy­
cielem. Publikacje w prasie, au­
dycje telewizyjne dowodzą, że w 
kontaktach administracja-nau- 
czyciel za mało jest tego, co na­
zywa się stosunkami koleżeński­
mi.
. Myślę, że w tej sytuacji rola 
organizacji związkowej w miej­
scu pracy nauczyciela jest szcze­
gólnie duża. My, związkowcy, 
przede wszystkim w oddziale, 
musimy uczynić wszystko, aby 
stosunki personalne w pracy by­
ły ludzkie. Pracodawca musi jed­
nak liczyć się z głosem organiza­
cji związkowej — ogniska, od­
działu czy okręgu. Bez tej opinii 
nie powinno się podejmować żad­
nej ważnej decyzji dotyczącej na­
uczyciela.

Stąd treścią pracy zarządów 
oddziałów powinno być to wszyst­
ko, co ma wpływ na pracę szko­
ły, a tym samym nauczycieli. Nie 
znaczy to, rzecz jasna, że in­
stancja związkowa ma wyręczać 
administrację szkolną w obowiąz­
kach pracodawcy, co dotychczas 
często się u nas zdarzało. Zarzą­
dy oddziałów powinny rezygno­
wać z wykonywania takich prac, 
które mogą i powinny wykonać 
instytucje do tego powołane.

Organizacja pracy w samym 
oddziale zależy od warunków 1 
zaangażowania całego kolekty­
wu. Tej sprawy żaden dokument 
nie załatwi, może jedynie pomóc. 
Trzeba więc bazować na pomocy 
aktywu społecznego i umiejętnie 
to bogactwo wykorzystać.

JULIUSZ OJRZANOWSKI
- Hajnówka

Nauczyciele, poza pracą zawo­
dową, bardzo dużo czasu po- 
, święcają na różnego rodzaju 

działalność w organizacjach poli­
tycznych, radach narodowych, są­
dzie, straży pożarnej, organiza­
cjach młodzieżowych, biorą udział 
w różnego rodzaju akcjach, pro­
wadzą uniwersytety»dla rodziców, 
są prelegentami TWP, TPD, TSŚ. 
Krótko mówiąc — można ich 
spotkać wszędzie. Poza tym sy­
stematycznie dokształcają się i 
doskonalą zawodowo, biorąc u- 
dział w konferencjach problemo­
wych i metodycznych, studiach 
pedagogicznych.

Gdybyśmy podliczyli czas po­
święcony na te sprawy, to w cią­
gu roku musiałby być on liczo­
ny w setkach godzin. Nie ulega 
wątpliwości, że wszystkie te zaję­
cia są potrzebne i pożyteczne. 
Jednak mnie, jako działacza 
związkowego (od 50 lat), boli to, 
że nauczyciele nie znajdują już 
czasu na sprawy organizacyjne 
swojego Związku. Nie wiem, jak 
sytuacja wygląda gdzie indziej 
(chętnie skorzystam ze wzorów), 
ale w powiecie, w którym pracu­
ję od 50 lat, członkowie Związku 
na sprawy organizacyjne poświę­
cają dosłownie 5—10 minut przy 
okazji konferencji rejonowych.

Nie ma czasu ani sił na orga­
nizowanie specjalnych zebrań og­
nisk. Zdarza się nawet i tak, jak 
np. na ostatnim zebraniu plenar­
nym Zarządu Oddziału Powia­
towego, kiedy to po wielogodzin­
nych obradach na temat: „Jakość 
i wyniki pracy szkół” kolega pro­
wadzący zebranie zaproponował 
odłożenie spraw organizacyjnych 
do następnego posiedzenia ple­
narnego.

Nie wytrzymałem wówczas 
i zaoponowałem. W rezulta­
cie przewodniczący udzielił mi 10 
minut czasu, w którym podałem,

Z TWÓRCZOŚCI 
NAUCZYCIEL!
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tbmidajt 
związek?
W NAŁĘCZOWIE

„Jestem, jako członek ZNP, 
dumny z sanatorium w Nałęczo­
wie”.

„Rada Turnusu w imieniu 
wszystkich uczestników wyraża 
gorące podziękowanie Dyrekcji, 
Lekarzom, Pielęgniarkom i pozo­
stałym pracownikom za troskli­
wą, serdeczną opiekę oraz za trud 
włożony w przywrócenie nam sił, 
zdrowia i dobrego samopoczucia. 
Dobra organizacja, przyjemna at­
mosfera oraz miły stosunek do 
nas, stworzyły odpowiednie wa­
runki do wypoczynku, a troskliwa 
opieka lekarska umożliwia nam

poprawę stanu zdrowia. Dobrze 
nam tu było 1 z żalem wyjeżdża­
my z Nałęczowa”.

„Nie było lepszych 1 gorszych, 
tworzyliśmy jedną, wielką nau­
czycielską rodzinę. Administracja 
Domu Zdrowia atworzyła wspa­
niałe warunki rekreacyjne kura­
cjuszom. Nie zapomniano również 
o życiu kulturalnym. Prelekcje, 
gawędy, spacery, wycieczki, ze­
społy artystyczne uprzyjemniały 
nam pobyt w sanatorium...”.

Oto fragmenty wpisów dokona­
nych, w kronice sanatorium. Nie 
są to tylko słowa grzecznościowe,

w telegraficznym skrócie, infor­
macje o sposobie i terminie za­
łatwiania wczasów, sanatoriów, o 
organizowanym obozie dla dzieci 
nauczycielskich, o możliwości po­
mocy Związku dla dzieci nauczy­
cielskich ubiegających się o przy­
jęcie na studia, o sposobie uzy­
skania pożyczek z kasy pracow­
niczej, o pożyczkach budowla­
nych, o zasiłkach statutowych, o 
spotkaniu z aktorem, o sądzie

PAMIĘTAJMY

o SOBIE

związkowym. Na więcej nie star­
czyło czasu, a przecież warto, że­
by członkowie wiedzieli chociaż 
trochę o historii Związku, pozna­
li nieco lepiej pragmatykę nau­
czycielską itd. itd.

Może właśnie dlatego, że 
członkowie Związku nie znają 
wielu zagadnień organizacyjnych, 
nie mogą czy nie potrafią wyko­
rzystać wszystkiej! dobrodziejstw 
płynących z przynależności do 
Związku. I pewnie dlatego ciągle 
jeszcze można spotkać się z po-

BLIŻEJ 
OGNISK

Moje uwagi dotyczą dużego 
oddziału ZNP, jakim jest 
dla przykładu oddział pru­

szkowski obejmujący gęsto za­
ludniony powiat podwarszawski i 
wydzielone, przeszło 40-tysięczne, 
przemysłowe miasto. Skupia się 
tu wielka rzesza nauczycieli oraz 
wielka rzesza emerytów. Trudno 
więc wyobrazić sobie taki oddział 
bez pracownika etatowego, który 
by kierował pracą aktywu spo­
łecznego, a także załatwiał 
wszystkie bieżące sprawy i repre­
zentował Związek na zewnątrz.

Sądzę jednak, że jeden etato­
wy pracownik wszystkim zada­
niom nie jest w stanie sprostać. 
Powinien więc mieć do pomocy 
pracownika biurowego, a także 
liczny aktyw społeczny. Oczy­
wiście, na te cele niezbędne jest 
wygospodarowanie dodatkowych 
środków. Nie chodzi tu przecież 

wiedzeniem: „Co mi ten Związek 
daje?”. W rezultacie obserwuje­
my lekceważący stosunek do le­
gitymacji związkowej, obojętność 
pokaźnej grupy pracowników fi­
zycznych i obsługi szkolnej wo­
bec sprawy przynależności do 
Związku. Zresztą sami nauczycie­
le nierzadko pracujący w zawo­
dzie po kilka, a nawet kilkanaś­
cie lat, płacą składki, a legity­
macji nie mają.

Moim zdaniem, jeżeli stać nas 
na to, aby z funduszów związko­
wych opłacać spotkania z ludźmi 
nauki, dziennikarzami, działacza­
mi politycznymi i znajduje się na 
to czas, to byłoby wskazane, aby 
przynajmniej raz w roku (po za­
trudnieniu młodych nauczycieli) 
zorganizować spotkanie z wybit­
nym działaczem związkowym, 
który zapoznałby młodych i przy­
pomniał starszym o obowiązkach 
i uprawnieniach członków Związ­
ku.

Jeżeli Już tak dużo czasu po­
święcamy na pracę dla róż­
nych instytucji i organizacji, 
to postanówmy, że i dla swojej 
organizacji związkowej znajdzie 
się go choć trochę na konferen­
cjach rejonowych, na zebraniach 
plenarnych zarządów oddziałów, 
na spotkaniach z młodymi nau­
czycielami, na konferencjach kie­
rowników szkół. Służąc wszyst­
kim — nie zapominajmy o sobie. 
Sprawom różnych organizacji 1 
instytucji nasz Związek zawsze 
poświęca poważną ilość czasu na 
swoich zebraniach. Pamiętajmy 
więc i o tym, że naszym spra­
wom musimy poświęcać dużo 
więcej czasu.

STEFAN GAMPF 
Ostrołęka

o całe etaty, wystarczyłby skrom­
ny nawet ryczałt.

Myślę, że wśród kolegów-eme- 
rytów znajduje się wielu takich, 
którzy chętnie podjęliby się ta­
kich prac, jak prowadzenie 'ak­
cji wczasowej, załatwianie kore­
spondencji itp. Pracownicy eta­
towi zyskaliby czas niezbędny do 
utrzymania stałych, bezpośred­
nich kontaktów z ogniskami, do 
współuczestnictwa w decyzjach 
dotyczących szkoły i nauczycieli. 
Co zaś do aktywu społecznego, 
to w każdym środowisku znajdą 
się ludzie, którzy chętnie podej- 
mą się prac społecznych. Ja oso­
biście, chętnie kierowałbym ak­
cją wycieczkową dla nauczycieli.

Należałoby też pomyśleć o od­
ciążeniu oddziałów od namiernej 
sprawozdawczości. Czas zyskany 
w ten sposób można będzie poś­
więcić sprawom, na które istnie­
je zapotrzebowanie, jak turysty­
ka, wycieczki, samokształcenie, 
doskonalenie, działalność kultu­
ralna w klubach nauczycielskich. 
Więcej uwagi trzeba też poświę­
cać warunkom pracy i bytu nau­
czycieli.

ZYGMUNT POMIERNY
Milanówek

Podobnę opinię wygłaszają wszys­
cy, którzy przebywali w sanato­
rium. Listy o podobnaj treści na­
pływają licznie do redakcji „Gło­
su Nauczycielskiego” i do Zarzą­
du Głównego ZNP.

Sanatorium położone jest na 
wzgórzu zwanym „Armatnią Gó­
rą”. Wielki budynek, oznaczony 
literami ZNP, króluje nad całym 
uzdrowiskiem. Tutaj możemy 
przekonać się bezpośrednio o 
działalności naszej organizacji 
związkowej na rzecz członków, 
tutaj łatwo odpowiedzieć na py­
tanie, tak często przecież powta­
rzane: Co mi daje Związek?

Sanatorium w Nałęczowie, o 
kubaturze 10 800 metrów sze­
ściennych i 3 900 metrów kwad­
ratowych powierzchni użytkowej, 
wybudowano w początkach 1966 
rota, kosztem ponad 32 min zło­
tych. Od przeszło zatem pięciu lat 
służy nauczycielom. Każdy tur­
nus, trwający 24 dni, obejmuje 
160 osób. W sumie ponad 11500 
osób korzystało dotychczas z do­
broczynnych wpływów klimatu 
Nałęczowa i leczenia sanatoryjne­
go.

ODDZIAŁ RZECZNIKIEM INTERESÓW PR A C O W N I C Z Y C H

sekcji młodych nauczycieli, kie­
rownik wydziału kulturalno-o­
światowego. W powiecie Bielsko- 
-Biała jest blisko 4 tys. członków 
ZNP. Siedem osób pracujących 
dla czterech tysięcy — to bardzo 
niewiele. Nietrudno domyśleć się, 
jak wszyscy są obciążeni pracą. 
Co robią?

N
ie wybierałam. Przecho­
dziłam ulicami nieznane­
go mi miasta i zatrzymy­
wałam się tam, gdzie 
widniał napis: „szkoła”. 
Spotkanych nauczycieli 

pytałam: „Co pani, panu dał 
ZNP!”

Pytanie, trzeba przyznać, nie 
było zbyt oryginalne i w pewnym 
sensie sugerowało „konsumpcyj­
ne” traktowanie spraw związko­
wych. Mimo to pytałam, by „zo­
baczyć” Związek oczyma szerego­
wego członka, by nie „brązowić” 
rzeczywistości. Do Bielska Białej 
przyjechałam bowiem, by zoba­
czyć, jak działa Oddział ZNP. a 
ponieważ wiozłam ze sobą dob­
rą opinię o pracy tej placówki, 
broniłam się przed tendencją do 
„hurra optymizmu”.

Tak więc źródeł informacji szu­
kałam nie tylko w samym oddzia­
le, lecz i u osób zainteresowanych.

O sprawach mieszkaniowych 
nikt z moich rozmówców nie mó­
wił, bo trafiłam na pedagogów, 
których szczęśliwie ten problem 
nie gnębi. Natomiast dużo było 
mowy o wczasach i sanatoriach. 
Jedni wspominali zapewnione 
przez ZNP wakacje, inni — nie 
spełnione w tym względzie życze­
nia. Więcej było tych, którzy 
skarżyli się, że skierowań nie do­
stali. zwłaszcza do sanatoriów. 
Prawie wszyscy natomiast chwa­
lili kasę pożyczkową. He razy 
chcą skorzystać z jej usług, szyb­
ko, bez utrudnień i zbędnych for­
malności mogą sprawę załatwić. 
Nauczycielka technikum narzeka­
ła, że oddział od grudnia nie mo­
że się zdecydować, czy zorgani­
zuje kurs nauki jazdy samocho­
dowej. Członkowie Związku byli 
więc różnego zdania o pracy od­
działu; na plus i na minus. Gdy­
by tych minusowych nie było — 
byłby to „znak”, że źle ze szcze­
rością moich rozmówców. Bo 
przecież nigdy wszyscy zadowo­
leni być nie mogą, a brak narze­
kań wręcz zaliczyć można do ob­
jawów „zastojowych”, nie dopin­
gujących do zmian i dążeń do lep­
szego. Oczywiście, gdybym zbie­
rała nauczycielskie uwagi dalej, 
miałabym bogatszy obraz osiąg­
nięć i braków oddziału. Niestety, 
liczba moich „ankietowanych” z 
konieczności była ograniczona.

Zrobiłam więc krótki rachunek 
i przyznać muszę, że jakkolwiek 
pytani przez mnie nauczyciele nie 
wszystko chwalili,-to jednak po­
twierdzali aktywność Związku, 
który na wielu polach rozwija 
prace. Członkowie odczuwają to 
w życiu codziennym. I tak ogól­
na ocena prac Oddziału ZNP w 
Bielsku-Białej pozostała zdecy­
dowanie pozytywna. Przejdźmy 
więc do szczegółów.

Przy bramie — tablica orientu­
jąca. że to właśnie tu. Na piętrze 
kilka schludnie urządzonych po­
koi. W jednym z nich wystawa 
prac plastycznych nauczyciela. Na 
korytarzu — w gablotce wesołe 
rysunki przedszkolaków. W żad­
nym pomieszczeniu nie było pu­
sto. Wszędzie zastałam po kilka 
osób. Potem zorientowałam się, 
że byli to ci, którzy chcieli coś za­
łatwić. Tych, którzy załatwiali, z 
łatwością można było policzyć na 
palcach.

Etatowo pracują tylko dwie o- 
soby: prezes i sekretarz. Społecz­
nie, lecz w sposób ciągły, czyli 
każdego dnia — pięć osób skarb­
nik, kierownik wydziału socjal­
no-bytowego, kierownik wydzia­
łu pedagogicznego,

SPRAWY NA „PIERWSZYM 
PLANIE”

Nie ma w powiecie Bielsko-Bia­
ła nauczyciela, który by przeszedł 
na emeryturę bez uroczystości po­
żegnalnej w Związku. Problem to 
— jak wiadomo — niedrobny, 
związany z nie obojętnym dla ni­
kogo uznaniem za pełnioną przez 
lata ciężką, odpowiedzialną pra­
cę. Odejście „bez echa” jest du­

żą przykrością. Oddział ZNP w 
Bielsku-Białej zaoszczędza jej 
swoim członkom. Jest kawa w 
siedzibie zarządu, kwiaty, czasem 
odznaczenia oraz upominki. W 
poprzednich latach były nimi ze­
garki ale ostatnio zmieniono ten 
zwyczaj i wręczano koperty z go­
tówką — 800 złotych, wychodząc 
z założenia, że każdy dobrać so­
bie może to, co mu jest najbar­
dziej potrzebne.

Fundusze oddział uzyska! dzięki te­
mu, że wszyscy członkowie co mie­
siąc wpłacają 0,25 proc, pensji'na po­
moc koleżeńską. Wpłaty te dają ro­
cznie 120 tysięcy złotych. Suma uzu­
pełniana przez fundusze z Rady Na­
rodowej służy na wspomniane Impre­
zy, na urządzęnie uroczystości Dnia 
Nauczyciela, Dnia Kobiet. Dzielona 
jest również na nagrody dla tych, któ­
rzy zwyciężają w konkursie „Nasze 
ognisko dobrze pracuje” (konkurs ten 
w powiecie Bielsko-Biała jest stale 
prowadzony). Czasem z pieniędzy 
tych opłaca się bezpłatnie przydzie­
lone wczasy oraz zapomogi w wypad­
kach losowych.

Sprawa emerytów przez pewien 
czas wyszła w Bielsku-Białej nie­
jako na pierwszy plan, bo kadra 
ofiarnie przez lata pracująca na 
tej ziemi to w dużym procencie 
reprezentanci starszego pokole­
nia. W ostatnich trzech latach, co 
roku na emeryturę przechodziło 
około 80 osób. Odchodzących za­
stępują młodzi.

Z faktem tym ściśle wiąże się 
obecne postanowienie oddziału, 
by zająć się tymi, którzy stąwia- 

kierownik ją pierwsze kroki w pedagogicz-
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Mikroklimat Nałęczowa działa 
szczególnie uspokajająco na sy­
stem nerwowy, wpływa na obni­
żenie ciśnienia, stwarza zatem 
bardzo korzystne warunki de le­
czenia chorób układu krążenia o- 
raz stanów nerwicowych. Taka 
też1 jest specjalność sanatorium 
ZNP. Trzeba przy tym dodać, że 
w gmachu sanatorium znajdują 
się wszystkie niezbędne pomie­
szczenia zabiegowe, wspaniale 
wyposażone. Do dyspozycji kura­
cjuszy stoi bogato zaopatrzona bi­
blioteka. czytelnia, pokoje bilar­
dowe, sala telewizyjno-radiowa, 
kawiarenka, kiosk. Wokół sana­
torium rozciąga się pięknie utrzy­
many park, w lecie czynny jest 
basen pływacki.

Na skuteczność leczenia w sa­
natorium mają wpływ warunki 
klimatyczne, budynek, jego roz­
mieszczenie i wyposażenie, głów­
nym jednak czynnikiem są ludzie. 
Od nich zależy przecież wykorzy­
stanie i właściwe zużytkowanie 
środków przeznaczonych , na le­
czenie. stworzenie właściwej at­
mosfery życzliwości wobec każ­
dego kuracjusza, udzielenie ra-

. . , . ... sercu. Jest więc nadzieja, te w przy- 'nej pracy, by im właśnie przyjść sziym roku otworzą podwoje swych ,
- t łalr IrnJdAtrn wrze- ! pracowni przed pedagogami i kur- i

sy prowadzone będą już całkiem (
nowocześnie, dając uczestnikom wię- l
ksze szanse na szybkie opanowanie 
języka rosyjskiego i angielskiego.

Trzeci kierunek prac Związku 
dla młodych wiąże się ścieśle z 
działalnością Koła ZMS. Utwo­
rzone przy oddziale zrzesza blisko 
60 osób. Koło organizuje różnego 
rodzaju prelekcje, dyskusje, spot­
kania z aktorami, organizuje rów­
nież bardzo potrzebne młodym 
rozrywki. "Wieczorki taneczne, 
wycieczki turystyczne powiązane 
w zależności od pory roku z pie­
czeniem ziemniaków, kuligiem 
czy zbiorem wiosennych kwiatów. 
Zasada jest taka, że organizato­
rem wszystkich tych atrakcji jest 
koło ZMS przy oddziale, ale u- 
czestnikami mogą być nie tylko 
zrzeszeni młodzi nauczyciele, lecz 
wszyscy, którzy chcą i w porę się 
zgłoszą.

Nazwaliśmy opisane tu sprawy 
pierwszoplanowymi, tak bowiem 
zarysowują się one w Oddziale 
Bielsko-Biała. Na nich jednak nie 
kończy się praca.

TELEGRAFICZNE SKRÓTY

O wszystkim pisać nie sposób. 
Zasygnalizuję więc tylko to, co 
wydaje się najgodniejsze podkre­
ślenia. A więc:-by konferencje re­
jonowe były atrakcyjne — mają 
w Oddziale Bielsko-Biała chara­
kter turystyczny. Nie „nasiadów- 
ki”, tylko praca w „plenerze , 
czyli raz w Górach Świętokrzy­
skich. raz w Puszczy Niepołomic- 
kiej itp. Od 9. do 13 zajęcia, a po­
tem można zażywać piękna kra­
jobrazu.

By sprostać potrzebom miesz­
kaniowym, trzeba wiele czasu. A 
czekanie trudne. W powiecie Biel­
sko-Biała około 15 proc, nauczy­
cieli znajduje się w kiepskiej lub 
wręcz bardzo złej sytuacji loka­
lowej. Oddział chciałby zrobić du­
żo, ale tak znów bardzo dużo 
nie może. Jednak nie rezygnuje. 
Wpadł ostatnio na dobry pomysł. 
Zaprosił do swej siedziby dwóch 
prezesów — Spółdzielni Mieszka­
niowej „Metalowiec” i „Strzecha . 
Targ w targ, „Ubito” Interes: 
Związek postara się o instrukto­
rów pedagogów, którzy poprowa­
dzą zajęcia świetlicowe w osie­
dlach. a spółdzielnie zapewnią im 
za to po upływie pół roku miesz­
kania? Poza tym działacze ZNP 
przedstawili prezesom nauczyciel­
skie kłopoty związane z brakiem 
dachu nad głową. Bliższa ich zna­
jomość może mieć w każdym ra­
zie wpływ na dotrzymywanie ter­
minów przydziałów.

Z Innej lecz również „mieszka­
niowej beczki": Zakłady Metalo­
we w Bielsku-Białej zawiadomiły 
oddział, że dały wkład mieszka­
niowy dla siedmiu nauczycieli z 
podopiecznej szkoły.

Następny kierunek — wczasy. 
By nauczyciele z powiatu Bielsko- 
Białej mogli być zadowoleni, mu- 
siałoby być o 50 proc, więcej 
miejsc wczasowych. A trzeba pa­
miętać, że choć w Bielsku piękne 
okolice— góry, zieleń, to miesz­
kańcy chcą j echać nad morze. 
Fakt zrozumiały, każdy chce od­
miany. I w tym roku będzie z 
tym lepiej. Jak sprawę załatwio­
no?

Z pomocą przyszedł inspektorat. 
Wynajął dom wczasowy w Ustroniu 
Morskim na 10 rodzin w jednym tur­
nusie. Czyli — 40 familijnych nauczy­
cielskich wyjazdów zapewnione. U- 
dało się Jeszcze uzyskać kilka miejsc 
rodzinnych w Sobieszowie. Poza tym

z pomocą. I tak, każdego wrze­
śnia, odbywają się spotkania w 
oddziale. Chwile te są uroczyste, 
z kwiatami. Żaden młody nauczy­
ciel nie rozpoczyna pracy bez 
kontaktu ze Związkiem. Młodym 
wręcza się „wyprawki” w posta­
ci biblioteczek pedagogicznych, 
encyklopedii; wręcza się legity­
macje związkowe.

Na tym, rzecz jasna, nie koń­
czy się kontakt. Troska o młodych 
przejawia się w kilku kierunkach. 
A więc przede wszystkim orga­
nizowane są kursy przygotowują­
ce do egzaminów kwalifikacyj­
nym. Kursy takie prowadzone w 
dwóch grupach dla 60-80 osób są, 
oczywiście, bezpłatne. Związek 
pokrywa poza tym koszty podró­
ży kolegom z powiatu, pokrywa też 

HANNA
POLSAKIEWICZ

BIELSKO-BIA-ŁA
honoraria prelegentów, dobiera­
nych z dużą starannością. W su­
mie, w po,wiecis Bielsko-Biała 
przez takie szkolenie przeszło już 
około 300 osób, co wpłynęło bez 
wątpienia na poziom wielu uda­
nych egzaminów kwalifikacyj.- 
nych. Ocenia się, że po kursach 
młodzi nawet lepiej znają prag­
matykę niż starsi. Więcej wiedzą 
co do nich należy i co im się na­
leży.

Drugą formą opieki nad nau­
czycielami młodymi są kursy ję­
zyków obcych: rosyjskiego i an­
gielskiego. Oczywiście, uczęszczać 
mogą na nie wszyscy, którzy chcą, 
ale tak się składa, że przede 
wszystkim zapisują się młodzi, 
ci, którzy studiują i mają przed 
sobą perspektywę egzaminu z ję­
zyka na uczelni, ci, którzy pla­
nują sobie wycieczki zagranicz­
ne itp.

A więc utworzone są trzy grupy 
po 15—20 osób. Kursy są też bez­
płatne, finansowane przez Związek. 
Oddział ma duże ambicje. Wpraw­
dzie uczą na nich jedni z najlep­
szych w mieście specjalistów Języko­
wych, Jednak nie mają do dyspo­
zycji nowoczesnych urządzeń, a w 
dwóch szkołach w Bielsku Białej — 
w Liceum im. M. Kopernika 1 Li­
ceum im. A. Asnyka — właśnie or­
ganizowane są pracownie z magneto­
fonami, słuchawkami itp. Dyrektor 
Liceum Kopernika, mgr Leon Ga- 
czyński jest członkiem Prezydium Od­
działu ZNP, dyrektor Liceum Asnyka, 
mgr Jerzy Kubica Jest zaś wykła­
dowcą języka rosyjskiego na kursach. 
Sprawa unowocześnienia metod na­
uki nauczycieli, leży im także na 

Ognlsko ZNP W Ligocie wynajęło 
Turyście” na lato swoją szkołę. Za 

uzyskany czynsz zapewni S1J a" 
sy dziesięciu rodzinom pedagogów z 
Ligoty. Tak więc narzekań na braK 
wczasowych skierowań będzie mniej. 
Niestety, gorzej z sanatoriami.

Nie wszystko tu jest powiedzia­
ne, ale i w tym bez trudu można 
doszukać się konkretów, które 
świadczą o solidnej pracy.

By praca oddziału toczyła się 
sprawnie, od dawna została za­
warta ścisła przyjaźń z inspekto­
ratem. Tak się już utarło, że nie 
ma prawie dnia, żeby ktoś z in­
spektoratu choć na chwilę nie 
wpadł do ZNP. Wiele spraw łat­
wiej rozwiązać wspólnymi siłami. 
A skoro o pracy mowa, powiedz­
my słów kilka o tych, którzy ją 
wykonują.

PREZENTACJA

Prezes Stanisław Kornas jest 
członkiem ZNP od 1930 . roku. 
Wówczas pracował w małej miej­
scowości na Zaolziu w Jaworze. 
Najpierw jako nauczyciel,-potem 
kierownik szkoły. Wiceprezesem 
Oddziału w Bielsku Białej został 
w 1960 roku, prezesem Jest od 
roku 1962, czyli już prawie 10 lat. 
Z miastem związany jest szcze­
gólnymi więzami. W 1939 roku 
broni go z karabinem w ręku. 
Opuścił je pod naporem Niemców 
w ostatniej chwili. Ze swoją kom­
panią poszedł potem trasą na 
Kraków. Okupacja — w obozie 
w Woldenbergu, a po wyzwole­
niu natychmiast do Bielska, by 
organizować tam szkolnictwo. Za­
czynał pedagogiczną pracę jesz­
cze w mundurze.

„Minister finansów” oddziału, 
Jan Rucki był dyrektorem Tech­
nikum Ekonomicznego. Nim prze­
szedł na emeryturę, cały czas pra­
cował społecznie w Związku, któ­
rego członkiem jest też od 1930 
roku. Pochodzi z tej. samej miej­
scowości. co prezes. Razem sie“ 
dzieli w jednej ławie, w jednej 
uczyli się szkole i chyba ten sam 
wynieśli z niej stosunek do ludz­
kich spraw: stosunek daleki od 
obojętności.

„Sercem Związku”' nazywają w 
oddziale sekretarza Jana Gębor- 
ka. Mówią o nim jeszcze: ,Wy- 
myśla stale robotę nam i sobie . 
Ma sporo dobrych koncepcji i 
stara się," by' nie pozostały tylko 
pomysłami. A że pochłaniają one 
wiele czasu — to wyrozumiałości 
żony _ też nauczycielki — nale­
ży zawdzięczać harmonię rodzin­
ną.

W podobnej sytuacji jest Karol 
Krzywoń, kierownik wydziału so­
cjalno-bytowego w oddziale. Jest 
dyrektorem Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej z 1300 uczniami i a- 
ktywnie pracuje w Związku Mó­
wi że godzi wszystkie obowiązki, 
bo’ zahartował się kończąc studia 
zaoczne. Nauczył się wtedy wy­
konywać więcej obowiązków niż 
mieści się ich w ciągu normalnej 
doby.

Trzeba jeszcze napisać o Hali­
nie Dubiel prowadzącej sekcją 
młodych nauczycieli i rozwijają­
cej w tej dziedzinie dużą inwen-: 
cję; o tych, którzy stale lub do­
rywczo pomagają w pracy od­
działu. Zawsze dojdzie się jednak 
do wspomnianej proporcji: kilku 
pracuje dla blisko czterech tysię­
cy, w związku z czym nasuwa się 
prosta uwaga dla tych,— wpraw­
dzie nielicznych — którzy narze­
kają: Pomóż i ty, może wtedy 
będzie lepiej.

dy 1 pomocy we wszystkich do­
legliwościach i kłopotach.

W sanatorium pracuje 66 osób, 
w tej liczbie 20 osób per­
sonelu administracyjno-obsługo­
wego. Można byłoby długo wy­
mieniać nazwiska osób, które su­
miennym wypełnianiem swoich 
obowiązków przyczyniają się do 
szerzenia i utrwalenia wśród o- 
gółu nauczycieli dobrego imienia 
sanatorium ZNP w Nałęczowie. 
Zespołem tych ludzi kierują: dy­
rektor Tomasz Podgórski — były 
nauczyciel i prezes Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP, obecnie 
członek zarządu Okręgu ZNP w 
Lublinie oraz lekarz naczelny — 
dr Leon Kowalczyk. Ich to dzia­
łalności oraz wszystkich współ­
pracowników zawdzięczamy, że 
w sanatorium nauczyciele czują 
się, jak u siebie, w domu, że wska­
zując na okazały budynek ze zna­
kiem ZNP na „Armatniej Górze”, 
mówią z durną „Nasz dom”.

K. W.
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Jak zapewnić wczasy w okre­
sie ferii letnich możliwie 
największej liczbie pracow­
ników oświaty i nauki oraz 
członków ich rodzin — to 
szczególnie trudny do roz­

wiązania problem dla wszystkich 
instancji i ogniw Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Zapotrzebowanie w naszym 
środowisku na różne, zorganizo­
wane formy wypoczynku jest 
bardzo duże. Sprawę dodatkowo 
komplikuje to, że ze względu na 
specyfikę zawodu gros prawie 
sześciusettysięcznej rzeszy człon­
ków ZNP może korzystać z wcza­
sów tylko latem w okresie wa­
kacji szkolnych.

Zapotrzebowanie na wczasy po­
tęguje się i dlatego, że większość 
osób wyraża chęć wyjazdu na wy­
poczynek z rodzinami. W prakty­
ce, w obecnym okresie nie ma 
realnych możliwości zaspokoje­
nia wszystkich życzeń. Szuka się 
jednak wciąż możliwie skutecz­
nych rozwiązań tej skomplikowa­
nej sytuacji, doskonali system i 
zasady organizacji wczasów nau­
czycielskich, a także podnosi się 
na wyższy poziom ich standard.

Z konieczności, podobnie jak 
ma to miejsce w innych związ­
kach zawodowych i resortach, 
skierowania na wczasy letnie 
przydzielane są tylko kolegom 
pracującym. Natomiast rencistom

W czasie wakacji budynek Studium Nauczycielskiego w Wymyślinie, 
powiat. Lipno, przekształca się w ośrodek wypoczynkowy ZNP.

i emerytom zapewnia się moż­
liwość korzystania z wczasów w 
pozostałych miesiącach roku, poza 
okresem ferii szkolnych.

Sprawiedliwa, coraz częściej 
rozumiana i popierana jest rów­
nież inna zasada rozdziału skie­
rowań, ograniczająca częstotli­
wość ich przydziału. Po prostu z 
wczasów ZNP nie można korzy­
stać w atrakcyjnych okresach co 
roku. Słusznie więc, że pierwszeń­
stwo przyznaje się obecnie tym, 
którzy o przydział wczasów ubie­
gają się przynajmniej po jedno­
rocznej przerwie.

Zwiększa się tym samym za­
sięg usług dla poszczególnych 
członków Związku i umożliwia 
wypoczynek najbardziej tego po­
trzebującym.

Wykorzystując wszystkie do­
stępne środki materiałowo-finan­
sowe, lokalowe 1 organizacyjne 
zapewni się w roku bieżącym 
możliwość skorzystania z różnych 
form wypoczynku i leczenia 
113 500 członkom naszego Związ­
ku lub ich rodzinom. Z tego'na 
leczeniu sanatoryjnym przebywać 
będzie 12195 osób, na wczasach 
profilaktyczno-leczniczych (lecze­
niu ambulatoryjnym) 8 100 osób, 
na wczasach wypoczynkowych 
93 205 osób.

W sezonie letnim przebywać 
będzie na wczasach i leczeniu 
łącznie 92 198 osób, co stanowi 
ponad 80 proc, rocznego planu 
usług, a mianowicie:

POTRZEBY B MOŻLIWOŚCI U PROPOZYCJE
pracodawcy, który jest zobowią­
zany do świadczeń w tym zakre­
sie na rzecz pracowników. Otwar­
cie w tym roku 10 nowych ośrod­
ków wypoczynkowych, ujętych w 
planie centralnym ZNP, to także 
między innymi rezultat współ­
działania władz szkolnych z o- 
gniwami naszego Związku.

Radykalna jednak zmiana w 
podniesieniu poziomu wczasów 
nie może nastąpić z roku na rok, 
chociaż na ten cel ZNP przezna­
cza bardzo poważne sumy. Zau­
ważalne zmiany na lepsze nie 
wszędzie dadzą się odczuć w rów­
nym stopniu. Wiele zależeć też 
będzie od samych użytkowników 
i ich stosunku do mienia spo­
łecznego. Chodzi o to, by wspól­
nymi staraniami zapobiegać 
przedwczesnemu zniszczeniu u- 
żytkowanych przedmiotów oraz 
dewastacji obiektów i urządzeń.

DOKĄD WYBRAĆ SIĘ 
NA WYPOCZYNEK

Społeczna Komisja Wczasów i 
Lecznictwa przyjęła centralny 
plan rozdziału skierowań na se­
zon letni 1971 r. Limity dla po­
szczególnych okręgów ZNP usta-

ZNP FWPPPU Razem

GDYNIA — ORŁOWO — Liceum 
Ogólnokształcące, ul. Folwarcz­
na 2;
JASTRZĘBIA GÓRA — Ośrodek 
Wypoczynkowy ZNP, willa „Fre- 
gata“ ul. Bałtycka 10;
KRYNICA - ŻDRÓJ - Szkoła 
Podstawowa nr 3, ul. Bieruta 89- 
OLSZTYN — Internat Techni­
kum Ekonomicznego, ul. Bałtyc­
ka 37;
SOPOT — Szkoła Podstawowa 
nr 10, ul. Kazimierza Wielkie­
go 14; Technikum Ekonomiczne, 
ul. Kościuszki 22; Szkoła Podsta­
wowa nr 4, ul. 20 Październi­
ka 751; Szkoła Podstawowa nr 6, 
ul. Mickiewicza 49; I Liceum O- 
gólnokształcące, ul. Książąt Po­
morskich 16; Szkoła Podstawo­
wa nr 7, ul. Bieruta 55;
STEGNA — Szkoła Podstawowa 
(pow. Nowy Dwór Gdański);
WILKOWICE — Szkoła Podsta­
wowa nr 1 (pow. Bielsko-Biała); 
ZAKOPANE — BYSTRE — 
Szkoła Podstawowa nr 3, ul. Kar­
łowicza 6;
ZAKOPANE — Szkoła Podsta­
wowa nr 5, ul. Chramcówki 27; 
Liceum .Ogólnokształcące, ul. 
Słoneczna 1;
-ZEGRZE — Szkoła Podstawowa 
(pow. Nowy Dwór Mazowiecki);

na leczeniu sanatoryjnym 2 292 4 093
na leczeniu ambulatoryjnym 2 620 4 409
na wczasach rodzinnych 56 049 5 057
na wczasach indywidualnych 8 734 8 944

Ogółem: 69 695 22 503

W TROSCE O POPRAWĘ 
WARUNKÓW WYPOCZYNKU

W parze z wysiłkami organiza­
cyjnymi, zmierzającymi do syste­
matycznego zwiększenia liczby 
miejsc na wczasach ZNP, idą sta­
rania o podniesienie poziomu u- 
sług i warunków wypoczynku.

Spotykamy się niejednokrotnie 
z krytycznymi uwagami członków 
ZNP dotyczącymi celowości or­
ganizowania wczasów w budyn­
kach szkolnych. Najczęściej po­
wodem do niezadowolenia jest 
brak mniejszych pomieszczeń i 
związana z tym konieczność za­
mieszkania w salach szkolnych 
adaptowanych na wieloosobowe 
sypialnie, brak bieżącej wody w 
klasach, niewystarczająca liczba 
urządzeń sanitarnych itp. Rzeczy­
wiście są to uciążliwe niedostatki 
rzutujące w poważnym stopniu 
na atmosferę i wypoczynek. Dla­
tego zaniechano dalszej organi­
zacji wczasów w budynkach 
szkolnych, w miejscowościach o 
malej atrakcyjności lub braku 
walorów leczniczo-klimatycznych. 
Wzmożono natomiast starania o 
uzyskanie na wczasy internatów 
posiadających dobre warunki 
mieszkaniowe oraz odpowiednie 
możliwości żywienia zbiorowego.

Ostatnio wysiłki Związku o 
podniesienie poziomu wczasów i 
kultury wypoczynku spotykają 
sie z coraz większym zrozumie­
niem i poparciem władz i admi­
nistracji szkolnej. Zyskuje sobie 
prawo obywatelstwa przeświad­
czenie. że zapewnienie warunków 
wypoczynku podlesiem pracow­
nikom nie jest zadaniem tylko, 
organizacji związkowej, lecz także
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łono proporcjonalnie do liczby 
członków ZNP. Ale niektóre za­
rządy okręgów, oddziałów lub 
rady zakładowe ZNP wykorzy­
stując lokalne możliwości wzbo- 

. gacą znacznie swój stan posiada­
nia. Zorganizują bowiem we wła­
snym zakresie 199 ośrodków 
wczasowych lub letnisk, w któ­
rych wypoczywać będzie 32 013 
osób.

Praktycznie będą istniały, mimo 
ogólnie odczuwalnego jeszcze nie­
doboru skierowań, spore możli­
wości wyboru domów, do któ­
rych proponuje się wyjazd na 
wczasy. Specjalnie uprzywilejo­
wane zostały wczasy rodzinne, 
ponieważ odpowiada to życzeniom 
i zapotrzebowaniu. W tej sytuacji 
należy spodziewać się, iż obecnie 
potrafi się uniknąć powstawania 
przykrych konfliktów, kiedy to 
kierpwnicy ośrodków muszą od­
mawiać przyjęcia dzieci zabra­
nych wbrew przepisom na wcza- 
sy indywidualne lub profilaktycz- 
no-lecznicze.

A oto propozycje na lato.

WCZASY ZWYKŁE

czternastodniowe, przeznaczone 
są dla członków ZNP, którzy pra­
gną wypocząć indywidualnie. Za­
znaczyć jednak trzeba, że ze 
względu na posiadanie z reguły 
większych niż dwuosobowych 
pokoi nie ma warunków w se­
zonowych domach wypoczynko­
wych, aby można było przydzie­
lać małżeństwom oddzielne po­
mieszczenia.
AUGUSTÓW — Dom Nauczycie­
la, ul. 29 Listopada 3a, oraz In­
ternat Technikum Budowlano- 
Elektrycznego, ul. 29 Listopa­
da 19;

~6 385 WCZASY RODZINNE
7 929

61106 czternastodniowe przewidziane są
17 678 dla Pracujących członków ZNP

QS— pragnących wypoczywać z naj- 
92 198 bliższą rodziną, tj. żoną (mężem)

i dziećmi w wieku od 3 do 16 lat.

JASTRZĘBIA GÓRA — Willa 
„Krysia”, ul. Topolowa 8 (ZO Po­
litechniki Gliwice);
JURATA — Dom Pracy Twórczej, 
ul. Wojska Polskiego 4 (PAN)
KAZIMIERZ DOLNY — Inter­
nat Zasadniczej Szkoły Metalo­
wej, ul. Nadwiślańska 5 (ZO 
MOiSW);
KRYNICA MORSKA — Ośrodek 
Wypoczynkowy ZNP. ul. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej 4;
LIMANOWA — Internat Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej, ul. Ob­
wodowa 6;
ŁAGÓW — Szkoła Podstawowa 
(pow. Świebodzin) — Okręg Zie­
lona Góra);
NAKŁO — Internat Technikum 
Przemysłu Spożywczego, ul. Par­
kowa 8;
OLECKO — Internat Technikum 
Rolniczego, ul. Armii Czerwonej 
41;
OLSZTYN — Internat Techni­
kum Elektrycznego, ul. Bałty­
cka 4;
OLSZTYN — KORTOWO — Dom 
Studenta — Wyższa Szkoła Rolni­
cza;
OSTRÓDA — Internat Studium 
Nauczycielskiego, ul. Grunwaldz­
ka 14;
PIŃCZÓW — Internat Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej, ul. Spół­
dzielcza 4;
PIWNICZNA — Dom Wypoczyn­

kowy ZNP „Świetlana”, ul. Leśna 
i;
POMIECHÓWEK — Szkoła Pod­
stawowa (pow. Nowy Dwór Ma­
zowiecki);
POZNAN — Internat Zespołu 
Szkół Rolniczych, ul. Golęcińska 
9/11;
PRUDNIK — Internat Liceum 
Pedagogicznego, ul. Kościuszki 60 
(Okręg Opole);
PUSZCZYKOWO — Internat Li­
ceum Ogólnokształcącego (Okręg 
Poznań);
RABKA — Internat Liceum Pe­
dagogicznego.' ul. Słoneczna 11 
(RZ. MOiSW);

SANDOMIERZ — Internat Techr 
nikum Przetwórstwa Owocowo- 
-Warzywnego, ul. H. Sawickiej 
14;
SPAŁA — Ośrodek Wczasów Ro­
dzinnych ZNP (Okręg Łódż-m); 
SIERAKÓW — Internat Techni­
kum Rybackiego, ul. Wroniecka. 
25);
STRACONKA — Szkoła Podsta­
wowa (pow. Bielsko-Biała — O- 
kręg Katowice);
ŚLIWNO BAŁTYCKIE — Mło­
dzieżowy Zakład Wychowawczy 
(Okręg Szczecin);

ŚWIDRY WIELKIE — Szkoła 
Podstawowa nr 6, ul. Ambasador- 
ska 1;
TORUŃ — Internat Technikum 
Samochodowego, ul. Św. Józefa 
23/29;

TOPORÓW — Dom Wypoczynko­
wy ZNP (Okręg Lódź-woj.); 
TURAWA — Państwowy Dom 
Dziecka (Okręg Opole);
USTRONIE MORSKIE — Dom 
Wczasowy Polit. Częstochowskiej, 
ul. Wojska Polskiego 4;
WIERZBA — Ośrodek Campingo­
wy PAN (pow. Pisz);
WYMYŚLIN — Internat Studium 
Nauczycielskiego (Okręg Byd- 
goszcz)<
ZAKOPANE — Internat Techni­
kum Hotelarskiego, ul. Modrze­
jewskiej 5 (RZ MO i SW).

Małżeństwa pracujące płacą 
stawkę w zależności od wysokości 
uposażenia. Żony nie .pracujące 
płacą stawkę taką samą jak mąż. 
Dzieci członków ZNP uczące się w 
szkole, zakwalifikowane na wcza­
sy rodzinne przez komórki związ­
kowe, mogą otrzymać skierowa­
nia w ramach limitów kolonij­
nych przyznawanych zarządom o- 
kręgów ZNP przez kuratoria 
szkolne./ Dzieci korzystające z 
tych skierowań obowiązane są po­
siadać taką samą dokumentację, 
jaka obowiązuje przy wyjeździe 
na kolonie letnie.

Opłata za skierowanie ulgowe 
na wczasy rodzinne przydzielone 
dzieciom poza limitem kolonij­
nym wynosi o jedną grupę niżej 
niż opłata rodzica uprawnionego 
do ulgowego skierowania. Opłata 
za 14-dmowe skierowanie pełno- 
płatne dla dzieci do domów wy­
poczynkowych ZNP jest taka sa­
ma jak dla dorosłych.

WCZASY
PROFILAKTYCZNO- 

-LECZNICZE

dwudziestojednodniowe przezna­
czone są tylko dla tych osób, któ­
re posiadają wniosek lekarza re­
jonowego lub zakładowego o ko­
nieczności leczenia balneologicz­

AUGUSTÓW — Internat Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej, ul. 
Bema 11 (Okręg Białystok);
BIAŁOBRZEGI — Liceum O- 
gólnokształcące, ul. Żeromskie­
go 74;
CIEPLICE — Państwowy Dom 
Dziecka, ul. Komuny Parys­
kiej 32 (Okręg Wrocław);
CHODZIEŻ — RATAJE — Inter­
nat Technikum Rolniczego;
CZŁUCHÓW — Internat Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej, ul. Ko­
szalińska 2;
DUSZNIKI — Państwowy Dom 
Dziecka, ul. Wojska Polskiego 37 
(Okręg Wrocław);
FALENICA — MIEDZESZYN — 
Szkoła Podstawowa nr 216, ul. 
Wolna 36/38;
GĄBIN — Internat Technikum 
Mechanicznego, ul. Marchlew­
skiego;
GDAŃSK — Internat Technikum 
Samochodowego, ul. Elbląska 
54/56; Szkoła Podstawowa nr 65, 
ul. Śluzy 14; Szkoła Podstawowa 
nr 57, ul. Aksamitna 38 (Okręg 
Katowice), Szkoła Podstawowa, 
ul. Karpia 1 (Oddział m. Często­
chowa); Szkoła Podstawowa — 
Specjalna nr 1 (Oddział Otwock); 
Szkoła Podstawowa nr 57, ul. O- 
garna 56 (Okręg Poznań);
GDAŃSK — ORUNIA - Inter­
nat Technikum Wodno-Meliora­
cyjnego, ul. Smoleńska 5/7; VII 
Liceum Ogólnokształcące (Oddział 
Płock);
GIŻYCKO — Internat Techni­
kum Wodno-Melioracyjnego, ul. 
Smętka 7;
IŁAWA — Internat Liceum O- 
gólnoksztalcącego, ul. Sienkiewi­
cza 5;
IŁŻA — Internat Liceum Ogól­
nokształcącego, ul. Kaleta 6;

W TROSCE O
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w sprawie letniego wypo­
czynku dzieci i młodzie­

ży, skierowany do komitetów 
i organizacji partyjnych, rad 
narodowych, samorządów robo­
tniczych, związków zawodo­
wych i organizacji młodzieżo­
wych jest szczególnie bliski wie­
lotysięcznej armii nauczycieli 
i wychowawców, zwłaszcza tych, 
którzy rokrocznie poświęcają 
znaczną część swego urlopu ńa 
udział w organizowaniu różnych 
form wczasów dziecięcych.

Wśród różnorodnych form wa­
kacyjnego wypoczynku dzieci, na 
uwagę zasługują kolonie letnie, 
ze względu na najbardziej maso­
wy charakter, a więc i dużą wa­
gę społeczną. Ponieważ w ciągu 
swej siedemnastoletniej praktyki 
w charakterze wychowawcy, 
pracowałem na koloniach letnich 
pedagogicznej kilkanaście razy 
bądź zastępcy kierownika do 
spraw pedagogicznych, chciałbym 
podzielić się niektórymi reflek­
sjami. Mam nadzieję, że przyczy­
nią się one w jakimś stopniu do 
ulepszenia systemu wczasów dzie­
cięcych, zapewnienia dzieciom 
skutecznego wypoczynku, umoż­
liwienia szkole przedłużenia od­
działywań wychowawczych na 
młodzież, wreszcie do utwierdze­
nia rodziców w przekonaniu, że 
ich dziecko wysłane na kolonię 
czy obóz ma zapewnioną fachową 
opiekę wychowawczą i pełne bez­
pieczeństwo.

Co mną kieruje, jakie motywy 
skłaniają mnie do „sprzedaży”

niemal całego urlopu wypoczyn­
kowego (jako pracownik Okręgo­
wego Ośrodka Metodycznego ko­
rzystam w ciągu roku z sześciu 
tygodni urlopu) na rzecz czynnego 
udziału w dziecięcej akcji kolo­
nijnej? Uczciwie przyznaję, że de- 
cyduje o tym możliwość dorobie­
nia kilkuset złotych. Ale nie tyl­
ko, a może nie przede wszystkim 
to. Kolonia, w moim przeświad­
czeniu, jest jakby kliniką wycho­
wania spoleczno-moralnego dzie­
ci. To właśnie tu, w warunkach 
pozbawionych rygoru szkolno- 
lekcyjnego, w kontakcie z przy­
rodą, w różnorodnych układach 
stosunków wychowawców i 
dzieci, pedagog ma duże możli­
wości wielostronnego poznania 
uczniów, stwarzania sytuacji wy­
zwalających aktywność społecz­
ną zespołu i poszczególnych jed­
nostek, rozwijania ich ciekawo­
ści i zainteresowań, weryfikowa­
nia swych metod oddziaływania 
na młodzież. A to z kolei szalenie 
ułatwia organizowanie procesów 
wychowawczych w szkole czy 
placówce wychowawczej w ciągu 
roku szkolnego.

W czasie ostatnich wakacji, po 
kilkuletniej przerwie spowodo­
wanej studiami zaocznymi, po­
nownie „odpoczywałem" na kolo­
nii. Praca była wyjątkowo wy­
czerpująca, gdyż placówkę kolo­
nijną zlokalizowano w centrum 
650-tysięcznego Krakowa z za­
miarem umożliwienia 130-osobo- 
wej „rodzinie” wnikliwego po­
znania miasta, jego zabytków, 
kultury, architektury, najbliższej

nego poświadczony przez lekarza 
konsultanta. Osoby wyjeżdżające 
na leczenie balneologiczne do ni­

żej wymienionych miejscowości 
otrzymają do skierowań talony 
uprawniające do bezpłatnego le­
czenia ambulatoryjnego.
BUSKO — Internat Technikum 
Chemicznego, ul. Mickiewicza 27. 
Leczenie chorób reumatycznych, 
schorzeń układu nerwowego, nie­
dowładów, schorzeń pourazo­
wych, chronicznych cierpień 
skórnych oraz chorób kobiecych; 
CIECHOCINEK — Internat Li­
ceum Ogólnokształcącego, ul. Ko­
pernika 1; Szkoła Podstawowa nr 
3, ul. Wojska Polskiego 37. Lecze­
nie chorób: gośca stawowego i 
mięśniowego, złej przemiany ma­
terii. cukrzycy, otyłości, gruźlicy 
stawowej i kostnej, chorób krąże­
nia, wieku dziecięcego oraz kobie­
cych;
CIEPLICE — Internat Liceum O- 
gólnokształcącego „Szarotka”, ul. 
Mireckiego 16. Leczenie wszyst­
kich postaci reumatyzmu, artre- 
tyzmu, stanów pourazowych, cho­
rób kobiecych, zapalenia i pod­
rażnienia nerwów;
HORYNIEC — Szkoła Podstawo­
wa (pow. Lubaczów). Leczenie 
schorzeń reumatycznych;
INOWROCŁAW — Internat Li­
ceum Ogólnokształcącego, ulica 
Roosevelta 23. Leczenie chorób 
gośca stawów i mięśni, stanów 
pourazowych, złej przemiany ma­
terii, chorób kobiecych, serca i 
naczyń krwionośnych, górnych 
dróg oddechowych;
IWONICZ — Internat Technikum 
Gastronomicznego, ul. Wschodnia 

43. Leczenie chorób reumatycz­
nych, układu krążenia, przewodu 
pokarmowego, układu oddecho­
wego oraz nerwic;
KRYNICA - ZDRÓJ — Szkoła

Podstawowa nr 1, ul. Kościuszki 
12. Liceum Ogólnokształcące, ul. 
Bieruta 41. Leczenie chorób prze­
wodu pokarmowego, dróg żółcio­
wych i wątroby, zaburzenia na tle 
przemiany materii, chorób kobie­
cych, dróg moczowych oraz cho­
rób serca z wyjątkiem niewydol­
ności krążenia;
NAŁĘCZÓW — Liceum Ogólno­
kształcące, ul, Bolesława Prusa 9. 
Leczenie chorób układu krążenia, 
nadciśnienia, niewydolności wień­
cowej, rehabilitacja po operacjach 
serca;

SZCZAWNO ZDRÓJ — Internat 
Technikum Ceramicznego, ul. Bo­
haterów Warszawy 15. Leczenie 
chorób górnych dróg oddecho­

wych, astmy, rozedmy płuc, nad- 
kwasot, żołądka, wątroby i dróg 
żółciowych, cukrzycy, zaburzeń na 
tle złej przemiany materii, nerek i 
dróg moczowych.

Opłata za 21-dniowe skiero­
wania ulgowe na wczasy leczni­
cze jest taka sama jak za skie­
rowanie • na czternastodniowe 
wczasy zwykłe.

Dla członków ZNP, którzy 
chcieliby przeprowadzić leczenie 
ambulatoryjne w SZCZAWNICY 
zorganizowano w miejscowej 
Szkole Podstawowej — willa 
„Perła” punkt noclegowy. W 
Szczawnicy leczy się choroby dróg 
oddechowych, rozedmę płuc, cho­
roby narządów trawienia, układu 
krążenia, stany pozapalne mię­
śnia sercowego oraz dróg moczo­
wych. Opłata za nocleg wynosi 5 
zł od osoby. W sprawie zarezer­
wowania miejsc w domu nocle­
gowym należy zwrócić się bezpo­
średnio listownie do kierownika 
szkoły. Wyżywienie przebywający 
tu organizują sobie we własnym 
zakresie.

WCZASY MIEJSKIE 
czternastodniowe przeznaczone są 
dla nauczycieli pracujących w

A oto Szkoła Podstawowa nr 3 w Zakopanem—Bystrem. W okresie 
ferii letnich wypoczywają tu nauczyciele na wczasach ZNP.
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środowiskach wiejskich, osie­
dlach i miasteczkach. Na wcza­
sach tych realizuje się specjalny 
program zajęć kulturalno-oświa­
towych obejmujący zwiedzanie 
zabytków i nowych dzielnic 
miast, udział w przedstawieniach 
teatralnych, koncertach, seansach 
filmowych, kontakty z ludźmi 
nauki, kultury i sztuki, dyskusje 
problemowe itp.

W lecie br. organizuje się wcza­
sy miejskie w: 
GDAŃSKU — Internat Techni­
kum Przemysłu Spożywczego, ul. 
Lastadia 41 oraz w Gdańsku 
Wrzeszczu — Szkoła Podstawowa 
nr 45, ul. Matki Polki 7;
KRAKOWIE Ośrodek Burs dla 
Młodzieży Szkół Zawodowych, ul. 
Puszkina 39;
POZNANIU — Internat Techni­
kum Geodezyjno-Drogowego, ul. 
Szamotulska 33a;
WARSZAWIE — Państwowa 
Bursa Żeńska, ul. Długa 18/20.

OPŁATA ZA WCZASY 
ZNP

Opłata za skierowanie ulgowe 
na wczasy zależna jest od wyso­
kości zarobku osoby, która z tego 
skierowania będzie korzystać. Z 
tych względów na zgłoszeniu na 
wczasy należy uzyskać potwier­
dzenie pracodawcy o wysokości 
zarobków pracownika brutto 
wraz ze wszystkimi dodatkami 
(bierze się średnią za ostatnie trzy 
miesiące), premiami, godzinami 
nadliczbowymi, ale bez zasiłku 
rodzinnego.

Wysokość opłat za 14-dniowe 
skierowania ulgowe i 21-dniowe 
skierowania do domów wypo- 
czynkowo-leczniczych ZNP poda- 
je tabela.

cznej-Zdroju pobiera się należ­
ność w wysokości 840 zł, tj. po 
60 zł dziennie.

Za skierowania pelnopłatne na 
14-dniowe wczasy organizowane 
w szkołach i internatach opłata 
wynosi 700 zł, tj. po 50 zł dzien­
nie, a za 21-dniowe wczasy wypo- 
czynkowo-lecznicze 1050 zi.

Opłaty za pobyt osób przyję­
tych do ośrodków wypoczynko­
wych ZNP bez skierowań wyno­
szą:
— w Zakopanem, Szklarskiej Po­

rębie, Ustroniu — Jaszowcu, 
Krynicy Morskiej, Jastrzębiej 

Górze, Piwnicznej — 60 zł 
dziennie od osoby dla człon­
ków ZNP oraz 70 zł dla in­
nych osób;

— w pozostałych domach wypo­
czynkowych i leczniczych ZNP 
50 zł dziennie od osoby dla 
członków ZNP oraz 60 zł dla 
innych osób.

Opłata dla osób dochodzących 
na wyżywienie we wszystkich do­
mach wypoczynkowych ZNP wy­
nosi 38 zł dziennie od osoby dla 
członków ZNP i ich najbliższej 
rodziny (żona, mąż, dzieci), a 42 

zł dziennie od innych osób.
O ewentualnym przyjeździe na 

wczasy w terminie późniejszym 
prosimy powiadamiać listownie 
kierownictwo domu wypoczynko­
wego, ponieważ brak takiego u- 
przedzenia w terminie dwóch dni 
spowoduje w trzecim dniu przy­
znanie wolnego miejsca innej o- 
sobie.

*

O wszystkich domach wypo­
czynkowych, możliwościach i wa­
runkach korzystania z wczasów
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W ośrodku wczasów rodzinnych ZNP, zlokalizowanym w Sioidrach Wielkich koło Warszawy, pomyślano 
o placu zabaw dla najmłodszych wczasowiczów.

Za skierowania pelnopłatne na 
wczasy 14-dniowe do domów wy­
poczynkowych ZNP w Zakopa­
nem, Szklarskiej Porębie, Ustro­
niu — Jaszowcu, Krynicy Mor­
skiej, Jastrzębskiej Górze. Piwni-

organizowanych przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego zainte­
resowani będą mogli uzyskać 
szczegółowe informacje w ogni­
wach terenowych, które wyłącz­
nie rozprowadzają skierowania.

BARWĘ DZIECIĘCEGO LATA
okolicy. A przecież wiadomo, jak 
bardzo zatłoczony jest Kraków 
w czasie wakacji!

Nie o tym jednak chciałem pi­
sać. Pracując na ostatniej kolonii, 
usiłowałem sobie odpowiedzieć na 
pytanie: co zmieniło się w ostat­
nich latach w zakresie spraw 
związanych z organizowaniem 
kolonii letnich? Jakie wpro­
wadzono korekty? Czy uległy 
zmianie warunki pracy wycho­
wawców? Czy kolonia przyczynia 
się w większym, niż na przykład 
w latach pięćdziesiątych, stopniu 
do pogłębienia pracy wychowaw­
czej szkoły?

A oto garść refleksji. W chwili 
obecnej wychowawcy łatwiej jest 
organizować pracę z dziećmi. 
Dzięki szkoleniu kursowemu ka­
dry i dostępnej literaturze£), w 
której znaleźć można praktyczne 
wskazania dotyczące planowania 
pracy, kierowania grupą, prowa­
dzenia zajęć, rozwijania samo­
rządności. Wielka szkoda, że ja­
kaś placówka naukowa bądź ka­
tedra wyższej uczelni nie próbuje 
opracować, przy współudziale 
praktyków, całościowej metodyki 
prowadzenia kolonii letniej. 
Mniej byłoby wówczas improwi­
zacji w pracy z dziećmi i większe 
korzyści wychowawcze.

Nie widać natomiast korzyst­
nych zmian w zakresie doboru 
przez władze szkolne kadry kolo­
nijnej. Obok nielicznych wetera­
nów zatrudnia się często w ostat­
niej chwili ludzi nieodpowiedzial­
nych. nastawionych od pierwsze­
go dnia pobytu na własny wypo­

czynek. A przecież rodzice kie­
rują dziecko na kolonię z pełnym 
przeświadczeniem, że zapewnia 
mu się tam bezpieczeństwo, że 
wróci wypoczęte i zdrowe! 1 tu 
propozycja. Byłoby najlepiej, aby 
personel pedagogiczny agażowa- 
no na kolonie już w okresie zimy, 
przede wszystkim na wniosek 
kierownika placówki kolonijnej. 
Umożliwi to dobór ludzi o odpo­
wiednich kwalifikacjach i zróż­
nicowanych zainteresowaniach, 
gwarantujących bogatą i wielo­
kierunkową pracę oraz dobrą o- 
piekę.

I jeszcze jedno. Ponieważ rftżnil lu­
dzie różnie pracują, należałoby zróż­
nicować wysokość wynagrodzenia. 
Zarządzenie przewodniczącego Komi­
tetu Pracy 1 Płac z 1967 roku stwarza 
takie możliwości. Chodziłoby jedynie 
o to, by zawierając z pracownikiem 
umowę o pracę, pracodawca zastrzegł 
sobie wysokość wynagrodzenia w ra­
mach obowiązujących przepisów — 
w zależności od postawy wychowaw­
cy na kolonii!, jego stosunku do dzie­
ci, jego zaangażowania i osiąganych 
wyników. Stosowany obecnie system 
jednolitego wynagradzania nie mobi­
lizuje mniej sumiennych pracowni­
ków do wzmożonego wysiłku.

Należałoby — moim zdaniem — 
przedyskutować również czas 
trwania turnusu kolonijnego. Je­
stem za tym, by kolonia trwała 
około dwóch tygodni. Można by 
wtedy organizować w ciągu wa­
kacji cztery, pięć turnusów, obej­
mując akcją kolonijną prawie 
wszystkie dzieci. Poza tym, czte­
rotygodniowy pobyt, zwłaszcza 
najmłodszych dzieci poza domem 
rodzinnym, z dala od matki, to 
zbyt długi okres rozłąki.

Inny problem — to wysokość 
stawki żywieniowej. O dość 
zróżnicowanych stawkach obo­
wiązujących na koloniach prowa­
dzonych przez zakłady pracy i 
organa rad narodowych słysza­
łem już wcześniej. W ostatnim 
roku dowiedziałem się, że nawet 
w tym samym resorcie, tj. w o- 
świacie, w' różnych kuratoriach 
stawka na jedno dziecko waha 
się w granicach od 15 do 26 zł. 
Skąd te dysproporcje?

I jeszcze raz o osobie wycho­
wawcy. Teoria pedagogiczna żąda 
od niego, by kochał jednakowo 
wszystkie dzieci — i te gorzej u- 
brane, i bierne społecznie, i wy­
bitnie . zdolne, i „urodzonych" 
przywódców. Dalej: by wszystkie 
sprawy w pracy z dziećmi stawiał 
na płaszczyźnie „my", a więc był 
ich starszym, bardziej doświad­
czonym towarzyszem, wreszcie, 
by cechowała go refleksja peda­
gogiczna.

•Dzieci w przeprowadzonej przeze 
mnie anonimowej ankiecie postulują 
miedzy innymi, aby ich pan był „u- 
śmiechnięty, modnie ubrany, aby 
chętnie uczestniczył w zabawach i 
grach, nie krzyczał, uczył pływać 
itp”. Z tym, że na kolonii trzeba 
być uśmiechniętym, sprawidllwym, 
gotowym do udziału w zabawie i grze 
o każdej porze dnia: w czasie gim­
nastyki porannej, na apelu, przed 
śniadaniem, w czasie Śniadania, na 
wycieczce 1 w czasie ciszy poobied­
niej. Czy Jest to możliwe? Czy prze­
ciętny śmiertelnik może być Jedna­
kowo wydolny pracując z dziećmi 
całą dobę, bez dnia wolnego w ty­
godniu?

I tu znowu nasuwa się uwaga. 
Wydaje się, że w najbliższych la­
tach należałoby określić — w

trosce o higienę psychiczną oraz 
większą wydajność intelektualną 
i fizyczną wychowawcy — jego 
czas pracy np. 7—8 godzin dzien­
nie plus jeden dzień w tygod­
niu wolny od pracy5), zatrud­
niając w ciągu dnia na zmianę 
dwóch wychowawców grupy. 
Można by wtedy zwiększyć wy­
magania w zakresie wnikliwe­
go przygotowania się rzeczowego 
i metodycznego wychowawców do 
zajęć, prowadzenia zajęć, specja­
listycznych w zespołach zainte­
resowań i innych zajęć organizo­
wanych na zasadzie dobrowolno­
ści w małych grupach.

Jak powiązać pracę wychowaw­
czą szkoły z oddziaływaniem wy­
chowawczym na kolonii letniej? 
W jaki sposób wykorzystać zdo­
byte na kolonii doświadczenia 
— w organizowaniu pracy wy­
chowawczej i dydaktycznej w 
szkole? Odpowiedź na powyższe 
pytania jest trudna. Wydaje się 
jednak, że można pokusić się o 
pewne poszukiwania. Dla kadry 
kolonijnej bardzo pomocne mogą 
być uwagi wychowawcy klasy 
wpisywanie do karty kolonijnej 
dziecka8) o jego zainteresowa­
niach, specjalnych uzdolnieniach, 
funkcjach pełnionych w organiza­
cji dziecięcej. Również z kolonii 
szkoła mogłaby otrzymywać in­
formacje o dzieciach, o dostrze­
żonych mankamentach w zakre­
sie zdrowia, o zainteresowaniach, 
aktywności społecznej, stosunku 
do pracy, zdolnościach organiza­
torskich. Wiadomości i doświad­
czenia społeczne dzieci zdobyte

na kolonii można by wykorzy-. 
stać w pracy lekcyjnej i na za­
jęciach pozalekcyjnych, (wypra­
cowania, kolekcje zbiorów, reper­
tuar piosenek, gry, zabawy i in­
ne).

Ogólnie można stwierdzić, że 
że kolonie letnie, spełniają waż­
ną funkcję społeczną w naszym 
sysjtemie opieki nad dzieckiem. 
Wymagają one jednak, jak każ­
da dziedzina pracy wychowaw­
czej z młodzieżą, ciągłego dosko­
nalenia zarówno w zakresie orga­
nizacji, jak i metod pracy wy­
chowawczej, a także upowszech­
nienia doświadczeń. Temu ostat­
niemu celowi służyć może między 
innymi „Głos Nauczycielski". W 
stworzonym przez kierownictwo 
partii sprzyjającym klimacie dla 
problemu wypoczynku wszyst­
kich dzieci, wiele można będzie 
zdziałać. Do działania tego nale­
ży jednak wciągać jak najwięcej 
sojuszników przeświadczonych o 
tym, że wypoczynek wakacyjny 
dzieci i młodzieży jest jednym z 
elementów wychowania zasługu­
jącym na szczególną uwagę ze 
względu na możliwości kompen­
sowania ograniczonych przecież 
oddziaływań wychowawczych 
szkoły. DOMINIK ŹREBIEC

Przemyśl
I) Zwłaszcza cenną pomoc stanowi 
dla wychowawców praca Heliodora 
Muszyńskiego — „Wychowanie na 
koloniach letnich”. Warszawa 1963. 
Wyd. CRZZ.
2) Powyższy problem powinien pod­
jąć Komitet Ekspertów do spraw 
Oświaty. ■

3) W najnowszych drukach „Karty 
kolonijnej" nie przewidziano, nieste­
ty, miejsca na uwagi wychowawcy 
klasowego o dziecku.
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PODRĘCZNIKI

Romuald Bukowski: RYSUNEK DE­
KORACYJNY. PWSZ Warszawa 1971; 
s. 176, cena 15 zł. Książka zatwier­
dzona przez MOiSW dla uczniów kl. 
I zas. szkoły gastronomicznej.

Jan Chodera, Stefan Kubica: POD­
RĘCZNY SŁOWNIK NIEMIECKO- 
-POLSKI. WP, Warszawa 1971; cena 
140 zł.

Aleksander Drygas, Ludwik Sniego- 
cki: TOWAROZNAWSTWO ZIELAR­
SKIE i ŚRODKÓW LECZNICZYCH 
PWSZ, Warszawa 1971; s. 542, cena 
34 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW jako podręcznik dla uczniów 
kl. II, lii, i iv liceum ekonomiczne­
go-

Stefan Filipkowski: BEZPIECZEŃ­
STWO I HIGIENA PRACY. PWSZ, 
Warszawa 1971; s. 22«, cena 11 zł. 
Książka zatwierdzona przez MOiSW 
do użytku kl. IV techników przemy­
słowych.

Wiktor Glazer: TECHNOLOGIA I 
TOWAROZNAWSTWO. Cz. I. PWSZ, 
Warszawa 1971; s. 274, cena 13 zł. 
Książka zatwierdzona przez MOiSW 
do użytku kl. II liceum ekonomicz­
nego.
Marian Jagieliński, Anna Suliko­

wska: KSIĘGOWOŚĆ PRZEDSIĘ­
BIORSTW HANDLU ZAGRANICZNE­
GO. PWSZ, Warszawa 1971; s. 308, 
cena 31 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW dla uczniów kl. HI i IV li­
ceum ekonomicznego.

Stanisław Jurek, Mieczysław Po- 
rycki: TECHNOLOGIA KRAWIEC­
TWA CIĘŻKIEGO. PWSZ, Warsza­
wa 1971; s. 310, cena 19 zł. Książka 
zatwierdzona przez MOiSW do użyt­
ku uczniów kl. II i III ZSZ.

Zbigniew Krzyżkuwicz: FINANSE 
I KREDYT. Cz. I. PWSZ, Warsza­
wa 1971; s. 116, cena 7 zł. Książka za­
twierdzona przez MOiSW dla ucz­
niów kl. II liceum ekonomicznego.

Marian Pietraszewskl: EKONOMI­
KA PRZEDSIĘBIORSTW. ORGANI­
ZACJA GOSPODARKI NARODOWEJ. 
PWSZ, Warszawa 1971; s. 246, cena 
11 zł. Książka zatwierdzona przez 
MOiSW dla uczniów kl. V techni­
ków.

Antoni Reński: PIEKARSTWO. TE- 
CHNOLOGIA DLA ZSZ. Cz. I. PWSZ, 
Warszawa 1971; s. 262, cena 12 zł. 
Książka zatwierdzona przez MOiSW 
dla uczniów kl. I ZSZ.
Aleksander Tuszko: GOSPODARKA 

WODNA. PWSZ, Warszawa 1971; s. 
250, cena 12 zł. Książka zatwierdzo­
na przez MOiSW dla uczniów kl. 
IV i V technikum gospodarki wod­
nej.

Kazimierz Wiśniowski: TOWARO­
ZNAWSTWO DLA ZASADNICZYCH 
SZKÓŁ HANDLOWYCH. Kl. I. PWSZ. 
Warszawa 1971; s. 254, cena 18 zł. 
Książka zatwierdzona przez MOiSW 
dla uczniów kl. I ZS handlowych.

Wojciech Zabicki: HIGIENA ZA­
WODOWA DLA SZKÓŁ GASTRONO­
MICZNYCH. PWSZ, Warszawa 1971; 
s. 176, cena 9 zł. Książka zatwierdzo­
na przez MOiSW dla uczniów kl. 
I zas. szkoły gastronomicznej.

POPULARNONAUKOWE

Ernest Baumler: NA TROPACH RA- 
KA. Tłum. J. Kaziorowska.. WP, 
Warszawa 1971; s. 310, cena 25 zł.

Konstanty Grzybowski: RZECZY 
ODLEGŁE A BLISKIE. Rozmyślania 
o historii Polski. KiW, Warszawa 
1971; s. 292, cena 32 zł.

Alred Jahn: LÓD i ZLODOWACE­
NIA. PWN, Warszawa 1971; s. 314, 
cena 32 zł. Książka w przystępny 
sposób zapozoaje czytelnika z ca­
łością zagadnień związanych z lo­
dem.

Eugeniusz Olszewski, Zygmunt Ry­
bicki, Kazimierz Secomski: CZYN­
NIKI NASZEGO ROZWOJU. WP, 
Warszawa 7 971; s. 96, cena 10 zł. 
Biblioteczka Omegi.

Berta Szarowska: STARE I NOWE 
RELIGIE W TROPIKALNEJ I PO­
ŁUDNIOWEJ AFRYCE. KiW, War­
szawa 1971; s. 534, cena 45 zł.

Janusz Thor: KOSMONAUTYKA 
WCZORAJ I DZIŚ. WP, Warszawa 
1971; s. 150, cena 10 zł. Biblioteczka 
Omegi.

ALBUMY

Edward Falkowski, Olgierd Budre­
wicz: WARSZAWSKIE KONFRON­
TACJE. Sport i Turystyka, Warsza­
wa 1971; cena 40 zł. Tekst w czterech 
językach.

OGŁOSZENIA DROBNE
■

Litery, cyfry rysuje przyrząd ,,Lite- 
ropis”. Cena 35 zł. Wysyła ,,Signum” 
— Świdnica Sl, ul. Jagiellońska 1

54-0

Sztandary szkolne — w dużym za­
kresie cen oraz terminów — wyko­
nu j-e wyspecjalizowana Pracownia .' 
Haftów Artystycznych, mistrz Zofia 
Kledzik, Poznań, ul. Garncarska 2/7 
tel. 502-14.

I 57-0
----------------------------------------------------------- -
Sztandary i proporce — wykonuje 
mistrz Danuta Rynkowska, Poznan, 
ul. Piekary 19.

I 58

Słuchacze Krakowskiego Wyższego 
Kursu Nauczycielskiego (grupa huma­
nistyczna) z roku 1938 proszeni są o 
nawiązanie korespondencji w sprawie ■ 
spotkania. Listy proszę kierować pod | 
adresern: Witold Żernicki. Warszawa 
1, Lewattowskicgo 22 m. 24.

P
rzewidywania wielu co do 
tegorocznych matur oka­
zały się — na szczęście — 
płonne. Mimo iż o przy- 
. stąpieniu do egzaminu 
dojrzałości decydowała, 

po raz pierwszy zresztą, sama 
młodzież, to do walki o świade­
ctwo maturalne stanęło w liceach 
około 94 proc, uczniów klas 
czwartych (w stolicy aż 99,3) i po­
nad 80 proc, młodzieży z ostat­
nich klas techników. Dobrze to 
świadczy o młodych, którzy c h c ą 
nie tylko ukończyć szkołę, ale 
także mieć świadectwo matural­
ne, otwierające drogę do studiów 
wyższych. Jeśli nie dziś, to w 
przyszłości. Bo przecież nie wszy­
scy spośród tych, którzy składa­
li egzamin, podejmą studia. Spo­
śród 150 tys. uczniów, którzy w 
roku bieżącym przystąpili do ma­
tury, chęć podjęcia nauki w szko­
le wyższej wyraziło tylko 72 tys., 
a więc mniej niż połowa. Takie 
przynajmniej wyniki zanotowa­
no w kwietniu.

Na wszystkich kierunkach stu­
diów dziennych czeka tymczasem 
na młodzież 51 750 miejsc. Z do­
tychczasowych obliczeń resortu 
oświaty wynika, że o prawo do 
indeksu starać się będzie w tym 
roku około 100 000 młodzieży. 
Średnio więc na każde wolne 
miejsce przypada dwóch kandy­
datów, podczas gdy w roku ubie­
głym wskaźnik ten był mniej 
korzystny dla młodzieży, bo wy­
nosił 2,2.

W grupie 100 000 starających 
się o przyjęcie na studia znajdu­
je się około 30 000 maturzystów 
z lat ubiegłych. Stąd wprowadzo­
ne w systemie tegorocznych egza­
minów zróżnicowanie wymogów. 
Tematy z przedmiotów ścisłych 
przygotowuje się w dwóch wa­
riantach: dla abiturientów liceum 
zreformowanego i oddzielnie — 
dla tych, którzy uczyli się mate­
matyki według starego programu.

Dalsze innowacje to wprowa­
dzenie preferencji dla dzieci nau­
czycielskich które będą korzy­
stać z puli 10 proc, limitu miejsc, 
oddanych do dyspozycji komisji 
uczelnianej. Rozszerzony też zo­
stał w tym roku skład uczelnia­
nych i wydziałowych komisji re­
krutacyjnych o przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych i ZNP. 
Nowością w tegorocznym syste­
mie egzaminacyjnym jest również 
stworzenie możliwości ponowne­
go składania egzaminu tym wszy­
stkim, którzy go nie zdadzą w 
pierwszym terminie.

Większość stających do walki o 
indeks to absolwenci zreformo­
wanego liceum, które — zgodnie 
z założeniami reformy — miało 
lepiej przygotować młodych lu­
dzi do studiów wyższych, ukie­
runkować i pogłębić ich zainte­
resowania, zaprawić do samo­
dzielności. Temu celowi służyły 
między innymi zajęcia fakulta­
tywne.

W topografii zainteresowań te­
gorocznych maturzystów kierun­
kami dalszego kształcenia się nie 
widać jednak — przynajmniej na 
razie — specjalnych różnic w po­
równaniu z wyborem dokonanym 
w latach poprzednich. I w tym ro­

'fafunnuju 
wadSi

Kol. Teresa O. z województwa 
katowickiego pisze: „Proszę o wy­
jaśnienie mi, czy uchwała Rady 
Ministrów nr 72 z 1968 roku, 
która mówi, że nauczycielom za­
trudnionym na terenie wszyst­
kich wsi oraz osiedli i miast do 
2 tysięcy mieszkańców należy się 
bezpłatne mieszkanie, odnosi się 
również do nauczycieli zatrudnio­
nych na wsi powyżej 2 tysięcy 
mieszkańców?

Przede wszystkim chcemy wy­
jaśnić, że podstawowym aktem 
prawnym precyzującym upraw­
nienia nauczycieli do bezpłatnych 
mieszkali jest art. 25 ustawy o 
prawach i obowiązkach nauczy­
cieli (z dnia 27 kwietnia 1956 
roku). Punkt 1 tego artykułu 
brzmi: „Nauczyciele zatrudnieni 
na terenie wszystkich wsi oraz 
na terenie osiedli i miast do 2 
tysięcy mieszkańców mają prawo 
do bezpłatnych mieszkań w miej­
scu pracy”.

Treść jest więc zupełnie jedno­
znaczna. Wynika z niej, że pra­

ku zaznaczyły się wyraźne dy­
sproporcje w zgłoszeniach na po­
szczególne kierunki studiów, a 
także poszczególne typy szkół.

Powodzeniem cieszy się w dal­
szym ciągu humanistyka, nauki 
ścisłe wciąż ..odstraszają”. Jedyny 
wyjątek stanowi matematyka na 
uniwersytetach, którą w tym ro­
ku wybrało więcej kandydatów 
niż jest wolnych miejsc. Na in­
nych kierunkach powtarza się sy­
tuacja z lat ubiegłych.

Na uniwersytetach największą 
popularnością cieszy się biologia, 
którą wybrało 2375 kandydatów 
(na 740 miejsc). Od 2,2 do 3,0 kan­
dydatów na jedno miejsce zgło­
siło się na takie kierunki, jak fi­
lologia polska, psychologia, histo­
ria. geografia, geologia i prawo.

SZKOŁY
NAUCZYCIELSKIE 
WCIĄŻ 

NIEMODNE
W dalszym ciągu deficytowa jest 
fizyka (wykonano 55.6 proc, limi­
tu zgłoszeń) oraz zawodowe stu­
dium administracji (48,2 proc).

Poważne niedobory występują 
na niektórych kierunkach stu­
diów ekonomicznych. Na przy­
kład na wydział budownictwa ■ i 
inwestycji — specjalność bardzo 
w gospodarce narodowej potrzeb­
na — na 210 miejsc zgłosiło się 
tylko 114 kandydatów, na wydział 
inżynieryjno-ekonomiczny na 240 
miejsc przypada, jak na razie, 175 
kandydatów; podobny deficyt no­
tują takie kierunki, jak ekonomi­
ka rolnictwa, finanse, ekonome­
tria. Natomiast w szkołach tych 
na ekonomikę przemysłu zgłosiło 
się aż 1779 kandydatów na 710 
miejsc, popularnością cieszy się 
też gospodarka miejska.

Na studiach rolniczych najwię­
ksze niedobory zanotowano na 
kierunku mechanizacji rolni­
ctwa (tylko 49 kandydatów na 285 
miejsc), geodezji urządzeń wod­
nych. ekonomiki rolnictwa i me­
lioracji wodnej. Jak co roku re­
kordy popularności bije natomiast 
ogrodnictwo (2.5 kandydata na 
jedno miejsce), technologia rolno- 
spożywęza (2.7). W podziale na re­
giony — najwięcej zainteresowań 
studiami rolniczymi wykazała 
młodzież województwa poznań­

wo do bezpłatnych mieszkań ma­
ją nauczyciele zatrudnieni na te­
renie wszystkich wsi, bez wzglę­
du na liczbę mieszkańców, jeżeli 
tylko dana miejscowość podlega 
gromadzkiej radzie narodowej. W 
takim przypadku miejscowość 
może liczyć ponad 2 tysiące 
mieszkańców, a mimo to nauczy­
cielom uczącym tam przysługują 
bezpłatne mieszkania.

Ograniczenie uprawnienia do 
bezpłatnych mieszkań liczbą do 
2 tysięcy mieszkańców dotyczy 
tylko tych miejscowości, które 
wchodzą w skład osiedlowej bądź 
miejskiej rady narodowej. W tym 
przypadku prawo do bezpłatnych 
mieszkań przysługuje wówczas, 
gdy miejscowość liczy nie więcej 
niż 2 tysiące mieszkańców.

Tak więc uprawnienia do bez­
płatnych mieszkań na terenie 
wszystkich (bez względu na licz­
bę mieszkańców) wsi oraz na te­
renie osiedli i miast do 2 tysięcy 
mieszkańców, daje ustawa o pra- 
wach i obowiązkach nauczycieli. 
Natomiast uchwała Rady Mini­
strów nr 72,. na którą powołuje 
się koleżanka Teresa O., przyzna- 
jie dodatkowe uprawnienia nau­
czycielom objętym art. 25 ustawy 
o prawach i obowiązkach nau­
czycieli. Do najbardziej istotnych 
postanowień tej uchwały należą 
uprawnienia nauczycieli do ekwi­
walentu pieniężnego w zamian za 
zrzeczenie się prawa do bezpłat­
nego mieszkania.

Kolega K. J. z województwa ko­
szalińskiego jest kierownikiem 

skiego, najmniej „rolników” ma 
Wrocław.

Politechniki zarejestrowały o 
4000 więcej zgłoszeń niż jest wol­
nych miejsc. I tutaj, jak co roku, 
młodzież wybierała przede wszy­
stkim architekturę (810 kandyda­
tów na 310 miejsc) i elektronikę 
(3620 kandydatów na 2040 miejsc). 
Deficytowe są natomiast specjal­
ności matematyczno-fizyczne, 
włókiennictwo, hutnictwo, górni­
ctwo i kierunki ekonomiczne.

Tak zwana moda panuje w dal­
szym ciągu na poszczególne typy 
szkół. Najchętniej młodzież wy­
biera uniwersytety, najmniej za­
interesowania wykazuje dla szkół 
nauczycielskich. Tutaj historia 
klęsk powtarza się z regularno­
ścią od wielu lat.

W wyższych szkołach pedagogi­
cznych i WSN zanotowano defi­
cyt na wszystkich kierunkach 
studiów, poza biologią z geogra­
fią (WSP), gdzie zgłosiło się na 
każde miejsce prawie dwóch kan­
dydatów. Na pozostałych kierun­
kach deficyt jest znaczny. Na 
przykład, do WSP na chemię z 
fizyką zgłosiło się zaledwie 30 
kandydatów na 220 miejsc (13,1 
proc). W wyższych szkołach nau­
czycielskich największym powo­
dzeniem cieszy się nauczanie po­
czątkowe. ale i tutaj zgłosiło się 
dopiero 552 kandydatów (60 proc.). 
Takie kierunki, jak fizyka z che­
mią i zajęcia praktyczno-techni­
czne — deficytowe również w 
szkolnictwie — mają zaledwie 
niewiele ponad 30 proc, kandy­
datów w stosunku do limitu przy­
jęć. Podobnie jest z innymi kie­
runkami.

Dane, które przytaczam, nie są 
pełne, każdy dzień prżynosi zmia­
ny i o ostatecznych liczbach bę­
dzie można mówić dopiero w 
przeddzień egzaminów. Trzeba 
zakładać, że na wielu kierunkach 
deficyt znacznie się zmniejszy, ale 
jak dalece, nie wiadomo. Pewne 
jest natomiast, że zmiany w to­
pografii zgłoszeń, jakie na pew­
no nastąpią, nie zlikwidują dys­
proporcji zarysowujących się w 

szkoły i zajmuje mieszkanie służ­
bowe. Chciałby wiedzieć, czy z ra­
cji pełnionej funkcji przysługuje 
mu zwolnienie od opłat za świa­
tło i opał.

Otóż prawo do bezpłatnego 
mieszkania służbowego zwalnia­
jącego z opłat za czynsz miesz­
kaniowy, światło i opał — przy­
sługuje jedynie pracownikom wy­
konującym pracę dozorców ze 
wszystkimi wynikającymi z tego 
tytułu obowiązkami. Obowiązki te 
określa rozporządzenie ministra 
gospodarki komunalnej z dnia 24 
lutego 1960 roku. Polegają one 
między innymi na: usuwaniu 
nieczystości z części zabudowań 
przeznaczonych do wspólnego u- 
żytku mieszkańców (klatki scho­
dowe, korytarze, ustępy) oraz z 
części zewnętrznej budynku (pod­
wórze, brama, chodnik, zieleniec), 
pielęgnowaniu zieleńców, wyko­
nywaniu czynności związanych z 
dezynfekcją oraz zleconych przez 
organ Państwowej Inspekcji Sani­
tarnej, czuwaniu nad sprawnym 
działaniem instalacji i urządzeń 
technicznych, dbałości o należy­
ty stan sprzętu i narzędzi prze­
znaczonych do utrzymywania po­
rządku, czystości itp.

Jak wynika z tego wyliczenia, 
są to typowe obowiązki dozor- 
ców-<pracowników fizycznych. I 
tylko tej kategorii pracowników 
przysługuje prawo do bezpłatne­
go służbowego mieszkania (tzn. 
zwolnienie z opłat za czynsz oraz 
z opłat za światło i opał).

Natomiast uprawnienia te nie 

tym roku w zgłoszeniach na stu­
dia. W związku z tym dwie uwa­
gi natury ogólniejszej.

Pierwsza: mimo podjętych przez 
władze szkolne starań, aby ukie­
runkować zainteresowania mło­
dzieży, rozbudzić je i kształtować 
— nie widać, aby wysiłki te za­
częły już owocować. Absolwenci 
zreformowanego liceum, wbrew 
naszym przewidywaniom, poszli 
śladami swoich kolegów z po­
przednich lat. Reforma nie zmnie- 
niła w sposób zasadniczy poglą­
dów młodzieży, nie rozbudziła za­
interesowań naukami matematy­
czno-przyrodniczymi. W dalszym 
ciągu w liceach króluje humani­
styka. Zapewne nie pozostaje to 
bez związku ze składem młodzie­
ży w liceach, w których większość 
stanowią dziewczęta. Widać stąd, 
że sama reforma programów i po­
dręczników sprawy nie rozwiąże, 
że potrzebne są zmiany głębsze, 
że dyskusja na temat dalszych re­
form liceum jest jak najbardziej 
na czasie.

Druga uwaga dotyczy szkół 
nauczycielskich. Jak co roku 
szkoły te są w najtrudniejszej sy­
tuacji. Po prostu młodzriż nie 
akceptuje tego zawodu. Kto wie, 
czy nie zajdzie i w tym roku po­
trzeba wyznaczenia dodatkowych 
terminów egzaminu. Pytanie tyl­
ko, kto na te egzaminy się zgło­
si? Czy w dalszym ciągu musimy 
przyjmować młodzież „niczyją”, 
której nie udał się start do ..lep­
szej” szkoły i która do uczelni 
nauczycielskiej przyjdzie z konie­
czności. dla przeczekania roku? 
Czy nie zajdzie potrzeba obni­
żenia kryteriów na egzami­
nach. jeśli w grupie zgłoszo­
nych kandydatów do WSP i WSN 
znajdą się maturzyści z przecięt­
nymi ocenami na świadectwach, 
młodzież, której nie śniło się na­
wet przestąpić progu uniwersyte­
tu lub politechnik;?

Stawiam te pytania zaniepoko­
jona o przyszłość naszej szkoły. 
Wszyscy chcemy widzieć tę szko­
łę lepszą, bogatszą, nowocześniej­
szą. Powołany przez najwyższe 
władze partyjne Komitet Eksper­
tów pracuje nad przygotowaniem 
nowoczesnego modelu oświaty, 
który byłby dostosowany do wa­
runków roku 2000. Wszystkie te 
projekty, choćby najdoskonalsze, 
nie posuną naprzód szkoły współ­
czesnej, jeśli już dziś nie zatro­
szczymy się o kształcenie dla jej 
potrzeb wysoko wykwalifikowa­
nej bogatej intelektualnie kadry.

Konieczne wydaje się urucho­
mienie wszystkich środków i sił 
społecznych, aby szkoły nauczy­
cielskie wybierała młodzież' naj­
zdolniejsza, utalentowana. Zawód 
ten znaleźć musi w naszym kra­
ju takie miejsce, aby dostęp do 
niego miała wyłącznie młodzież 
intelektualnie sprawna i wyróż­
niająca sie moralnie, najlepsza i 
najzdolniejsza.

Myśli te nasuwają się każdemu 
przy okazji rekrutacji do szkół 
nauczycielskich. Bo przyszłość na­
szego kraju' wyznacza w dużym 
stopniu oświata, jej poziom i ran­
ga w społeczeństwie.
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przysługują kierownikom szkół 
zajmującym mieszkania służbo­
we. którzy z racji pełnionej funk­
cji sprawują administrację, ogól­
ny nadzór i odpowiadają za ca­
łość budynku i majątku szkolne­
go.

Przy okazji trochę informacji 
na temat uprawnie:! pracowni­
ków fizycznych, k.órym powie­
rzono dozorowanie i opiekę nad 
budynkami szkół i placówek o- 
światowo-wychowawczych.

Jak już wspomnieliśmy, przy­
sługuje im bezpłatne mieszkanie 
służbowe, w myśl zarządzenia mi­
nistra oświaty z dnia 6 listopa­
da 1958 roku oraz zarządzenia 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego z dnia 30 grudnia 1966 
roku.

Przez określenie „bezpłątne 
mieszkanie służbowe” w świetle 
par. 3 tego zarządzenia należy ro­
zumieć zwolnienie pracownika od 
opłacania czynszu za mieszkanie 
oraz zwolnienie od opłat za świa­
tło i opał. Pracownikom tym 
przysługuje mianowicie bezpłatne 
oświetlenie elektryczne do wyso­
kości 10 KWh miesięcznie łub 
równowartość gazu (w przypadku 
oświetlenia gazowego) bądź trzech 
litrów nafty (w przypadku domu 
niezelektryfikowanego i niezga- 
zyfikowanego). Natomiast bez­
płatne ogrzewanie mieszkania 
służbowego przysługuje jedynie 
w budynkach posiadających cen­
tralne ogrzewanie. W mieszka­
niach ogrzewanych zaś piecami 
należy się ekwiwalent pieniężny 
w wysokości 100 z! za dwie izby 
i 50 zł za jedną izbę.10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



KAZIMIERZ WARDZIŃSKI

Wiadomość o śmierci Kazimie­
rza Wardzińskiego, długoletniego 
dyrektora I Państwowego Liceum 
dla Dorosłych w Warszawie, za­
służonego pedagoga i wybitnego 
organizatora oświaty w PKL, by­
ła bolesnym wstrząsem dla 
wszystkich osób związanych z Je­
go pracą I działalnością. Odszedł 
człowiek, którego jedyną treścią 
życia było bezgraniczne i szczere 
oddanie się sprawie szerzenia o- 
światy w szkolnictwie dla doro­
słych. Pracę na tym odcinku trak­
tował jako potrzebę wynikającą 
z pobudek społecznych i patrio­
tycznych.

Zawód nauczyciela rozpoczął w 
1932 roku. Jako uczestnik kampa­
nii wrześniowej w grupie gen. 
Kleeberga nie przerwał go nawet 
w trudnych warunkach oflagu w 
Woldenbergu, gdzie był współ­
organizatorem i wykładowcą na 
tajnych kursach kształcących 
nauczycieli. Po wojnie, pełniąc 
funkcję dyrektora I Państwowe­
go Liceum dla Pracujących 
(1947—1971), dokonał poważnej 
pracy w zakresie kształcenia pra­
cowników aparatu partyjnego, 
związków zawodowych, Milicji

W TYM ROKU ZA GRANICĘ
Biuro Turystyki i Współpracy Mię­

dzynarodowej ZG ZNP podaje komu­
nikat o wolnych miejscach na wy­
cieczki zagraniczne dla członków 
ZNP i ich rodzin w okresie ferii 
letnich 1971 r. Kandydaci na wyjazd 
powinni zgłaszać się bezpośrednio do 
Biura Turystyki 1 Współpracy Mię­
dzynarodowej — Warszawa ul. Spa- 
sowskiego 6/8, telefonicznie (26-34-19) 
lub telegraficznie. O przydziale miejsc 
na wycieczki będzie decydowała ko­
lejność zgłoszeń. Kandydaci na wy­
jazd na te wycieczki, przy których 

nawiasach podano nazwę organi­
zatora, powinni zgłaszać się do od­
powiednich zarządów okręgowych 
ZNP.

Bratystawa-Plszczany (Z możliwością 
leczenia schorzeń reumatycznych) 
20.7-8.8. Cena 3690 zł +632 zł na de­
wizy (400 koron). Przejazd pociągami.

Kijów-Picunda-Kijów 5—21.8. Cena 
7200 zł + 1308 zł na dewizy. Przelot 
samolotem.

Złote Piaski 9—23.8. Cena 7020 zł plus 
1160 zł na dewizy. Przelot samolotem.

Eforia Nord 6—20.7. Cena 5640 zł plus 
1155 zł na dewizy. Przelot samolotem.

Kastę! Stary k.Splitu 8—22.7. i 5—19.8. 
Cena 8920 zł plus 1040 zł (11 dolarów). 
Przelot samolotem.

Lwów + 4 stolice KDL 17—31.7 Cena 
6790 zł plus 995 zł na dewizy. Prze­
jazd autokarem.

Kijów - Wolgograd - Rostow-Erewaft- 
Tbilisi - Ordżonikidze - Piatigorsk-Mo- 
skwa 18—31.8. Cena 8620 zl plus 1085 zł 
na dewizy. Przejazd pociągiem, sa­
molotem i autokarem.

Balaton-Bo,glar-Budapeszt 3—17.8 (Rze­
szów). Cena 3600 zł, w tym 500 forin­
tów kieszonkowego. Przejazd pocią­
giem.

Organizowane za pośrednictwem 
Biura Podróży 1 Turystyki ZSP „AI- 
matur” (do lat 35)

Leningrad-Kalinin-Moskwa 6—16.07 i 
20—30.8. Cena 2870 zł, w tym 32 ruble 
kieszonkowego. Przejazd wagonem 
sypialnym.

UWAGA NAUCZYCIELE I WYCHOWAWCY!

STÓŁ plastyczny
DO NAUKI
RUCHU DROGOWEGO

ZAWIERAJĄCY:

• plan sytuacyjny części miasta i wsi,
£ makiety budynków różnej użyteczności,
• makiety pojazdów i figur,
9 komplet znaków drogowych stałych i zmiennych,
$ sygnalizację elektryczną,
oraz pomocną literaturę
jest pomocą naukową dla szkół podstawowych 1 ^ednich^ 
zatwierdzoną przez Ministerstwo Oświaty pod znakiem 
PS-4115-ZP 111-SP

Stół Plastyczny można zamówić w Spółdzielni Pracy
„WIEDZ A” 

Kraków 
ul. Sebastiana 13

Cena pomocy naukowej wraz z dostawą do najbliższej stacji 
PKP wyniesie 2 950 zł.
Zamówienia realizujemy natychmiast po zgłoszeniu zapotrze­
bowania. „ ,, _

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKUM RACHUNKOWOŚCI ROLNEJ W LĘBORKU zatrudni 
od 1.IX.1971 r. nauczyciela rachunkowości. Warunki: wyzsze wyksztai 
cenie ekonomiczne i staż pracy co najmniej 3^ lata w nauczaniu ra­
chunkowości rolnej. Mieszkanie zapewniamy, ogłoszenia pod acir se 
Jak wyżej. Telefon: Lębork 291 w godz. 8 — 15. 1-63

Obywatelskiej, różnych instytucji 
i przedsiębiorstw ucząc i wycho­
wując tysiące absolwentów, spo­
śród których wielu zajmuje po­
ważne stanowiska w partii i li­
cznych instytucjach państwo­
wych.

Kazimierz Wardziński był zna­
komitym pedagogiem i wartościo­
wym człowiekiem. Pełen osobi­
stego uroku i pogody wewnę­
trznej, uczuciowo zaangażowany 
w codzienne sprawy swoich ucz­
niów, wspólnie z nimi je dzielił 
i na równi przeżywał. Dzięki ta­
kiej postawie stal się im bli­
ski. Mimo nawału zajęć, dla 
wszystkich miał życzliwą radę, 
słowo przyjacielskie, otwarte ser­
ce. Każdego wysłuchał z godną 
Go cierpliwością. Nigdy nie za­
reagował akcentem osobistej nie­
chęci. Nigdy nie przypominał dy­
stansu dzielącego dyrektora od 
słuchacza. Zawsze i wszędzie byl 
serdecznie, przyjacielsko życzli­
wy.

I takim pozostanie w naszych 
sercach i pamięci.

BERNARD KUBIAK

Moskwa-Ryga-Leningrad 7—20.7 1 10— 
23.8. Cena 3370 zł, w tym 45 rubli 
kieszonkowego. Przejazd wagonem sy­
pialnym.

Moskwa-Soczl-Kijów 28.6—12.7. Cena 
4310 zł, w tym 45 rubli kieszonkowe­
go. Przejazd pociągiem i samolotem.

Kijów-Krym(Gurzuf)-Moskwa 26.6.— 
10.7. Cena 4060 zł, w tym 45 rubli kie­
szonkowego. Przejazd pociągiem i sa­
molotem.

Moskwa-Baku-Kijów 3—17.7 i 14—28.8. 
Cena 4590 zł, w tym 45 rubli kieszon­
kowego. Przejazd pociągiem i samolo­
tem.

Balaton-Kiliantelep-Budapeszt 3—J3Jk 
Cena 2380 zł. Dodatkowa opłata na de­
wizy 920 zł. Przejazd pociągiem II kl.

Organizowane za pośrednictwem
BZTM ?,Juventur” (do lat 30)

Kijów-Soczi-Kijów 27.7—8.8. Cena 4350 
plus 720 zł na kieszonkowe. (Byd­
goszcz, Gdańsk). Przelot samolotem.

Moskwa-Nowgorod-Leningrad 10—28.8.
Cena 3180 zł plus 600 zł na kie-' 
szonkowe. (Wrocław, Zielona Góra).
Przejazd wagonem sypialnym.

Moskwa-Krym-Kijów 26.8—11.9. Cena 
4220 zł plus 960 zł na kieszonkowe. 
(Warszawa m. i woj.) Pociąg sypialny.

Moskwa-Soczi-Moskwa 4—20.9. Cena 
4290 zł plus 960 zł na kieszonkowe. 
(Warszawa m. i woj.). Pociąg sypial­
ny.
Moskwa-Kazań-Uljanowsk-Moskwa 6 
—19.7. Cena 3560 zł plus 780 zł na 
dewizy (Katowice). Przejazd samolo­
tem i pociągiem sypialnym.

Bukareszt-Eforia Nord 27.7—9.8. Cena 
4200 zł plus 925 zł na dewizy (Kielce, 
Kraków, .Rzeszów). Przelot samolotem.

Bukareszt-Eforia Nord 8-21.8. Cena 4200 
zł plus 925 zł na dewizy. (Wrocław). 
Przelot samolotem.

Kiliantelep-Budapeszt 20—30.7. Cena 
2925 zł, w tym 469 forintów kieszonko­
wego (Opole). Przejazd pociągiem.

AUDYCJE SZKOLNE

7.VI. PONIEDZIAŁEK, pro­
gram I, godz. 9.00 — „Kolorowe 
listy”, słuchowisko (Plastuś i Miś), 
jęz. polski dla kl. I-II; 11.00 — 
„Sąd nad Czekoladką”, słuchowi­
sko (sprawy koleżeńskie w grupie

OD 7.VI. DO 13.YI.
PONIEDZIAŁEK — 7. VI.

16.25 — Program dnia; 16.30 — Dzien­
nik TV; 16.40 — Dla dzieci: Zwierzy­
niec oraz filmy „Auggie Doggie”, „Go- 
rilla Magilla”, ,,Ucieczka”; 17.25 — E- 
cho stadionu; 18.00 — „Rajd Safari” 
1969, film dok.; 18.30 — „Kraina tysią­
ca jezior”, z cyklu: Krajobraz Polski; 
18.45 — Eureka; 19.20 — Dobranoc: 
,,Miś z okienka”; 19,30 — Dziennik TV; 
20.05 — Kierunek — współczesność 
(z Wrocławia); 20.35 — „To ona ocza­
rowała mnie”, spotkanie z M. Świę­
cickim; 21.05 — Teatr TV: E. Caldwell 
„Przyjedzie taki' pod sarn dom 1...” 
(Na motywach powieści „Sługa Bo­
ży”), przekł. K. Zarzecki, adapt. K. 
Nastulanka, reż. G. Holoubek, reż. TV 
J. Wiśniewska, scenogr. M. Stajewski1, 
muz. W. Nahorny, wyk. S. Celińska, 
B. Wrzesdńska, J. Englert, W. Gołaś, 
G. Holoubek; 22.25 — Dziennik TV;
22.40 — Program na wtorek.

Programy oświatowe
15.20 i 22.45 — Politechnika TV: Fizyka 
kurs przygotowawczy — Analiza wid­
mowa. Widmo fal elektromagnetycz­
nych — wykł. doc. dr A. Januszajtis 
(z Gdańska) ; 15.55 i 23.20 — Politech­
nika TV; Fizyka, kurs przygotowaw­
czy —• Właściwości jąder i cząstki 
elementarne, wykł. doc. dr A. Janu­
szajtis (z Gdańska).

WTOREK — 8. VI.
11.25 — „Nędznicy”, filrń fab. prod. 
franc. (cz. I); 16.25 — Program dnia; 
16.30 Dziennik TV; 16.40 — TV E- 
kran Młodych; 18.30 — „Londynu dwa 
łyki w rytmie muzyki”; reportaż Te- 
le-Ąru; 18.45 — „O miejsce dla ma­
szyn” (z Katowic); 19.20 — Dobranoc: 
„Jacek w krainie baśni”; 19.30 — Dzie­
nnik TV; 20.00 — „Nędznicy”, film 

’fab. prod. franc. (cz. I); 21.35 — „Su­
ita Yoruba” film TVP, reż. G. Lasota; 
21.55 — Kontakty; 22.25 — Dziennik 
TV; 22.40 — Program na środę.

Programy oświatowe
9.0 0 — Dla szkół: „Faust” J.W. Goethe, 
język polski dla kl I lic.; 10.00 — Bar­
kami z Gliwic do Szczecina, dla kl IV; 
10.55 — Dla szkół: „O miejsce wśród 
ludzi (własności społecznej poszano­
wanie) jęz. polski dla kl. V-VI; 13.10 
i 13.55 — Przysposobienie rolnicze: 
Wybrane zagadnienia prawne z bu­
downictwa wiejskiego; 15.00 — Z cy­
klu: Matematyka dla ośmioklasistów; 
15.20 i 22.45 — Politechnika TV: Mate­
matyka I rok — Ekstrema (cz. I), 
wykł. doc. dr H. Łopuszańska (z 
Wrocławia) 15.55 i 23.20 — Politechni­
ka TV: Matematyka. I rok — Ekstre­
ma (cz. II), wykł. doc. dr H. Łopu­
szańska (z Wrocławia).

Program II
17.25 — Program dnia; 17.30 — Ruskij 
jazyk po telewidieniu, kurs jęz. ros.; 
18.00 — „Chcę zdać egzamin wstępny” 
matematyka, cz. I; 18.30 — „Świat w 
kamerze naszych reporterów”: „Bazy- 
lea; „Marcel Marceau”, reportaż Te- 
le-Aru; 18.55 — Mierzalne i niemierzal­
ne”. z cyklu: Ze świata fizyki; 19.20 
— Dobranoc; 19.30 — Dziennik TV; 
20.05 — „Co każdy chłopiec”, film 
TVP z serii: Wojna domowa, reż. J. 
Gruza; 20.50 — „Cena decyzji” — fizy­
cy (cz. II) OTV Kraków na ekranie; 
21.50 — 24 godziny; 22.00 — „Walter 
and Connie”, kurs jęz. ang.; 22.30 — 
Kino Wersji Oryginalnej: „Nicolas 
Nicleby” film prod. ang. (ode. VII); 
22.55 — Program na środę.

Środa — 9.vi.
10.00 — „Nędznicy”, film fab. prod. 
franc. (cz. II); 16.15 — Program dnia; 
16.20 — PKF; 16.30 — Dziennik TV; 
16.40 — Dla młodych widzów: „Lata­
jący Holender”, poławiacz ciekawo­
stek morskich (z Gdańska); 17.15 — 
Magazyn ITP; 17.30 — „Pozostałe 16 
godzin” (z Łodzi); 17.55 — „Najlicz­
niejsza na świecie”, film dok. z cy­
klu: „Świat w jakim żyjemy”; 18.20 — 
TV Kurier Warszawski; 18.35 — „W 
rytmie dnia”, rep. film. T. Kraśki.; 
19.20 — Dobranoc: „Zaczarowany ołó­
wek”; 19.30 — Dziennik TV; 20.00 — 
„Nędznicy”, film fab. prod. franc. 
(cz. II); 21.45 — „Światowid”, maga­
zyn aktualnych wydarzeń międzyna­
rodowych; 22.15 — „Labirynt”, „Sen”, 
„Ziarno i skorupa” — drugi program 
z cyklu: Wieczór z Pantomimą, lib­
retto, choreogr. i reż. H. Tomaszew­
ski, scen. TV B. Piechocki, scenogr. 
K. Pankiewicz, reż. TV J. Burski, 
muz. A. Bloch (z Wrocławia); 22.55 — 
Dziennik TV; 23.10 — Program na 
czwartek.

Programy oświatowe
9.00 — Dla szkół: „Sole”, chemia dla 
kl. VII; 11.55 — Dla szkół: „Rozsze­
rzalność cieplna ciał”, fizyka dla kl 
VI; 12.45 — Z cyklu: Wybieramy za­
wód (z Katowic); 15.10 i 23.15 — Poli­
technika Tv: Matematyka, kurs przy­
gotowawczy — Zadania egzaminacyj­
ne (cz. I) wykł. prof. dr W. Żakowski 
(z Wrocławia); 15.45 i 23.50 — Politech­
nika TV: Matematyka, kurs przygoto­
wawczy (zadania egzamińacyjne. cz. 

rówieśniczej), jęz. polski dla kl. 
VII.

8 .VI. WTOREK program I, godz 
9.00 — „Złociste ziarno”, słucho­
wisko (panowanie Kazimierza 
Wielkiego), historia dla kl. V; 
11.00 — „Z reporterem po Polsce”, 
reportaż (rozwój przemysłu), geo­
grafia dla kl. VIII; 13.00 — „Z 
piosenką na wakacje”, wych. mu­
zyczne dla kl. HI-IV.

9 .VI. ŚRODA, program I, godz. 
9.00 — „Z muzyką na wakacje”, 
(śpiewanie piosenek), wych. mu­
zyczne dla kl. I-II; 11.00 — „Kon­
cert Życzeń”, wych. muzyczne dla 
kl. VII-Vni; 13.00 — „Kolorowe

II), wykł. prof. dr W. Żakowski (z 
Wrocławia);

Program II
17.55 — Program dnia; 18.00 — „Wal­
ter and Connie”, kurs jęz. ang. 18.30 — 
„Nasze recenzje”; 18.45 — „Władysław 
Broniewski” z cyklu: Nasi współcze­
śni; 19.20 — Dobranoc; 19.30 — Dzien­
nik TV; 20.05 — „Algieria arabska” 
film TVP, zdjęcia W. jankowsk., reż. 
R. Dobrzyński; 20.30 — „Bal w Ope­
retce”, program Interwizji (Bułgar­
skiej); 21.10 — 24 godziny; 21.20 — 
En francais. kurs jęz. franc.; 21.50 — 
Słowniczek 22.00 — Kino Wersji Ory­
ginalnej, film prod. francuskiej; 
22.25 — Program na czwartek.

CZWARTEK — 10. VI.
9.00 — Program dnia; 9.05 — „Tajem­
nice starego Meczetu”, film fab. prod. 
radź. 10.30 — „Australijska wielka ra­
fa koralowa”, film dok. przyrodn.; 
11.20 — Artyści areny; 11.45 — Śpiewa 
Emil Dymitrow; 12.20 — Dziennik TV; 
12.30 — „Władysław Lech Terlecki” 
z cyklu: Spotkanie z pisarzem; 13.00 — 
„Tańczą i śpiewają zespoły ludowe”; 
13.25 — „Wrocław 70”, sympozjum pla­
styczne, reportaż (z Wrocławia); 13.50 
— Dla młodych widzów: Nasz spo­
sób na śrubki; 14.50 — Finał Igrzysk 
Młodzieży Robotniczej; 16.10 — „Od­
mieniec”, film z serii „Bonanza”; 
17.00 — Teatr TV: „Maestro Rossini”, 
scen. K. Zygmund, reż. M. Małysz, 
scenogr. H. Poulain, real. TV J. Woź­
niak, oprać, muz. S. Gerstenkorn, wyk 
B. Sochnacki, M. Marcheluk, A. Zo- 
mer (z Łodzi); 17.50 — „Wielka gra, te­
leturniej, w programie wystąpią: A. O- 
siecka i J. Zakrzeński; 18.40 — „Śpie­
wa Magda Umer” (z Katowic); 19.20 — 
Dobranoc: „Wiersze na dobranoc”; 
19.30 — Dziennik TV; 20.00 — „Braty­
sławska lira”, Festiwal Piosenki z Bra 
tysławy (Interwizja); 21.30 — Wiado­
mości sportowe; 21.40 — „Do jutra 
niedaleko”, film fab. prod. włoskiej; 
23.30 — Program na piątek.

Program II
10.5 5 — Program dnia; 11.00 — Tran­
smisja meczu piłki nożnej „Hutnik” — 
Nowa Huta — ŁKS; 12.45 — Program 
na piątek.

PIĄTEK — 11. VI.
10.00 — „Grymasy”, film fab. prod. 
węgierskiej; 16.25 — Program dnia; 
16.30 — Dziennik TV; 16.40 Dla dzie­
ci: „Pora na Telesfora”, w programie 
między innymi: „Rozmowy ze smo­
kiem”, „Dobosz”, „Baryła jako Scher- 
lock Holmes” film z serii „Gość ze 
Smoklandii”; 17.35 — Nie tylko dla 
pań; 17.55 — „Kujawy”, IV program z 
cyklu: Z ludowej szkatuły (z Katowic) 
18.30 — TV Kurier Mazowiecki; 18.45 — 
Wszechnica TV: „Bolesław Malisz”, z 
cyklu: Nasi uczeni; 19.15 — Dobranoc: 
„Mioduszka”; 19.30 — Dziennik TV; 
20.05 — „Pojedynek”, film fab prod. 
NRD; 20.40 — „Kraj” tyg społeczno- 
polityczny; 21.25 — Teatr TV Wiesła­
wa Żelazna „Pewnego razu”, reż. 
I. Wollen, scenogr. K. Cios, wyk.: 
T. Budzisz-Krzyżanowska, J. Trela, 
J. Binczycki (z Krakowa); 22.10 — 
Dziennik TV; 22.25 — Kronika Mi­
strzostw Europy w boksie (z Madry­
tu); 22.35 — Program na sobotę.

Programy oświatowe
12.45 — Dla szkół: „Obozy przysposo­
bienia obronnego”, przysposobienie o- 
bronne dla kl. I-III lic.; 15.20 i 22.40 — 
Politechnika TV: Rysunek techniczny, 
I rok — Formy zapisu w procesie 
projektowania i konstruowania, wyki, 
prof. dr J. Dietrych (z Katowic); 15.55 
i 23.15 — Politechnika TV; Rysunek 
techniczny, I rok — Perspektywy za­
pisu konstrukcji, wyki. prof. dr. J. 
Dietrych (z Katowic);

Program li
18.05 — Program dnia; 18.10 — En 
francais, kurs jęz. franc.; 18.40 — 
„Chcę zdać egzamin wstępny, fizyka 
(cz. I); 19.15 — Dobranoc; 19.30 — 
Dziennik TV; 20.05 — „Cichy pokoik” 
film TVP z serii „Kapitan Sowa na 
tropie”, reż. S. Bareja; 20.30 — Mię­
dzy Eufratem a Tygrysem” z cyklu: 
Telewizyjny Atlas świata; 21.05 — 
„Śladami Schuberta”, film, wyk. U. 
Wagner — fortepian, R. Streich — so­
pran, K. Dieman — baryton. Kwartet 
Wellera; 21.30 — 24 godziny; 21.40 — 
Russkij jazyk po telewidieniu, kurs 
jęz. ros.; 22.10 — Kino Wesji Orygi­
nalnej „Boniwur”, film prod. radź, 
(cz. II); 23.10 — Program na sobotę.

SOBOTA — 12. VI.
1.56 — „Przeobrażenie”, film fab. prod 
USA; 15.05 — Program dnia; 15.10 — 
Program tygodnia; 15.30 — Oferty; 
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listy”, słuchowisko, Jęz. polski 
dla kl. I-II.

ll.VI. PIĄTEK, program I, godz 
9.00 — „Łąki pachną smacznie”, 
przyroda dla kl. V; 11.00 — „Va- 
demecum maturzysty”, wych. o- 
bywatelskie dla szkół średnich; 
13.00 — „Z muzyką na wakacje”, 
wych. muzyczne dla kl. I-II.

12 .VI. SOBOTA, program I, 
godz. 9.00 — „Z piosenką na wa­
kacje”, wych. muzyczne dla kl. 
III—IV; 11.00 — „Pierwsze chwile 
Wielkiej Rewolucji” (rok 1917>, 
historia dla kl. VII; 13.00 — „Pięć 
i trzy”, audycja słowno-muzycz­
na (piosenki ludowe), jęz. polski 
dla kl. HI-IV. z

15.45 — Dziennik TV: 16.00 — Między­
narodowe zawody jeździeckie — Pu­
char Narodów (z Olsztyna); 18.30 — 
..Pegaz” magazyn kulturalny; 19.20 — 
Dobranoc; ..Jacek i Agatka”; 19.30 — 
Monitor; 20.20 — „Słomkowy kapelusz’ 
wodewil Eugene Labiche’a, przekł. i 
adapt. J. Tuwim, muz, J. Offenbach,, 
reż. J. Słotwiński, scenogr. T. Borow­
ski i K. Gustkiewicz. choreogr. T. Wi­
śniewski, oprać, muz. W. Osiecki i 
J. Borzym, reż. TV B. Borys-Damię- 
cka, wyk. W. Pokora. S. Witas, E. 
Miodyńska, R. Kłosowski, B. Bargie- 
łowska, T. Pluciński, J. Nowak, J 
Kłosiński. W. Kwaśniewska. H. Bit- 
ner. R. Barycz, J. Skowrońska. C. Jul- 
ski, J. Tkaczyk, R. Kosierkiewicz oraz 
chórzyści i balet; 21.50 — Dziennik TV 
22.50 — Wiadomości sportowe i kro­
nika Mistrzostw Europy w boksie w 
Madrycie; 22.20 — „Przeobrażenie”; 
film fab. prod. USA; 24.00 — Pro­
gram na niedzielę.

Programy oświatowe
9.55 — Dla szkól: „Afryka”, geografia 
dla kl V (z Krakowa); 11.55 — Dla 
szkól: ..Ochrona przyrody”, zoologia 
dla kl. VII.

Program II
17.20 — Program dnia; 17.25 — „Ope­
racja Belgrad”, film fab. prod. ju- 
gosł.; 18.45 — „Za Odrą, za Łabą”, 
magazyn publicystyczny; 19.20 — Do­
branoc; 19.30 — Monitor; 20.20 — „Sło­
necznicy czyli astronomowie, którzy 
pracują w dzień”, film oświatowy z 
serii. Świat w jakim żyjemy; 20.50 — 
24 godziny: 21.00 — Johannes Brahms, 
z cyklu: Monografie muzyczne; 22.00 
— Program II proponuje; 22.10 — Pro­
gram na niedzielę.

NIEDZIELA — 13. VI.
8.30 — Program dnia; 8.35 — Przypo­
minamy, radzimy; 9.00 — Dla młodych 
widzów: Telewizyjny Klub Śmiałych 
(z Katowic), „Biały pudel” film fab.; 
10.55 — ..Dalekie południe”, film dok. 
11.35 PKF, 11.45 — Dziennik TV; 12.60 
— „Orlando di Lasso”, wyk. Chłopięcy 
i Męski Chór Państwowej Filharmonii 
w Poznaniu oraz zespół kameralny 
pod dyr. S. Stuligrosza, partie klawe­
synowe Z. Brencz-Budna (z Głocho- 
wa); 12.45 — „W obiektywie” notatnik 
filmowy; 13.15 y Dla dzieci: „Jedzie- 
my na wakacje”, z cyklu: Kabaret 
„Czarny Piotruś**,  scen. K. Rybakowa 
i W. Gawroński, reż. W. Gawroński, 
muz. J. Kaszycki i A. Mleczko, scen. 
J. Bo duch (z Krakowa); 13.55 — Prze­
miany; 14.25 — Z cyklu: Piórkiem i 
węglem (z Krakowa); 15.00 — Między­
narodowe zawody jeździeckie — Kon­
kurs Zwycięzców (z Olsztyna) Inter­
wizja; 16.30 — IX Turniej Czytelniczy 
ZMS, w programie wystąpi zespół 
,.NO TO CO” (z Łodzi); 17.20 — Studio 
63, Adam Mickiewicz. „Pan Tadeusz’* 
Księga VIII — „Zajazd”, scen, i reż. 
A. Hanuszkiewicz, scenogr. M. Staje- 
wski, muz. A. Kurylewicz, real. TV 
B. Augustyniak, wyk.: E. Borkowska- 
Szukszta, J. Jedlewska. A. Zaorski, 
Z. Zapasiewicz, K. Wi.chniarz, W. 
Kranowiecki, K. Chamieć, H. Borow­
ski, K. Dejunowicz, E. Robaczewski; 
Z. Kryński. M. Wojciechowski, K. Za­
rzycki. S. Gawlik, K. Wieczorek oraz 
narratorzy: H. Machalica i M. Voit; 
18.10 — „Piosenka dla Ciebię”, trans­
misja z Międzynarodowych Targów 
Poznańskich i9.20 — Dobranoc; 19.30 — 
Dziennik TV; 20.05 — „Muzyka lekka,- 
łatwa i przyjemna”, reż. J. Rzeszew- 
ski, scenogr. M. Lewandowski, chore­
ogr. B. Bitnerówna i H. Rutkowski, 
kier. muz. H. Prejznerowa-Karkocha, 
wyk. I. Kwiatkowska, M. Kowalak, 
H. Kunicka, M. Zawadzka, M. Umer, 
D. Rinn. A. Dąbrowski. J. Kobuszew- 
ski. J. Kociniak. J. Połomski, J. Sta­
nisławski. Zespół „Trubadurzy,” oraz 
B. Bitnerówna. W. Gruca, Zespół Ba­
letowy. Program prowadzi L. Kydryń­
ski; 21.05 — Kino Interesujących Fil­
mów: ..Trzy dni Wiktora Czernysze- 
wa”. film fab. prod. radź.; 22.45 — 
Magazyn sportowy i kronika Mi­
strzostw Europy w Boksie w Madry­
cie; 23.25 — Program na poniedziałek.

Program II
16.10 — program dnia; 16.15 — -„Bracia 
Karamazow”, film fab. prod. radź. wg. 
powieści F. Dostojewskiego; 1.9.20 — 
Dobranoc: 19.30 — Dzienmk TV; 20.05 
Scena Monodram. E. Hemingway: 
„Salao”. wyk. H. Borowski, scen. TV 
M. Malcharek. reż. S. Szlachtycz, sce­
nogr. A. Wirth, real. TV J. Wiśniew­
ska; 20.45 — „Droga do podziemnych 
skarbów”, z cyklu: Historie z tej zie­
mi; 21.15 — „Jacek Gaj — grafika, z 
cyklu: W pracowni artysty; 21.35 — 
„Refleksje na dobranoc”; 21.45 — Pro­
gram na wtorek.



Z okazji Dnia Dziecka posta­
nowiłem odejść od stereotypów 
tematycznych i zamiast pisać o 
lizakach, oranżadach, rajstopach, 
Misiach z okienka i Telesforach, 
zdecydowałem się na sondaż 
światopoglądowy. Brzmi to może 
pretensjonalnie i głupiutko, ale 
czytelnik roztuichrzonej rubryki 
przekona się za chwilę, że dzieci 
także interpretują świat zaskaku­
jąco dojrzale bądź w konwencji 
groteski, która to konwencja jest 
przecież dowodem nieufnej i kry- 
tyczno-demaskatorskiej postawy 
wobec rzeczywistości, o czym 
świadczy poniższy cytat:

„Nie czepiaj się wozu, nie chodź 
kolo Zosi.

Nie' daj chłopcu buzi, choć cię 
ładnie prosi”.

Szukając bezspornego materia­
łu badawczego. sięgnąłem do d.o-r 
kumentu. Można go z punktu wi­
dzenia socjologii określić w prze­
ciwieństwie do dokumentu inten­
cjonalnie tworzonego jako doku­
ment zastany. Dokumentem za­
stanym socjologia nazywa te 
wszystkie prace dziecięce, które 
niemodnie z zamierzeniem twór­
cy staja się później obiektom ba­
dania. Do nich należy między in­
nymi pamiętnik, zwany ongiś 
sztambuchem i ongiś oprawiony 
w safian, czuli skórę kozia gar­
bowana. roślinnie, barwioną na 
różne kolory, a w wypadku -po­
wiernika. niewieściac.h serc zdo­
bioną klamrom1 ~e szczerego lub 
fałszowanego złota.

Dziś jest to najczęściej notesik 
kupiony w sklepach użytku kul­
turalnego MHD a 17.50 zł sztuka 
lub drożej w zależności od tego, 
czy litery są tylko wytłaczane na 
pąsowo, czy też jeszcze posypy­
wane złotym piaskiem, jak pocz­
tówki z życzeniami świąt i za­
proszenia ślubne. W krakowskich 
Sukiennicach można też dostać 
pamiętniki z góralem palącym 
fajkę, bądź z kozicą skaczącą 
przez koślawo wycięte Tatry.

Właścicielki intymnego zapisu 
nie mam prawa zdradzić, gdyż 
przekazała mi swój pamiętnik na 
ucho. Bądź co bądź, jestem doro­
sły i'zamiast książeczki do wypi­
sywania aforyzmów, mam ksią­
żeczkę opłat za mieszkanie oraz 
książeczkę abonamentową radia i 
telewizji, tudzież książeczkę PKO. 
Innymi słowy same konkrety pie­
niężne. więc gdzież im do syntez 
ideologicznych z pamiętników E- 
lek, Magdalen, Iz i Mariol.

Wyobraźnia podfruwajek żyje 
w obłokach (dosłownie): 
„Przez wysokie skały leciał orzeł 

biały, 
Kazał mi się wpisać w twój pa­

miętnik mały”.
Jest to wyobraźnia pat.riotycz- 

no-religijna: „Daję ci dwa wa­
runki: kochaj Boga i Ojczyznę, 
nie zapomnij o mnie”, a w ogóle 
to pamiętaj, że
„Piękna jest róża polskiego 

ogrodu, 
Piękniejsze dziecko polskiego

narodu.
Z Bogiem jest w domu, w szkole 

i wszędzie,

Tak dobre dziecko Bóg kochać 
będzie”.

Dzieci w tym wieku z niezwy­
kłym talentem tworzą złote my­
śli, aforyzmy, apoftegmaty, sen­
tencje. O jakże łatwo będzie po­
koleniu filozofów borykać się z 
trudami życia, skoro już teraz 
znana im prawda, że „życie jest 

. jak okręt na burzliwym oceanie. 
Wie, z którego portu wypłynie, 
lecz nie wie, gdzie stanie”. Dla­
tego — mówi optymistyczny 
światopogląd dziecięcy — ,,na 
ciężki życia mrok, zwątpienia 

■straszną noc, zachowaj ducha moc 
i jasny dziecka wzrok”.

Twardo, po męsku, z cieniem 
Zawiszy Czarnego, z chrzęstem 
zbroi przypominają ośmiolatki 
dawną, ale na szczęście już prze­
zwyciężoną przeszłość:
„Po ciemnych zadumanych 

borach
Zapadłe w ziemię stoją niskie 

groby.
Pieśń je kołysze o wiosny 

wieczorach 
Wspomnieniem krwawej a 

rycerskiej doby.
I ptak nad nimi tak żałośnie 

śpiewa, 
I łzy spadają z szumiącego 

drzewa”.
Lećz moralistyka Jol i Mariol, 

Beat i Landryn nie toleruje scep­
tycyzmu i rhazgajstwa. „Prędko 
się zgoi ból w piersi twojej, Izy 
zostaw ńa dalsze lata”.

Jakiż z powyższego wniosek? 
Chyba taki, że frustracja, więc 
stany oznaczające przykre napię­
cie emocjonalne, wywołane przez 
fakt uniemożliwienia chwilowo 
lub na stałe zaspokojenia przez 
jednostkę jakiejś potrzeby, dale­
ka jest od dziecięcej wiary w 
możność kontaktu człowieka z 
człowiekiem:
„Niezapominajki są to kwiatki z 

bajki, 
Rosną nad/ potoczkiem, patrzą 

żabim oczkiem
I szepcą ci skromnie: nie 

zapomnij o mnie”.
Znów' muszę przerwać uczone 

dywagacje apostrofą: „O błogo­
sławione lektury z bibliotek 
szkolnych! O cudowne wyciecz­
ki nad potok i źródełko! To dzię­
ki wam maluchy wiedzą, że u 
góry róże, a u dołu fiołki (ewen­
tualnie bez). I dzięki wam, drugo- 
klasistki z kitkami zapamiętały, 
iż „piękne są róże, piękne bratki, 
lecz piękniejsze twe serce”. A 
przekonań tak łatwo one nie 
zmienią. Na nic więc fałszywe do­
nosy i oszczerstwa:
„Myślcie sobie jak tam chcecie 
A ja przecież wam powiadam: 
Krasnoludki są na świecie”.

Tej ontologicznej tezie w filo­
zofii dziecka towarzyszy przeko­
nanie, iż rzeczywistość jest nie 
tylko poznawalna, ale da się 
kształtować zgodnie z naszą wo­
lą: „Ucz się i pracuj, a dojdziesz 
do celu. Bo tym sposobem do­
szło już wielu”. „Nauka to potęgi 
klucz/”.

Zdumiewa dojrzałość sądu, bez­
kompromisowa wytrwałość na 
świadomie obranej drodze życia, 

nłezłomnośi w dążeniu do celu, 
hart ducha, krzepkość moralna, 
a nawet w chwilach próby go­
towość do złożenia życia w ofie­
rze:
t,Tam na Wawelu Wandy

mogiła, 
Bądź taką Polką, jak ona była”.

W swoim komentarzu chcę być 
jednak szczery i niczego nie u- 
kryć. Trafiają się więc w tek­
stach wyjętych z pamiętników in­
synuacje:
„Co to jest, co to jest, 
Że Gosia nie chce jeść? 
Ni kartofli, ni buraków, 
Tylko pędem do chłopaków”.

Trafiają się aluzje i fltrciki: 
„Wpisuję ci się w środku, bo cię 
kocham kotku”, albo: „Piękne są 
róże, gdy rozkwitają, lecz pięk­
niejsze twe usteczka, gdy się u- 
śmiechają”, lub:
„Na łączce skaczą zające, na 

prześcieradle pchły.
W sercu tatusia skacze 
mamusia, a w sercu moim 

skaczesz ty”.

lecz są to wyjątki przez ogól 
smarkulek bezwzględnie potępia­
ne w imię umiłowania wiedzy, 
doskonałości moralnej i wyrze­
czeń
„U góry róże, na dole klucz, 
Nie kochaj chłopców, tylko się 

ucz”.
I uczą się, uczą, o czym świad­

czy oryginalna, samodzielna i 
twórcza ortografia dokumentów, 
z których cytuję co doskonalsze 
przykłady: „Ku pamięci fpisała 
się Jolósja”. „Na wierzną pa- 
mijontkę Channa”. „Jak jesteś 
ciekawy, to włusz nos do kafy”.

Ten świadomy powrót do ze­
stawień literowych spotykanych 
w „Bulli gnieźnieńskiej” i „Ka­
zaniach świętokrzyskich” jest do­
wodem bezprecedensowej styliza­
cji. jakże cennej w okresie, gdy 
cybernetyczny korektor ma za­
stąpić pracę ludzkiego umysłu.

Gdybym byt krytykiem lite­
rackim, podkreśliłbym jeszcze z 
całą satysfakcją, że pamiętniki są 
dowodem umiejętnego połączenia 
realizmu z groteską. Oto obser­
wacja dziecka współczesnego:

„Kupiłam samochód u pana 
mechanika

I wjechałam prosto do Ewy 
pamiętnika”.

A uogólnienie dotyczące dziad­
ka, „który się napił ciepłego win­
ka i gonił Ewę wkoło kominka”, 
a onomatopeja równa mickiewi­
czowskiej:

„Bum, bum, bum, jaki piękny 
album!

Lecz najpiękniejsza właścicielka, 
bo ma serce jak perełka”.

a metafora przejrzysta jak wiersz 
Krasickiego:

„Idź przez życie śmiało, miej 
wesołą minkę, 

Łap szczęście za szyję i duś jak 
cytrynkę”.

a nieoczekiwane zestawienia, ni­
czym oksymorony w liryce grec­
kiej:

„Miłość i kartofel to są dwa 
braciśzki, 

Miłość ściska serce, a kartofel 
kiszki”.

Także proza bywa nowatorska: 
„Gdy patrzysz na mecze piłkar­
skie, bądź zawsze za Legią. Ta 
drużyna dla mnie zawsze jest naj, 
naj, najlepszą”.

I znów zróbmy analogię z księ­
gą średniowieczną, bogato ilumi­
nowaną, zdobioną inicjałami, orn- 
namentami czy miniaturkami. Po­
dobnie na kartach pamiętnika 
żółte, zielone, czerwone sekrety, 
czyli zagięte rogi, a pod nimi ry­
sunek i napis tej treści: „Kto tu 
zagląda, ten tak wygląda” i rysu­
neczek diabełka z widłami.

Wiele by jeszcze doskonałości 
dałoby się z sekretów wyczytać, 
lecz skończmy ten krótki esej 
maksymą: „Mądry pisze dla za­
bawy, głupi czyta, bo ciekawy".

No właśnie!
KLEKS

i-BASZK!

fBabąjW , 
nme bzitti

NOWE PRAWO FIZYKI

Ciało w samochodzie 
Zyskuje na urodzie.

PTAK BEZ LOTEK

W piórka obrósł po latach, 
A w górę wciąż nie wzlata.

Leonard Wallicht

PEWNIK

Jałowa gleba 
Nie da ci chleba.

PRZESTROGA

Szujów do raju 
„nie prinimajut**

Józef Bulatowicz

TRUDNOŚCI 
Z ROZPOZNANIEM

Poza — czy skleroza?

Zbigniew Waydyk

— Pomóżcie mi zejść na ziemię.
Rys. Romuald Sobkowiak

CZŁOWIEK-TUCZNIK

Z zarobku żył, 
Z łapówek tył.

PYTANIE

Czy zmiana kroju odzieży 
Rozwiąże problem młodzieży?

Czesław NosalWincenty Krajczok

-KA7TEK ZNOWU ZDENERWOWAŁ. STAREGO.

A KYSZ!!!
Rys. Józef Burniewicz

UWAGA, PRENUMERATORZY!
Przypominamy, że prenumeratą od czytelników Indywidualnych przyj­

mują za dowolny okres urzędy pocztowe I listonosze do dnia 10 każdego 
miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Koledzy, którzy chclellby 

. zaprenumerować „Głos” na III kwartał 1971 roku, powinni to uczynić naj­
różniej do 10 czerwca bieżącego roku. Prenumeratorzy Indywidualni mogą 
dokonać wpłat również na konto PKO nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu 
Rrasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumerata 
kwartalna wynosi 10,40 zł, półroczna — 20,80 zł, roczna — 41,60 zł.

Rys. Romuald Sobkowiak


